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W. Jaruzelski przyjął N. Ryżkowa

Rozmowy polsko-radzieckie
WARSZAWA (PAP). W ostatnim dniu pobytu w Polsce

radzieckiej delegacji partyjnó-rsądowej pod przewodnic
twem catonśta Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR
Nikołaja Ryżkowa, została ona przyjęta przez I sekreta-
na KC PZPR, prezesa Rady Ministrów — Wojciecha Ja-
riuelsklego. Dokonano oceny stanu stosunków gospodar
nych między oboma krajami. Z zadowoleniem odnoto
wano dotychczasowy pomyślny przebieg realizacji pod
pisanego w roku ubiegłym długofalowego programu roz
woju współpracy gospodarczej 1 naukowo-technicznej
między Polską i ZSRR do 2000 roku.

Podkreślono, że szczególnie ważne znaczenie mieć bę
dzie zacieśnienie powiązań w dziedzinie specjalizacji i
kooperacji produkcji oraz zasadnicze zintensyfikowanie
współpracy naukowo-technicznej. Skonkretyzowano spo
sób realizacji ustaleń w sferze gospodarczej podjętych w

trakcie niedawnych rozmów między Wojciechem Jaru
zelskim i Michaiłem Gorbaczowem.

W spotkaniu wzięli udział członkowie Biura Politycane-
go, sekretarz KC PZPR Kazimierz Barclkowski i wice
prezes Rady Ministrów Zbigniew Messner.

W tym samym dniu, delegacja radziecka przeprowadzi
ła rozmowy z członkiem Biura Politycznego KC PZPR,
wiceprezesem Rady Ministrów Zbigniewem Messnerem
oraz wiceprezesami Rady Ministrów Manfredem Gory-
wodą 1 Zbigniewem Szałajdą. Omówiono sprawy związa
ne z wzajemną koordynacją planów społeczno-gospodar
czych na lata 1986—90, a także problemy bieżącej wy
miany handlowej i powiązań ekonomicznych miedzy Pol
ską a ZSRR.

W drugiej połowie maja

Delegacja partyjno-państwowa
Afganistanu złoży wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie KC PZPR,
Rady Państwa i Rady Ministrów PRL, w II poło
wie maja 1985 r. złoży w Polsce oficjalną wizytę
delegacja partyjno-państwowa Afgańskiej Repu
bliki Demokratycznej na czele z sekretarzem ge
neralnym KC LDPA, przewodniczącym Rady Re
wolucyjnej ARD, Babrakiem Karmalem.

Nowy Jork —> ONZ

Bezpieczeństwo, porządek publiczny i zwalczanie

przestępczości oraz perspektywy rozwoju
gospodarki w najbliższych latach
- głównymi tematami poselskiej debaty

Informacja ministra spraw wewnętrznych • Nowe ustawy karne • Warianty koncepcji NPSG

oraz założenia Centralnego Planu Rocznego • Ustanowienie tytułu „Zasłużony Rolnik PRL"

WARSZAWA (PAP). Dwa główne tematy były przedmiotem obrad

Sejmu 10 bm.: sprawy porządku publicznego i zwalczania przestępczości
oraz perspektywy rozwoju kraju w najbliższych latach.

Minister spraw wewnętrznych przedłożył informację o aktualnym
stanie bezpieczeństwa i porządku publicznego w kraju. Uchwalono usta
wy o zmianie niektórych przepisów prawa karnego 1 prawa o wykro
czeniach oraz o szczególnej odpowiedzialności karnej.

Odbyło się pierwsze czytanie wariantów koncepcji
1986—90 oraz założeń

Uchwalono również

służony Rolnik PRL”.

NPSG na lata

Centralnego Planu Rocznego na 1986 r.

ustawę o ustanowieniu tytułu honorowego „Za-

/

Nowe ustawy karne
Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu

Rada Bezpieczeństwa
obraduje nad skargą

Posiedzenie Sejmu rozpoczę
łosięogodz.10.Nasali—
Wojciech Jaruzelski 1 Henryk
Jabłoński.

Zabrał głos marszałek Sej
mu, Stanisław Gucwa. Jego
wystąpienie nawiązywało do
40-lecia zwycięstwa n-ad nie
mieckim faszyzmem oraz po
wrotu atom zachodnich i pół
nocnych do macierzy. (Skrót
wystąpienia
na str. 6).

Przystąpiono do obrad. Mini
ster spraw wewnętrznych gen;
broni Czesław Kiszczak poin
formował o aktualnym stanie
bezpieczeństwa i porządku

publicznego w kraju (Omó
wienie informacji zamiesz
czamy na str. 6).

Sejm
ministra

przyjął Informację
<to wiadomości.

Ustawa

szczególnej

Wymiaru Sprawiedliwości o-

raz Prac Ustawodawczych o

rządowych projektach ustaw:
o szczególnej odpowiedzialno
ści karnej, oraz o zmianie nie
których przepisów prawa kar
nego i prawa o wykrocze
niach.

zamieszczamy

O

odpowiedzialności
karnej

W kolejnym punkcie po
rządku dziennego pos. Anto
ni Połowniak (PZPR, Elbląg)
przedstawił sprawozdanie Ko
misji Spraw Wewnętrznych i

Nowelizacja
ustaw karnych i prawa

o wykroczeniach

Następnie poseł-sprawozda
wca przedstawił propozycję
(DOKOŃCZENIE NA STR. »)

Szczególnie tłoczno było
wczoraj w sejmowej loży pra
sowej, gdzie obok dziennika
rzy polskich nader licznie sta
wili się zagraniczni kores
pondenci akredytowani w Pol
sce i zachodnie ekipy telewi
zyjne. Tak zresztą jest zaw
sze, gdy nasz Sejm zajmuje
się projektami ustaw wywo
łujących żywe zainteresowa
nie tak w kraju jak i za gra
nicą. Tym razem to zaintere
sowanie wywołały dwa rządo
we projekty: projekt ustawy o

zmianie niektórych przepisów
prawa karnego i prawa o wy
kroczeniach oraz projekt usta
wy o szczególnej odpowie
dzialności karnej.

Kiedy przed kilkoma mie
siącami ogłoszono wspomniane
projekty — zwłaszcza zaś pro
jekt ustawy o szczególnej od
powiedzialności karnej — roz
gorzała ostra dyskusja w róż-

nych Środowiskach, w szcze
gólności zaś w środowisku
prawniczym. Mankamenty
rządowej propozycji dostrzegli
takie posłowie wchodzący w

skład Komisji Spraw Wewnę
trznych i Wymiaru Sprawie
dliwości oraz, Komisji Prac U-
stawodawczych, a wynikiem
ich pracy są poprawki do
pierwotnego projektu. Gene
ralnie jednak posłowie zgo
dzili się z argumentacją rzą
du wykazującego, że początek
lat osiemdziesiątych przyniósł
niebezpieczny wzrost prze
stępczości wymagający teraz

podjęcia radykalnych kroków
zaradczych. Zdecydowano się
więc na opracowanie ustawy
znacznie zaostrzającej odpo
wiedzialność kamą, sprawców
przestępstw.

Wspomniane ustawy omó
wimy szczegółowo na naszych
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Nikaragui
NOWY JORK (PAn W

czwartek Radą Baapiaesańst-
wa ONE kontynuowała deba
ta na temat agrztywnyeh po
sunięć Stanów Zjednoczonych
wobec Nikaragui, rozpoczętą
8 bm. na wniosek rządu ni-

karaguańskiego. Z potępie
niem 1 krytyką prowadzonej
przez Waszyngton polityki
ingerencji i dyktatu wystąpili
przedstawiciele Brazylii, Ku
by, Meksyku, Peru, Indii, Pol
ski, Tanzanii, Algierii, Francji,
Danii i innych państw. Wska
zywano, że działania USA zą

sprzeczne z normami prawa
międzynarodowego 1 Kartą
Narodów Zjednoczonych. Sy
tuacja w Ameryce Środkowej
nadal zaostrza się. Rejon ten

staje się coraz bardziej nie
bezpiecznym ogniskiem na
pięcia — oświadczył stały
przedstawiciel ZSRR w ONZ,
Oleg Trojanowski. USA gro
żą rozprawą wojskową boha
terskiemu narodowi Nikara
gui, usiłując pozbawić go
wolności i suwerenności, jak
to było z Grenadą.

Komunikat Układu

Warszawskiego

W poniedziałek, 13 maja

Ponad 160 tysięcy młodzieży
Informacja

©.wykonaniu uchwał

XII i XIII Plenum

KC PZPR

Jak realizowana jest ustawa o związkach zawodowych?

przystępuje do egzaminów dojrzałości
WARSZAWA (PAP). 13 bm.

w poniedziałek, w całym kra
ju rozpoczynają się egzaminy
maturalne. W tym dniu mło
dzież będzie pisać prace z ję-
Syka polskiego. Najważniejszy
to i najtrudniejszy moment —

niepowodzenie oznacza wyklu
czenie z dalszego udziału w

egzaminach dojrzałości. Do te
go przedmiotu młodzież przy
gotowała się najsolidniej.

W tym roku do egzaminów
dojrzałości przystąpi ponad

160 tys. młodzieży, absolwen
tów średnich szkół ogólno
kształcących i zawodowych.
Matury przebiegać będą bez
żadnych zmian, a więc według
dobrze już znanych młodzieży
zasad.

WARSZAWA (PAP). Peł
ny tekst „Informacji o

węzłowych problemach re
alizacji uchwał XII i XIII
Plenum KC PZPR” przy
jętej w dniu 9 kwietnia br
przez Biuro Polityczne / KC
PZPR ukazał się w 4 nu
merze „Ideologii i Polity
ki”. Ponadto „Życie Partii”
zamieści ją w swoim wy
daniu w dniu 22 maja br.

Potrzeba nowelizacji

Po raz pierwszy

Najstarsze liceum w Nowym Sączu
w Polsce

„Theodora" Haendla

zdobne popiersiem patrona-Jana Długosza
(Inf. wł.) Popularna w No- nowosądeckim. Dobrą tradycją

wym Sączu „pierwszą buda” tej placówki jest niezwykła
czyli I Liceum Ogólnokształ
cące im. Jana Długosza swą
historię datuje od 1818 roku.
Od tamtego czasu muiry szko
ły opuściło wielu absolwen
tów, z których część stała się
Bnanymi nie tylko w regionie

troska o wychowanie w duchu
narodowych, patriotycznych
tradycji 1 wykształcenie w

młodych zamiłowania do spo
łecznikowskiego działania.

Dziś, w mutrach I Liceum
Ogólnokształcącego w Nowym

Sączu uczy Mę około ośmiu
setek dziewcząt i chłopców. To
właśnie oni, a także grono pe
dagogiczne oraz grupa absol
wentów szkoły sprzed wielu
dziesiątków lat, byli uczestni
kami wczorajszej podniosłej u-

(■DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Wybuch

w Międzyzdrojach

Ruiny wyrzutni
V-2 wciąż groźne

SZCZECIN (PAP). Ruiny hi
tlerowskich wyrzutni V-2
znajdujące się na Wybrzeżu
Szczecińskim między Lubi
nem ■ Międzyzdrojami, będą-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Pośmiertny hołd

dowódcy ORP „Sokół"
GDAŃSK (PAP). Od wrze

śnia 1939 r., przez całą drugą
wojnę światową w walkach z

hitlerowską Kriegsmarine wal
czyły bohatersko załogi okrę
tów polskiej Marynarki Wo
jennej zadając nieprzyjacielo
wi ciężkie straty. Jedną «

chlubnych kart w tych zmaga-

niach zapisał m. in. kmdr por.
BORYS KARNICKI, b. do
wódca okrętów podwodnych
— ORP „Wilk” i ORP „Sokół”.

Prochy zmarłego w Anglii
w wieku 77 lat bohaterskiego
marynarza, zgodnie z jego ży-
(DOKONCZENIE NA STR. S)

15 bm. koncert
w Filharmonii

Krakowskiej
WARSZAWA (PAP). Wyda

rzaniem w naszym życiu mu
zycznym stanę się z pewnoś
cią koncerty, na których za
prezentowane zostanie nie wy
konywana dotychczas w Pol
sce oratorium Jerzego Fryde
ryka Haendla „THEODORA”.
Utwór ten, którego prawyko
nanie odbyło się w Królew
skim Teatrae Covent Garden
w Londynie w 1750 r., wysoko
ceniony przez kompozytora,
uległ z biegiem lat niesłuszne
mu zapomnieniu. Wykonawca
mi „Theodory” są: chór holen
derskiego Towarzystwa Haen-
dlowskiego i Polska Orkiestra
Kameralna pod dyrekcją Ja
cka Lórlja oraz soliści. Pierw
szy koncert odbył się w mar
cu w Holandii a trzy następ
ne usłyszymy: w Warszawie
14 maja w Katedrze św. Ja
na, 15 maja w Filharmonii
Krakowskiej i 18 maja w Fil
harmonii Wrocławskiej.

...zet » Albionu. Ostatnie,
albowiem ku zdumieniu
prawie wszystkich bliższych
i dalszych znajomych... wra
cam, do domu! Po czter
dziestu latach włóczęgi za

granicą, Wracam na stałe.
Z własnej niewymuszonej
woli i z ogromną radością,
bo wszędzie może być do
brze ale dom jest tylko je
den!

Pytano? Oczywiście, że
pytano. Wielokrotnie. Z nie
wiarą i w kółko: „napraw
dę? dlaczego? po co? Dla
czego rzucasz stanowisko,
karierę, a... czy, przypad-

Z ALBIONU

kiem, nie jesteś chory?”.
Bo ja tam w kolejce godzi
nami nie będę, to raz. A
po drugie: tu wszystko mo
gę dostać i kiedy tylko
chcę.” Argumenty rzeczo
we. Dostać może, to praw
da. Czy będzie miał za co,
to co innego, ale z tym „kie
dy tylko ehce” to już prze
sada.

A niech im tam będzie.
Zresztą i tak nie odpowia
dałem bo po co? Tłumaczyć
nie było co ani czego. U-
ważam, że sam fakt powro
tu mówi za siebie. Jest
również deklaracją moich

uczuć i myśli. Wracam w

tak zwanej sile wieku, po
nieważ za mało mam lat,
aby być starym, a za dużo,
aby pamiętać ile; Cały i,
mimo aluzji „przyjaciół”,
zdrowy. Pozostajs tylko py
tanie — dlaczego dopiero
teraz?

Na Zachodzie zostałem z

prostego i, dla mnie, natu
ralnego powodu: nie mia
łem do kogo wracać. I

gdzie. Okazja dalszych pod
róży, chęć sprawdzenia się,
to były tylko dodatkowe

(CIĄG DAL$ZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Rada
Państwa rozpatrzyła — po
konsultacji z kierownictwem
Ogólnopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych — o-

cenę przebiegu realizacji usta
wy z dnia 8 października 1982
r. o związkach zawodowych.

Uznano, że ustawa stała się
dobrą podstawą odrodzenia i
rozwoju ruchu zawodowego,
jaiko rzecznika interesów i o-

brońcy praw pracowniczych.
Stworzyła ona skuteczne gwa
rancje prawne niezależności od

administracji socjalistycznego
ruchu zawodowego.

Analiza licznych postulatów,
zwłaszcza ae strony związków
zawodowych, które stały się
najbardziej masową organiza
cją ludzi pracy, uzasadnia po
trzebę nowelizacji ustawy. Od
powiednie propozycje opraco
wała powołana przez przewo
dniczącego Rady Państwa ko
misja złożona i członków Ra
dy Państwa i rządu, przedsta
wicieli związków zawodowych,

posłów na Sejm oraz' eksper
tów z zakresu problematyki
związkowej-

Rada Państwa postanowiła
przedstawić ocenę realizacji
ustawy Sejmowi oraz zwrócić
się do Ogólnopolskiego Poro
zumienia Związków Zawodo
wych o przeprowadzenie w ru
chu zawodowym konsultacji
założeń nowelizacji ustawy.

Założenia nowelizacji sosta-

ną opublikowane w najbliż
szym czasie.

dokumentem ONZ
NOWY JORK (PAP). W sie

dzibie ONZ w Nowym Jorku
opublikowany został, jako o-

ficjalny dokument Organiza
cji Narodów Zjednoczonych,
pełny tekst komunikatu ze

spotkania .przywódców partii
i państw stron Układu War
szawskiego, które odbyło się
28 kwietnia bi^w stolicy na
szego kraju.

Komunikat stał się oficjal
nym dokumentem tegorocz
nej jubileuszowej sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ, w

punktach dotyczących po
wszechnego i całkowitego
rozbrojenia oraz przeglądu
wykonania deklaracji ONZ o

umacnianiu bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Komunikat ze spotkania w

Warszawie jest także oficjal
nym dokumentem Rady Bez
pieczeństwa.

Wiochy

Złożenie wieńca

W najbliższych dniach w Budapeszcie

Spotkanie przedstawicieli
parlamentów państw-stron

Układu Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). Zgodnie na wstępnym

porozumieniem w najbliższych dniach w Buda
peszcie odbędzie się spotkanie przedstawicieli
parlamentów państw-stron Układu Warszawskie-

ZPTS w Kłaju
mają 40 lat

(luf. wł.) Dokładnie • ma
ja 1945 r. grupa profesorów
Uniwersytetu Jagiellońskiego,
prowadząca nielegalną dzia
łalność wydawniczą w okre
sie okupacji hitlerowskiej za-

rejestrowała w sądzie w Kra
kowie Spółdzielnię Pracy Po- ‘

mocy Szkolnych i Naukowych.
Z tej właśnie spółdzielni, w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

na Monte Cassino
RZYM (PAP). W dniu 40-

-lecl* zwycięstwa nad fazzy-
mto, ambasador PRL we

Włoszech Józef Wiejaea zło
żył wieniec na płycio pol
skiego ementarsa wojskowego
na Monte Cassino. Towsrzy-
szyt mu burmistrz
Cassino Enzo Mattel
nis przedstawicieli
miejskich.

Polinezja

Mierzejewski I Piasecki bohaterami etapu

Dublet Polaków
trasie II etapu na słynnej

trasie Kryłatskoje w Moswkie
Zespół Polski pojechał jak za

czasów Szozdy i Szurkowskiego.
Po śmiałej ucieczce dwóch pol-
ekśch zawodników Andrzej Mie
rzejewski Metal triumfatorem

etapu, a jadący w żółtej koszul
ce Lech .Piasecki zajął II miej-
ace, Markowi Leśniewskiemu za-

bralkto dosłownie kilku metrów,
■by także stanąć n* podium.

Takiego sukcesu nie pamięta
ją już młodsi kibice kolarstwa.

Polacy byli w każdej
nie pozwalali rywalom
le odpoczynku, bez
atakując. Decydujący dla losów
etapu okazał sią atak Piaseckie-

ucieczce,
na chwii-
przerwy

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)

W krakowskim salonie BWA

Radzieckie
malarstwo rodzajowe

rzy klasyków, jak K. Pietrow-
Wodkin czy J. Korolow, wy-

(INF. WŁ.) Po stołecznej
„Zachęcie” Kraków jako dru
gie miasto w Polsce gości ko- • stawa prezentuje kilkadziesiąt
lekcję malarstwa radzieckiego.
Dzieła wypożyczono z Mu
zeum Rosyjskiego w Lenin
gradzie oraz z moskiewskich
placówek. Powstały one w o-

kresie ostatnich 50 lat. Synte
tyczny wybór pozwala poznać
najbardziej charakterystyczne
zjawiska we współczesnej pla-
styct radzieckiej. Obok mald-

obrazóio artystów t różnych
republik i różnych pokoleń.
Mimo odrębności kulturowych
łączy ich wspólna cecha: nie
zmienny związek współczesno
ści z człowiekiem. Zwróciła na

to uwagę podczas wczorajsze
go uroczystego otwarcia wy
stawy jej komisarz OLGA
SZICHIRIEWA. (woh)

W Opolu

Piosenka
dla wszystkich?

QPOLE (PAP). Zapowia
da zię, że tegoroczny Festi
wal Polskiej Piosenki w O-
polu, który rozpocznie się
26 czerwca mieć będzie tro
chę zmienioną formułę. W
kilku ostatnich latach kon
certami festiwalowymi za
władnęły bez reszty zespo
ły mocnego uderzenia, sku
tecznie -resztą lansowane
przez „listy przebojów”. Dla
innych piosenek — lirycz-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
V

miasta
w gro-

władz

Kolejna francuska

próba nuklearna
PARYŻ, WELLINGTON

(PAP). Przedstawiciele nowo
zelandzkich służb sejsmolo
gicznych poinformowali w

piątek, iż Francja przeprowa
dziła kolejną podziemną pró
bę nuklearną na atolu Muru-
roa, położonym we francu
skiej Polinezji. Była to już
druga w tym miesiącu eks
plozja nuklearna; siła ładun
ku szacowana jest na 150 ki-
loton.

Był to najprawdopodobniej
najsilniejszy wybuch od cza
su rozpoczęcia przez Francję,
przed 10 laty, nuklearnego
programu doświadczalnego
na Mururoa.

Akcje ratownicze na morzu
Holenderski statek „Bloemgracht” na mieliźnie

♦ Zaginął rybak z „UST 99”

GDAŃSK (PAP). U wejścia do portu w Świnoujściu wszedł
na mieliznę statek holenderski „Bloemgracht” z ładunkiem
koncentratu miedzi. Do akcji przystąpiły jednostki Polskiego
Ratownictwa Okrętowego „Rosomak” i „Pcrkun” oraz ho
lownik portowy „Orgus”. Wczoraj rozpoczęły one ściąganie
statku z mielizny przy użyciu dźwigu pływającego „Rak”.

PRO otrzymało również wiadomość z kutra „Ust 99” o za
ginięciu jednego z członków załogi w momencie, gdy kuter
znajdował się 10 mil na północ od Ustki. Do akcji poszuki
wań przystąpiły jednostki PRO „Cyklon” z Ustki, „Mon-
sun” z Łeby oraz śmigłowiec ratowniczy „Mi 8”. W poszu
kiwaniach'uczestniczyły także kutry rybackie „Ust 108”
i „Ust 99”. Według ostatnich informacji, „Cyklon” wyłowił
z morzą tratwę oraz dwa koła ratunkowe. Rybaka nie zna
leziono.
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Akademia z okazji „Dnia Hutnika**
—■■■■. ....... .. ... .. ..... *..... .. ... . ....... .. ... ....... .. ... ... ■■■■■■■■—-

Odznaczenia dla pracowników
„Centrozłomu"

(Inf. wł.) Z okazji Dnia Hut
nika w Krakowskim Przedsię
biorstwie Przerobu Złomu i
Metali „Centrozłom” odbyła
się uroczysta akademia. „Cen-
trozłom” jest najlepszym w

Polsce przedsiębiorstwem
przerabiającym złom. Akade
mia stała się wyśmienitą o-

kazją do uhonorowania wyso
kimi odznaczeniami państwo
wymi zasłużonych pracowni
ków. Wręczono 7 Złotych, 6
Srebrnych i 1 Brązowy Krzyż
Zasługi, 5 Medali 40-lecia
PRL. Kilku pracowników, któ
rzy związani są z „Centrozło-
mem” od 25, 30 i 35 lat otrzy
mało pamiątkowe dyplomy.

Szczególnie miłym akcentem

ZPTS w Kłaju maję 40 lat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
początkowym okresie działal
ności druflcującej książki, pod
ręczniki akademickie oraz ma
py. wywodzi się obecna spół
dzielnia — Zakłady Przetwór
stwa Tworzyw Sztucznych w

Kłaju w woj. krakowskim.
ZPTS kierowane obecnie

przez prezesa Wacława Szy
mańskiego są , unikalnym
przedsiębiorstwem produkcyj
nym w skatli kraju. To wła
śnie w Kłaju postanowiono
zlokalizować pierwszy w Pol
sce zakład utylizacji tworzyw
sztucżnych, pozwalający od
zyskiwać pełnowartościowe
tworzywa z odpadów, co

przyczynia się do oszczędności
ropy naftowej. Dzisiaj w

ZPTS działa już pierwsza li
nia utylizacji tworzyw, zaś z

małej przed 40 laty spółdziel
ni w Krakowie, ta obecnie

działająca w Kłaju rozrosła
się do dużej fabryki zatru

Piosenka
dla wszystkich?

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

nych, poetyckich czy autor
skich — zabrakło już miej
sca w opoisfanm amfiteatroe.

Organizatorzy „KFPP
Opole-85” postanowili więc
dopuścić tym razem i mniej
..przebojowe” nurty naszej
muzyki rozrywkowej. Każ
dego dnia festiwalu (z wy
jątkiem ostatniego) w dru
giej części koncertu kon-

Trwa odbudowa

Teatru Narodowego
WARSZAWA (PAP). Rośnie

społeczne konto odbudowy
scalonego w marcu br. Teatru

Pośmiertny hołd

dowódcy ORP „Sokół"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) podwodnych - Royal Nary.
czeniem zostały sprowadza ne

do kraju i spoczęły na Cmen
tarzu Oksywskim w Gdyni.

W porcie wojennym na O-
ksywiu odbyła się z pełnym
ceremoniałem wojskowym u-

roczystość żałobna oddania po
śmiertnego hołdu kmdr por.
Borysowi Karnickiemu. Wzięli
w niej udział przedstawiciele
Marynarki W’ojennej, władz
miejskich i społeczeństwa Gdy
ni oraz wdowa po zmarłym —

Jadwiga Karnicka. Obecni byli
członkowie Bractwa Okrętów
Podwodnych, towarzysze walk
zmarłego.

Kmdr por. Borys Karnicki
w momencie wybuchu wojny
był z-cą dowódcy ORP „Wilk”,
który we wrześniu 1939 r„ po
dobnie jak ORP „Orzeł” prze
darł się do Anglii. Od 1941
był dowódcą nowo zbudowa
nego okrętu podwodnego „So
kół”. Największy rozgłos przy
niosły załodze i dowódcy „So
koła” działania stacjonującej
na Malcie X floty okrętów

BOKSERY rodowodowe szczenięta
T-tygodniowe pieski — sprzedam.
Babka, tel. 77 -404. g-63223

’■ " Tl■ '

Ogłoszenia ekSpreSowę

USŁUGI w zakresie czyszczenia i
farbowania kożuchów — poleca
Tadeusz Gołda, Pogoreany 117,
34-623 Szczyrzye, tal. 84. g-»38S4

MATERIAŁ sukienkowy, boucle
niebieską,, /żorżetę kremową —

sprzedam. Oferty 64053 „Prasa”
Kraków, Wlślna 5.

KOZIOŁEK Jan, Nowa Huta, os.

Teatralne 18/36, zgubił prawo Jaz
dy kat. AB, wydane przez Urząd
Dzielnicowy Kraków-Nowa Huta

g-63618
TANIO sprzedam koparką KS-Ż51
(Star 860). Zbigniew Baran, 28-S10
Koszyce, ul. Przedmieście 4, woj.
kieleckie. g-63719

PRZETARGI

ZPME Nr 2 w Osieczanach 106, gm. Myślenice, teł. (klej, 0115)-
211-83 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI
CZONEGO zleci:
— rozbiórkę zabytkowego dworni w Drogimi, z prMwi®tó«aęm

rozebranych elementów n* wskasaine tócłariowkśoo w Otóa-
■czanach.

Przetarg odbędzie się w dniu 25.05.198J r, o god». 10 w

ZPME Nr 2 w Osieczanach.
Termin składania ofert do dnia 30.05.1985 z.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu. bea

podania przyczyny.

akademii było przekazanie
przez dyr. „Centrozłomu” Ma
riana Knapika na ręce naczel
nika dzielnicy Podgórze Ma
riana Kuliga 50 tys. żł na re
waloryzację zabytków Krako
wa oraz 100 tys. zł na budowę
szpitala w Podgórzu. Wycho
wankowi Specjalnego Ośrodka
Szkolno-Wychowawczego nr

1 w Krakowie wręczono ksią
żeczkę mieszkaniową z pełnym
wkładem, ufundowaną przez
załogę „Centrozłomu”.

W uroczystości uczestniczyli
m. in.: kierownik Wydziału
Propagandy KK PZPR Hen
ryk Szydłowski i sekretarz
KD PZPR w Podgórzu Zbig
niew Suder. (koź)

dniającej 400 pracowników.
Obok Utylizacji i przeróbki
tworzyw wytwarza się tu tak
że szereg artykułów rynko
wych, między innymi lodówki
turystyczne, kanistry, wiadra
z tworzyw i szereg innych ar
tykułów poszukiwanych w go
spodarstwie domowym.

Wczoraj załoga ZPTS świę
ciła swoje 40-lecie. Z tej oka
zji wizytę w spółdzielni zło
żyli m. im. członek KC PZPR
— Stanisław Knap, prezes
Krajowego Związfcu Spółdziel
ni Chemicznych „Cihemix” —

Ryszard Księżyk. Nie brakło
słów uznania za działalność,
gratulacji z okazji jubileuszu.
Spółdzielnia otrzymała Złotą
Odznakę za Zasługi dla Zie
mi Krakowskiej. Indywidual
nie 14 osób wyróżniono me
dalami 40-lecia PRL, wręczo
no też odznaki regionalne, re
sortowe oraz młodzieżowe.

(wam)

kursowego odbywać się bę
dą różnorodne recitale. I
tak 26 czerwca („Przeboje”)
wystąpią klasycy muzyki
młodzieżowej — Córa i ze
spół „Maanam” a w dwa
dni później — przewidziany
jest specjalny koncert po
święcony twórczości kom
pozytora JERZEGO WA-
SOWS KIEGO. Nie został
dotąd obsadzony drugi
dzień („Premiery”), ale bę
dzie w nim też coś dla ucha
w... średnim wieku.

Może nareszcie okaże się
w Opolu, że dobra piosen
ka jest dla wszystkich.

Narodowego; W pi«wszych
dniach maja dary pieniężne
przekroczyły kwotę 8 min zł.
Trwa sprawdzanie wypalonych
wnętrz, przedsiębiorstwa wy
konują prace zabezpieczające.
Pracuje również komisja u-

stalająca wstępne warianty
odbudowy.

Większość jednostek z tej
flotylli zostaia zniszczona.
ORP „Sokół” po heroicznych
walkach, w czasie których za
topił wiele nieprzyjacielskich
okrętów wojennych i statków
handlowych, pomyślnie po
wrócił do Gibraltaru.

Kmdr por. Karnicki uhono
rowany został wysokimi od
znaczeniami polskimi 1 bry
tyjskimi m. in. Srebrnym
Krzyżem Yirtuti Militarl,
Krzyżem Walecznych, Złotym
Krzyżem Zasługi z Mieczami
oraz angielskim odznaczeniem
— Distinguished Serrlce Or
der,

Mieszkając w Anglii kmdr
por. Borys Karnicki, wierny
żołnierz Rzeczypospolitej u-

trzymywał więź z ojczystym
krajem. Parokrotnie przekazał
bezcenne pamiątki dla Mu
zeum Marynarki Wojennej m.

in. kopię mapy, przy pomocy
której załoga ORP „Orze!” po
ucieczce z Tallina przedarła
się do Wielkiej Brytanii.

BLACHĘ ocynkowaną — spnss-
dam. Tel. 48-01-70. g-64144
STEYERA do remontu — sprze
dam. Brachowicz, Mikułowiee ko
ło Buska-Zdróju K-88388

DOMEK w Krakowie, 40 m», dział
ka 300 rat — sprzedam Wiado
mość: Kielce, tel. 11 -14-27 . g-«8794

SZWEDZKI automat do produkcji
lodów włoskich — sprzedam. Tel.
22-11-16. g-84184

(DOKOŃCZENIE U STR. R

zmian w obowiązujących *-

sławach karnych. Jak oświad
czył, wychodzą on* napfzeciw
■potrzebie etosowania wobec
sprawców niektórych prze
stępstw i wykroszeA odpowie
dnio surowej r®pre»M karnej
i ekonomicznej.

Izba uchwaliła ustawę •

zmianie niektórych przepisów
prawa kaniego i prawa o

wykroczeniach (przy 2 gło
sach przeciwko i 16 wstrzy
mujących się), która wchodzi
w życie 1 lipca br.

Uchwalono następnie usta
wę o szczególnej odpowiedzial
ności karnej (12 głosów prze
ciwko i 11 wstrzymujących
się). Ustawa ts wchodzi w

życie 1 lipca br. i obowiązu
je trzy lata — do 30 czerwca

1988 r.

*

Po przerwie przewadniatwo
obrad objął wicemarszałek
Sejmu, Piotr Stefański,

Koncepcja NPSG
na lata 198&—1990

i założenia CPR
na 1986 rok

Przewodniczący Komfe#
Planowania przy Radzie . Mi
nistrów, wicepremier Man
fred Gorywoda scharaktery
zował przedłożone Sejmowi

Najstarsze liceum w Nowym Sączu
zdobne popiersiem patrona-Jana Długosza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

roczystości. W szkole noszącej
imię najsławniejszego z kroni
karzy polskiej historii — Ja
na Długosza odsłonięte zostało
popiersie patrona. Bardzo in
teresujące są okoliczności w

jakich popiersie to oraz tabli
cę pamiątkową wzbogaciły
szkołę. Otóż w 1982 roku spot
kali się tutaj na zjeździe ko
leżeńskim absolwenci sprzed
pół wieku — ci którzy matu
rę złożyli w 1932 roku. Wtedy

„Żaczek” to nie tylko mycie okien i sprzątanie
Rozmowa z prezesem SSP „Żaczek” WIESŁAWEM JUŻKIEWICZEM
— Studencka Spółdzielnia

Pracy „Żaczek” zrzesza 16.000
członków, uzyskujecie 700 mi
lionów zł przerobu — toż to

poważne przedsiębiorstwo.
— Tak, w ciągu 23 lat istnie

nie staliśmy się poważnym
praecfeiębtorstiweim choć w ed-
ęzu-ciu społecznym nieodłącznie
kojaraymy się z miotłą, ścier
ką, myciem okien a prace po
rządkowe to tylko 1/3 naszej
działalności.

— Czym więc się jeszcze zaj
mujecie?

— Wymieniana* waystkich
usług zajęłoby sporo czasu,
wymienię może tylko zakłady:
usług malarskich, agrotechni
cznych, poligraficznych.' zakład

naultowo-techniezny, raemiosł
artystycznych, usług mieszka
niowych, Akademicka Praco
wnia Architektury, zakłady
usług różnych. Jest tego, spo
ro i' prektycanie wszystko mo
żna nam zlecić do wykonania.

— Słyszałam, że niezbyt do
brą cieszycie się opinią. Mówi
się, że odciągacie studentów’ od
nauki, że nie chee się im
kończyć studiów’ skoro mogą
w „Żaczku” dobrze zarabiać.

— Jest to jeden z mitów, któ
ry trzeba rozwiać. Otóż nie

W wieku 7® lat zmarł w Kra
kowie Jeden i nestorów radio
wego dziennikarstwa, wielole
tni kierownik redakcji estra
dowej a następnie rozrywko
wej Rozgłośni Polskiego Radia
w Krakowie — red. STANI
SŁAW CHRUSLICKI. Był tym
dziennikarzem, który swoje
życie zawodowe spędził „w te
renie”. Znają go wszystkie
miasta, miasteczka 1 wsie Pol
ski południowej od Przemyśla
do Bielska. Docierał do naj
odleglejszych zakątków wyła
wiając tam czasem prawdziwe
talenty estradowe i muzyczne.
Był m. in. twórcą takich audy
cji jak „Krakowski podwieczo
rek przy mikrofonie” i „Przy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 6 maja 1985
r. zmarł nasz Kierownik, Wychowawca i Przy.jąeiel

Pan Jan SUSZEK
człowiek niezwykłego serca I charakteru, legendarny
kierownik Domu Studentów UJ „Żaczek”, z którym,
dzięki Jego osobie, wiątą nas tak serdeczne, niezatar
te wspomnienia. Pośród wielu sławnych uniwersytec
kich profesorów, był dla nas nauczycielem życia —

najlepszym.
Pozostanie sśeMpomsHany

BTLl MIESZKANCE „ŻACZKA”

Z wielkim talem eawtadamlamy, te dnia I maja 1985 r.

umarta

mgr ini. Krystyna KOŁTON
nasza nieodżałowana Żona, Matka, Córka, Siostra i Sy

nowa.

Pogrzeb odbędzie rią w Gdańsku.
Powiadamia o tym pogrążona w głębokim smutku

RODZINA

Obrady Sejmu
przez rząd dokumenty doty
czące przyszłego rozwoju na
szej gospodarki podkreślając,
że będą on* przedmiotem sze
rokiej, społecznej konsultacji.
Prezentując główne problemy
koncepcji planu lat 1986—90
oraz przesłanki jakimi się kie
rowano przy Jego opracowy
waniu, mówca przedstawił
zwłaszcza możliwości gospo
darki w punkcie sterto, prze
widywane uwarunkowania i
oczekiwania społeczne. (Teey
wystąpienia zamieścimy w po
niedziałkowym numerze „Ga
zety”).

W dyskusji jako pierwszy
zabrał glos w imieniu Klubu
Poselskiego PZPR pos. Józef
Bareckl (Stargard Szczeciń
ski). Podkreślił on, że obecne
problemy gospodarki polskiej
mają inny charakter niż tru
dności miniónych lat. Dziś nie
chodzi już tylko o przetrwa
nie, lecz, także o nadanie go
spodarce jakościowo nowego
kształtu.

Klub Poąelski PZPR — za
kończył — będzie przywiązy
wał szczególną uwagę do u-

działu posłów — członków
partii w dyskusji nad wypra
cowaniem optymalnego kształ
tu. planu.

Przedłożone Sejmowi do

władnie jeden s nich, miesz
kaniec USA — Czesław Za
lewski zadeklarował ufundo
wanie szkole popiersia jej pa
trona. Niestety wkrótce po po
wrocie do Stanów Zjednoczo
nych, zmarł. Pamiętał jednak
o swojej szkole i danej obiet
nicy. W legacie zobowiązał
wykonawców ostatniej woli
do wzbogacenia sądeckiego I
LO o popiersie patrona. Efek
towną rzeźbę wykonał na zle
cenie rodziny Machetów kra
kowski artysta plastyk Cze

połdobnego, wprost przeciwnie,
tych, którzy terminowo kończą
studia nagradzamy, funduje
my stypendia wyróżniającym
się w nauce, wszystko w po-
rozumńeniu z uczelniami. Te-
rat np. na nagrody ■praezma-
czyliśmy 3 miMóny ,zł. 180 stu
dentów otrzyma nagrody, wie
lu będaie pobierało stypen
dium. No i podstawowa spra
wa: u nas mogą pracować tyl
ko dobrzy studenci, nie mają
cy kłopotów na uczelni, zaw
sze przestrzegany jest aktual
ny wpis w indeksie, jest spe
cjalna komórka, która tym się
zajmuije, więc nie wiem skąd
się btorą tafcie opinie.

— Są jakieś ograniczenia w

zarobkach? Ile rocznie stu
dent może zarobić w „Żaczku”?

— Tak, wprowadiziliśmy ogra
niczenia chcąc dać możliwość
zarabiania wszystkim studiują
cym. Dotyczy te głównie prac
poawądtowych, student nie mo- .........

że zarobić więcej w ciągu ro- nie spółdzielni wynosi 30*7». W
ku jak 120 tysięcy. W pracach
apecjaffistycznych. wynsagałją-
cych uprawnień nię ma Ogra
niczeń.

— „Żaczek” jest jedną z 21
spółdzielni zrzeszonych w

Związku Studenckich Spół
dzielni Pracy. Nowa wyrasta

sobocie po robocie”. Słuchasz®
radia znali go również jako
autora słów najbardziej popu
larnej piosenki o Nowe j Hucie.
Dla kolegów, do których zwra
cał się wyłącznie per „lalecz
ko” był niezaprzeczalnym auto
rytetem w dziedzinie rozryw
ki radiowej. Mimo, ie w ciągu
ponad 80 lat pracy w rozgło
śni słuchacze nie znali jego
głosu a anteny co Jest chyba
ewenementem na skalę ogól
nopolską — Stanisław Chruś-
licki dał się poznać jako wspa
niały organizator i świetny ko
lega. Pogrzeb Stanisława Chru-
ślickiego odbędzie się we wto
rek na cmentarzu w Nowym
Sączu.

kumenty dotyczące warianto
wego ujęcia NPSG na lata
1986—90 — powiedział pos,
Longin Cegielski (Nowy Sącz)
-* są trafną diagnozą obecne
go stanu gospodarki, Jej po
szczególnych gałęzi i działów.
Zdaniem Klubu ZSL —

stwierdził w jego imieniu po
seł — są możliwości przyję
cia III wariantu . koncepcji,
mimo wielu zagrożeń wewnę
trznych, zewnętrznych czy lo
sowych. Kluczem do niego
jest w pierwszej kolejności
skala zaangażowania wszyst
kich ludzi pracy w realizację
określonych zadań. Wykła
dnią tego zaangażowania po
winna być chęć do pracy, pod
porządkowanie się dyscypli
nie, w tym dyscyplinie pracy,
przestrzeganie w produkcji
zasad technologii i prawidło
wej gospodarki surowpowo-
materiałowej. Im efekty
wność gospodarowania będzie
wyższa, tym będziemy bliżej
wariantu III, który gwarantu
je Polsce stosunkowo szybki
postęp i rozwój, a ludziom
pracy zapewni w miarę od
czuwalny wzrost dochodów
realnych. Poseł wyraził prze-

. konanie, że kampania wybor
cza do Sejmu będzie dobrą
okazją do dyskusji nad tymi

sław Dźwigaj. I właśnie wczo
raj popiersie i stosowna tabli
ca pamiątkowa zostały odsło
nięte. Dokonali tego: kurator o-

światy i wychowania UW w

Nowym Sączu Lechosław
Miksztal i dyrektor liceum
Stanisław ChwastoWicz. W u-

roczystości odsłonięcia ucze
stniczyli m. in.: sekretarz KW
PZPR Janusz Fornalski, I sek
retarz PZPR Karpackiej Bry
gady WOP płk. Kazimierz
Górny oraz gospodarze miasta
Nowego Sącza. (sś)

waru niemal pod nosem np.
„Student-Service”. Czy stano
wi on dia was konkurencję?

— Byłbym niepoważny gdy
bym powiedział, że nie bierze-
my tego pod uwagę. Konku
rencja wyzwala przecież zdro
we inicjatywy. No. ale „Stu-
dmt-Service” nie dysponuje
taką bazą jak my, którą pani
zresztą widziała, mamy dużo
sprzęto. Ponadto akcja socjal
na jaką prowadzimy też robi
swoje.

— Mianowicie?
— Prowadzimy cały szereg

działań związanych z akcją za
pomogową dla swoich człon
ków. Są to zapomogi losowe i
okoltoznościowe. uzupełniamy
wkłady miesefcąniowe studen
tów. udzielamy pożyczek na

budowę. Za wczasy nasz udzia
łowiec płaci tylko 15o/o kosz
tów skierowania. Do wszys
tkich kursów np. na prawo jaz
dy, językowe itp. dofónańsowa-

ubiegłym roku Spółdzielnia
dysponowała 25 milionami na

akcję socjalną. Ponadto dofi-
namsowujemy działalność or
ganizacji młodzieżowych w

środowisku studenckim a część
pieniędzy przeznaczamy na

działalność kuiiturfitaą. Prowa-

Ruiny wyrzutni
V-2 wciqż groźne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ce pewną atrakcją turysty
czną, potrafią być groźne.
Trzej młodzi mieszkańcy Mię
dzyzdrojów: 13-Ietni Arkadiusz
M„ 10-Ietni Piotr H. i jego
brat 13-letni Krzysztof pene
trując podziemia dawnych wy
rzutni znaleźli niewypał po

(CIĄG DALSZE ZE STR. »

przyczyny a mote, nawet, i
pretekst. Ale to już dawne,
młodzieńcze, czasy. Kiedy
los był mocniejszy od woli
— potrzeba silniejsza od u-

czucia. Kiedy konieczność
żyda stworzyła syndrom
samozaparcia, w którym nie
było- miejsca na refleksje
ani czasu na tęsknotę. Wy-
starezyło wiedzieć, być
świadomym swojej ■narodo
wości. Wystarczyć musialo...

Dziesięć lat później, i po
ukończonych studiach, po-
czątki zawodowej pracy w

wolnym zawodzie. Siedem
dni w tygodniu. Osiemna
ście godzin na dobę. Tak
minęło czternaście lat. Po
tem było trochę lżej i le-

’

piej. Nie wspominam o tym
by się chwalić albo odstra
szać chętnych. Wcale nie,
bo nie w tym sprawa. Po
prostu chodzi tylko o to, że
wbrew wszelkim faktom ś
pozorom ani sukcesy ani ty
tuły nie potrafiły wypełnić
stałej, świadomej, pustki...
bo czegoś ciągle brakowało.
Parawany kariery i zaszczy
tów chroniły ją (pustkę.)
przed wzrokiem obcych jak
i bliskich... i tak leciał rok
za rokiem. Mijały lata. La
ta odrębkośei odczuwanej
na każdym kroku, widzia
nej w każdym geście, u-

wariantami t ich efektami.
Pos. Cegielski zapewnił, że

posłowie ZSL w toku pracy
w swoich środowiskach w peł
ni zaangażują się w popula
ryzację koncepcji NPSG i
zamierzeń dotyczących rozwo
ju rolnictwa i całej gospo
darki.

W obradach nastąpiła przer
wa.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objęła wicemarszałek
Haliną Sklbniewska.

W imieniu Klubu Poselskie
go SD głos zabrał pos. Józef
Jóźwiak (Rybnik). Podkreślił
on m. in., iż plan społeczno-
gospodarczy na najbliższe 5-
laeie powinien być poddany
szerokiej dyskusja. Musi być
ona szczera, rzetelna i wiary
godna. W projekcie planu
podstawowe cele społeczno-
gospodarcze zostały sprecyzo
wane właściwie.

W debacie zabrali kolejno
głos posłowie: MieczysławŚerwiński (bezp., Łódź), Olga
Rewińska (PZPR. Zielona Gó
ra), Alojzy Langner (ZSL, Ko
szalin), Łukasz Balcer (SD,
Gdańsk), Stanisław Rostwo
rowski (bezp., ChSS, Lublin),
Lidia Jackiewicz-Kozanecka
(PZPR, Łódź), Stanisław Ma
ciejewski (ZSL, Gorzów

Z dalekopisu
(dl PREZES Rady Mini

strów gen. armii Wojciech
Jaruzelski przyjął wczoraj
charge dtaftataes PRL w Wa
szyngtonie Zdzisława Lud-
wiczaks.

WE WROCŁAWIU odbyło
się wczoraj z okazji 40-iecia

powrotu ziem zachodnich i

północnych do macierzy uro
czystą wyjazdowe posiedze
nie Komitetu Wykonawczego
Ogólnopolskiego Porozumie
nia Związków Zawodowych
pod przewodnictwem Alfre
da Miodowicza. W posiedze
niu uczestniczyło ponad 500

działaczy związków zawodo
wych z 15 województw ziem
zachodnich i północnych, a

także zaproszeni przedstawi
ciele gospodarzy tych ziem.

dzimy również bufety w do
mach akademickich i na uczel
niach.

— Rozmawiamy w przed
dzień XXV zebrania przed
stawicieli członków spółdziel
ni. Zebranie oprócz sprawoz
dawczego charakteru wyzna
czy chyba nowe kierunki dzia
łania?

— Tak, stawiamy na specja
lizację. „Żaczek” w latach na
stępnych będzie roawijał usłu
gi agrotechniczne, remontowo-,
-budowlanie,

'

specjalistyczne,.
ogólnie rńówiąc, zgodne oczy
wiście z kierunkami studiów.
Na konferencji wręczymy trzy
książeczki mieszkaniowe podo
piecznym z domów dziecka,
każda książeczka z 60-tysię-
cznym wkładem. Robimy to

zresztą już od lat, fundując
od 3 do 5 takich książeczek w

ciągu roku.
— Właściwie powinniśmy

zacząć a nie kończyć od przed
stawienia rozmówcy, ale skoro
zaczęliśmy inaczej proszę dwa
słowa o sobie. Czy pan praco
wał w „Żaczku” jako student?

— Tafc, jestem związany ze

studenckim ruchem spółdziel
czym od 15 lał, od II roku
studiów. Przeszedłem przez
wszystkie sroaeble zaiozynając
od gtadenta-wyfcoinawćy.

— Dziękuję «a rozmowę i
życzę „Żaczkowi” owocnych
obrad na konferencji.

Rozmawiał®.:
URSZULA ORMAN

cisku przeciwlotniczego. Prze
nieśli go do garażu przy ul.
Myśliwskiej w Międzyzdro
jach 1 po umocowaniu w ima
dle zaczęli piłować. Nastąpiła
eksplozja. W wyniku dozna
nych obrażeń 13-letni Krzy
sztof H. zmart po przewiezie
niu do szpitala, jego brat z

bardzo dężkimł obrażeniami
tlała przebywa w szpitalu,
Arkadiusz M. po otrzymaniu
pomocy lekarskiej powrócił
do domu.

śmiechu. Specyficznej sa
motności. na obozyinit, gdzte
każdy, jednak, jest obcy.
Nawet te& kto kocha. Choć
łączą, nas te same ludzkie
wady i zalety... rozdziela in
na historia i mentalność in
nej narodowości, która na

obcych zawsze dsielić bę-
dsie.

Z biegiem esasu i pod
świadomych refleksji wyra
stały t mnożyły tię upor
czywe pytania: po eo? Je
szcze jeden projekt, jeszcze
jeden tytuł... jeszcze to...
może tamto. Do wyboru i
koloru, tak ale właściwie
po co? Przecież seńs istnie
nia, życia, nie może ograni
czać się do błędnej pogoni
za wygodą i przyjemnością.
Ni* może być skuty wege
tacją luksusu i głupotą bez
myślnych szablonów. Czy
nie miał racji hiszpański fi
lozof Santana, mówiąc, ie:

„fanatyk to człowiek, któ
ry podwaja wysiłek kiedy
traci cel”? Obiektywna m- Morskiego Oka. Od Kosza-
moanaliza zsumowała się
zwięźle i krótko: dla ob
cych, wśród, obcych. A ja
co? Syndrom samozaparcia
akazait się pc.rawanem
włsssnyeh uomi. Dla v>ła-

Wlkp,), Zdzisław Jurfa (SD,
Gorzów WUop.).

Nastąpiła przerwa; po wzno
wieniu debaty przewodnictwo
obrad objął wicemarszałek
Piotr Stefański, W dalszym
ciągu przemawiali posłowie:
Zofia Mroczka (PZPR, Rze
szów), Witold Jankowski
(bezp., Pax, Kielce), Janusa
Prżymauowskl (PZPR, War
szawa). Pos. Stanisław Faron
(ZSL, Nowy Sącz) poruszył
niektóre zagadnienia związane
z intensyfikacją produkcji rol
nej na terenach górskich i
podgórskich. Na obszarach
tych znajduje się 9 proc, użyt
ków rolnych kraju, mają one

ważne znaczenie nie tylko dla
gospodarki żywnościowej, ale
również dla turystyki i rekre
acji.

Chcąc przyspieszyć wzrost

produkcji rolnej na tych ob
szarach trzeba ,pokonać wiele
barier, zwłaszcza technicz
nych. Do zaspokojenia zapo
trzebowania na drobny . sprzęt
mógłby się przyczynić prze
mysł terenowy.

Jako ostatni w dyskusji na

tematy gospodarcze głos za
brali Zdzisław Pukorski (SD,
Białystok) i Alojzy Melich
(PZPR, Chorzów).

Po zakończeniu dyskusji,
Izba skierowała warianty kon
cepcji NPSG na lata 1986—90
oraz założenia przyszłoroczne
go CPR do sejmowej Komisji
Planu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów z zaleceniem, by

Dublet Polaków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go i Mierzejewskiego na przed
ostatnim okrążeniu.
Na fiiiniszowej prostej ukaaała
się żółta koszulka Piaseckiego.
Lider wyścigu puścił jednak na

I miejsce Mierzejewskiego, któ
ry przez wiele kilometrów był
motorem ucieczki j w pełni za
służył sobie na etapowe zwy
cięstwo.

Klasyfikacja indywidualna II

etapu: 1. Mierzejewski — 3.20.00

(z bon.), 2. Piasecki — 3 .20,04, 3.
Serra (Szwecja.) — 3.20,16, 4. Le
śniewski — 3.20,19. 5. Raab

(NRD),' 6. Suun (ZSRR), 15.

Szerszyński, 17. Kulas, 10. Bart
kowiak — ten sani czas.

Klasyfikacja drużynowa g
etapu:

I. Polska 10.00 ,39. 2. Francja —

strata 0.18, 3. CSRS, 4. Szwecja,
5. ZSRR, 6. Darraa, 7. RFN, 8.

Komentarz „Gazety”
Mam duże uznanie dla MIE

RZEJEWSKIEGO i PIASEC
KIEGO. Przed pięcioma laty
bytem 'na Olimpiadzie w Mo
skwie i rzecz oczywista Śledzi
łem zmagania kolarzy na słyn
ne} trasie Kryłatskojs. Gospo
darze nie ukrywali, że zbu
dowano ją specjalnie pod ko
larzy radzieckich, a zwłaszcza
pod głównego asa tej ekipy —

Suchoruczenkowa. Najeżona o-

strymi podjazdami, zjazdami i

zakrętami trasa ~ w środowi
sku kolarskim nazwano ją
„schodami Kapitonowa” — wy
magała od kolarzy rzeczywiście
wspaniałej kondycji, niespoży
tych -wprost sił.

Wówczas przed pięcioma laty
bohaterami wyścigu olimpijskie
go' była trójka kolarzy: Sucho-
ruczenkow, jego kolega Bari-
now i Polak Czesław Lang. Su-
choruczenkow na ostatnim o-

krążeniu zgubił rywali, wygrał
zdecydowanie, ale Polak wspa
niałym finiszem zapewnił sobie

srebrny medal.

Teraz w Moskwie, na tej sa
mej olimpijskiej trasie, fanta
stycznie pojechali Polacy. Srnia-

W kilku wierszach

<► Mamay. Waldemar Lo^sn

zdóbył tytuł wicemistrza Euro
py w judo (w 78 kg). Złoty
medal Adama (W. Brytanią), a

brązowe — Nowsk (Francja) i

Kjollin (Szwecja).
W Chwwwk z okazji 65-

lecia Ruchu rozpoczął się mię-
daynarodowy turniej w piłce rę-
osn«J kobiet. Pierwsze mećs®
Ruch — AKS 21:20 i Cracoria -~

Slwan Ostrawa 38:18.

ry, żt w tym wszystkim
jest jakiś daleki cel. Bo
każdy z nas musi wierzyć
w to co robi i jednocześnie
być świadom możliwości, że
to w co wierzy — nigdy nie
istniało. Musi. Bo jak iść
dalej... gdzie?

Według opinii „rzeczo-
znawcólo”, a tacy też byli,
stwierdzono, iż: „za długo
żyłem na Zachodzie, aby te
raz wracać”. Gdybym był
wrażliwy z czego, niestety,
wyleczył mnie właśnie ten

pobyt na obczyźnie — tra
ktowałbym to jako obelgę.
Zresztą, że byłem za długo
to faikt wiadomy mnie naj
lepiej. Jednakże taka opinia
jest tylŚM dowodem iż jej
wyraziciel... by^ za krótko.
Jeżeli był.

W sierpniu 1990 noku
przyjechałem po raz pierw
szy do kraju i w ciągu na
stępnych czterech lat by
łem osiem razy. Prawi*
wszędzie. Od Gdańska do

lina do Soliny. Kiedy tai
pierwsay rax usłyszałem
piosenkę ,^eby Polska była
Polską” miałem w oczach
łzy. Nie wiem czy były to

łzy słowiafiskiej emocji ety

pozostałe komisje, które do
kumenty te rozpatrzą w re
mach swego zakresu działania
przekazały Komisji Planu swś
wnioski i uwagi. Opinię na

ten temat przedstawi również
Rada Społeczno-Gospodarcza
przy Sejmie.

Tytuł honorowy
„Zasłużony Rolnik

PRL”

W ostatnim punkcie porząd
ku obrad pos. Michał Marko
wicz (ZSL, Rzeszów) zrefero
wał sprawozdanie komisji sej
mowych o poselskim projekcie
ustawy o ustanowieniu tytułu
honorowego „Zasłużony Rodnik
PRL”. Tytuł ten ma być nada
wany sa wybitne- zasługi rol
nikom indywidualnym, gospo
dyniom wiejskim, członkom i

pracownikom RSP, pracowni
kom PGR-ów oraz obsługi rol
nictwa. Wyróżniani mogą być
tym tytułem także pracowni
cy organizacji społecznych i
społeczno-zawodowych, stowa
rzyszeń naukowo-technicz
nych, placówek naukowo-ba
dawczych o charakterze rolni
czym, którzy wieloletnią pra
cą zawodową i społeczną w

sposób szczególny przyczynili
się do roowoju rolnictwa.

Sejm uchwalił ustawę o u-

stanowienlu tytułu honorowe
go „Zasłużony Rolnik PRL”.

O godz. 20.00 obrady Izby
dobiegły końca.

NRD — wszystkie drużyny ten

sasn czas.

Klasyfikacja indywidualna po
2 etapach:

1. Piasecki — 6.20,16, 2. Ampler
(NRD) — Ó .22 straty, 3. Raab

(NRD) — 0,23. 4. Ugriumow
(ZSRR) — 0,24, S. Stajkow (Buł
garia) — 0,29, 6. Żdanow (ZSRR)
— 0.30, 7. Kaszirln (ZSRR) —

0,30, 8. Lendt (NRD) - 0,31, 9.

Mierzejewski — 0,32, 10. Boden

(NRD) — 0 .37, 16. Bartkowiak —

0,48, 19. Kulas — 0,53, 28. Leśnie
wski — 1.08, 48. Szerszyński —

1.34.

Klasyfikacja drużynowa po S

etapach: 1. NRD — 10.02,10, 2.
ZSRR — 0,02, 3. Polska 0,14, 4.
CSRS — 0,54, 5. Francja — 1,15,
6. Szwecja — 1,24.

W klasyfikacji najaktywniej
szych, punktowej i najwszech-
stroniitejszych prowadzi lłaab

(NRD).

ło zaatakowali i mimo kontra
taków rywali dwójka Polaków
pierwsza minęła linię mety. Te
go zapewne mało kto oczekiwał.
Taktyka trenera Ryszarda
SZURKOWSKIEGO polegająca
na dyktowaniu warunków, a

nie na oglądaniu się na rywali,
zdała w piątek w Moskwie w

pełni egzamin.
Nie wiem jak dalej potoczą

si? losy Wyścigu Pokoju, nie
wiem czy polskim kolarzom
starczy sił do kozica wyścigu w

Berlinie. Dzisiaj wiem jedno,
nasi kolarze pokazali, że nie bo
ją się atakowaó, że obca jest im

taktyka asekuracyjnej jazdy. O-
sobiście bardzo cenię sobie ta
kich sportowców, którzy wszy
stko stawiają na jedną kartę.
Po sukcesy w sporcie sięgają
tylko odważni, waleczni zawod
nicy, którzy nie boją się ryzyka.

Aktywna i skuteczna jazda
Polaków sprawiła, iż miliony
Polaków znowu zaczęły intere
sowni się kolarstwem. I jak za

czasów Szozdy i Szurkowskiego
z niecierpliwością słuchamy mel
dunków radiowych i z napię
ciem czekamy na telewizyjne
transmisje.

Trzymamy kciuki za polską
drużynę! (ans)

Kalendarzyk sportowy

+ Piłka nożna, II liga: Cra-

corta — Stal Mielec, niedz. godz.
12, III liga: Garbarnia —

słoSta Dębica rob. godz. 16, Da-

lin Myślenice — Stal Sanok,
nted® .gódŁ 17,'

Kolarstwo: II Memoriał A,
Duraka, niedz. godz. 11, Wielicz
ka (Ryneki

polskiego romantyzmu? Ale
wiem, że były moje. Choć
przyznam się, bez skruchy.
Sinienadługo—dopy
tania, co właściwie znaczy,
żeby ■była? Przecież jest!
Jest taka, jacy my jesteśmy.
Każdy z nas. Wszyscy. Ra
zem i osobno. I taką zawsze

być musi. Chyba, że my bę
dziemy inni.

Polska nie jest dla mnie
ani mirażem ani abstrak
cją. To moja Ojczyzna: To
mój dom. Z perspektywy
doświadczenia t odległości
czterdziestu lat wiem, że to

kraj nadludzkich poświęceń,
wysiłków i osiągnięć — i
widzę ją jako także kraj
wielkiego potencjału, nieo
graniczonych możliwości!
Możliwości, które własną
tylko pracą możemy prze
mienić w rzeczywistość. To
nie marzenia ściętych głów,
ani fantazja z bajki. To jest
prosty, brutalny realizm, ży
cia. Każdy człowiek, jak i
każdy kraj, je^t kowalem
własnego szczęścia.

Wracam, bo chcę być
kroplą w tym oceanie pol
skich. możliwości. I niech
się to nazywa sentymentem,
romantyzmem, naiwnością.
Proszę bardzo. Jak kto chce
i uważa za stosowne.

Wystarczy wrócić... i być!
JERZY KARO



Fomńna *• wi*I* • na* punięte Jmkm *kr«*

ctolecd* młędaywoj®nn«go, to wiodą* * tamtych cswach Jest
znikoma. Zainteresowani* htatorią naaaefo krają gwałtowni*
wzrosło w ostatnich latach, dlatego również na łamach „Ga
loty" przedstawiamy obiektywną 1 wyważoną relacją kra
kowskiego pisana i historyka Olgierda Terleckiego. Książka
ukaże *i* wkrótoe nakładem krakowskiej KAW. Tytuły od-
oinków pochodną od redakcji.

W ezerwou 1920 roku pomimo wcześniejszych powodzeń 1 za
jęci* Kijowa, front ukraiński eaozął nią rozsypywać. Zemściło
slą niedocenianie przez Piłsudskiego jazdy Budionnego. Sy
tuacja stawała «ią tragiczna.

Między 11 1 14 lipc* ustąpić przyszło również s Nowo
gródka i Baranowicz. Lawina szła coraz szybciej 21 ldpca
oddano Grodno i Słonim. Cofająca »ię od Mozyrza grupa
gen. Sikorskiego tylko na krótko zdołała zakotwiczyć w

twierdzy Brześcia nad Bugiem. Nie dała również oparcia
od dawna rozgrodzana twierdza w Ossowcu.

Uzasadniając decyzją powołania Rady Obrony Państwa
Władysław Grabski pisał w kilka lat później:

„Gdy objąłem władzę po Skulskim jasnym było dla rzą
du, że zbliża się wojenna katastrofa. Świadomość tego wła
śnie była powodem zgody prawie całego Sejmu na rząd
który wtedy utworzyłem. Zbliżanie się katastrofy znamio
nowały dwa fakty: jeden, to ciągłe cofanie się armii bez
poważnej bitwy, drugi to wielka depresja ówczesnego Na
czelnika Państwa i naczelnego wodza Piłsudskiego.

Przede wszystkim Piłsudski nie był zadowolony z przyj
ścia do władzy rządu mojego. Wytworzył on, sobie taki po
gląd na rzeczy, że wojsko nasze dlatego się nie broni i nie
wykazuje potrzebnej dzielności, że polityka ogólna rzą
dów polskich (a więc Paderewskiego, Skulskiego i Sejmu)
nie zaprowadza wcielenia ideału ludowładztwa; więc żoł
nierz nie wie, za co ma ginąć, a wszystkiemu winni są
nie on i dowódcy, którzy ile kampanię poprowadzili, a win
ni są prawica sejmowa, Sejm, rządy wszystkie prócz tego,
który on powołał (Moraczewskiego) oraz winne w ogóle
całe społeczeństwo polskie i w ogóle cala Polska, którą
on znacznie wyprzedził w pojmowaniu dziejów, ale która
go nic rozumie i za nim podążyć nie może. Tego rodzaju
opinie zaczai wygłaszać Piłsudski z coraz większą natar
czywością i nerwowością przy każdej okazji i wobec mnie

j wobec innych. Odniosłem się do tego jako do objawów
słabości ducha, gdyż zbyt widocznym było w tym dążenie
do zasłonienia własnych Piłsudskiego błędów jako wodza.

Dla mnie jasnym było, że wódz naczelny popełnił błędy,
które sig mściły i że podwładni mu generałowie nie umieli opa
nować sytuacji. W tych warunkach powinienem był od razu,
Jako odpowiedzialny za całość, więc i za losy wojny, szef rzą
du, położyć od razu główny nacisk na poprawę w kierownic
twie wojną.

ówczesny minister wojny (w istocie wiceminister spraw
wojskowych aż do 9 sierpnia) generał Sosnkowski rozumiał
położenie i robił eo można było by szybkie poprawy wpro
wadzić. Muszę powiedzieć, że doszedłem do przekonania, że
całkowicie stanął na wysokości zadania. Natomiast Wódz Na
czelny Piłsudski wpadł w stan niebezpiecznej apatii. Lekarz
jego niejednokrotnie mówił mnie z naciskiem, że stan jego
zdrowia jest taki, że należy zupełny dawać mu spokój i ni
czym go nie trudzić. A były to momenty (czerwiec 1 lipiec
1920 r.), kiedy Wódz Naczelny nie mógł być duchowo nieczyn
ny. Dla mnie było rzeczą jasną, że choroba Piłsudskiego, była
chorobą jego duszy, a nie ciała’’.

W rwych bardzo zresztą oszczędnych zapiskach Grabski
ubolewał też nad niedocenianiem przez Piłsudskiego Rady
Obrony Państwa, ponieważ nie była „wytworem jego du
cha”, oraz nad jego oporem wobec idei wystawienia armii
ochotniczej. Na ten temat Piłsudski wypowiedział się już
w cytowanej pracy „Rok 1920” i chyba warto fragment ów
przytoczyć:

„...Państwo trzeszczało, wysiłki wojsk rozdrabniały się w

odruchach, a praca dowodzenia z dniem każdym była trud-

Z DZIEJÓW DRUGIEJ RZECZYPOSPOLITEJ

nlejtrą i cięższą moralnie. Niechybnie wśród powodzi trwogi,
bezwładu i bezsilności były próby zorganizowania elementu
walki i elementu siły, lecz nie trzeba ich historycznie prze
sadzać. Nie miały one wcale żywiołowej potęgi i mocy, a o-

słabione były krzykactwem i nadmiarem bezładu organiza
cyjnego. Dla krzykactwa rzucano hasło nonsensowne nowej
armii ochotniczej, armii, w której przede wszystkim wyrasta
ły w nonsensie organizacyjnym liczne sztaby, przepełnione
nowymi prowenistami. Zdołałem zatrzymać ten nonsens, na
kazują® podstawę organizacyjną tylko batalionową i dozwa
lając z najsilniejszych i najmniej krzykliwych elementów
sformować jedną tylko dywizję ochotniczą, która zresztą jako
taka do końca wojny dzieliła los razem z innymi dywizjami”,-

Wyszkolony ochotnik jest ozdobą każdego wojska. Lecz
rzeczywiście, kiedy już pali się stodoła, za późno na zaczy
nanie werbunku do straży pożarnej. Grabski poza tym nie
mógł pojąć, iż w rozumieniu działaczy Narodowej Demo
kracji owa armia ochotnicza miała stanowić rodzaj nowej,
Białej Gwardii, niekoniecznie przeznaczonej na fronty ze
wnętrzne.

„Ten proces rozkładu sił — pisał Piłsudski w następnym
zdaniu przytoczonego powyżej wywodu, w pracy stanowiącej
polemikę wobec studium „Wyprawa za Wisłę” Tuchaczew-
skiego — ten proces łamania się woli u nas, zdaniem moim
był największym triumfem, który przypisać mogę p. Tu-

OLGIERD
TERLECKI

ehaczewskiemu. Tym marszem ku Warszawie, żywionym
niechybnie jego wolą i siłą pracy jako dowodzącego złożył
p. Tuchaczewski dowód, że musiał wyrosnąć nad przecięt
ność i pospolitość". (...)

Grabski przybył do Spa 8 lipca i od razu wylano tam
nań wiele kubłów zimnej wody. Poparcie francuskie oka
zało się iluzoryczne; pierwsze skrzypce grał Lloyd George,
który nie omieszkał wykorzystać okazji. Premier i minister
spraw zagranicznych Francji, Millerand, odrzekał się z sa
mej zasady wchodzenia w kontakt dyplomatyczny z bolsze
wikami; premier brytyjski, którego zaufani prowadzili już
z rządem moskiewskim rokujące powodzenie pertraktacje
handlowe, wziął na siebie rolę głównego rozjemcy. Grab
skiemu tonem ultymatywnym przedstawiono projekt uzna
nia linii demarkacyjnej postulowanej przez Radę Najwyż
szą 8 grudnia 1919, z przedłużeniem jednak na południu aż
do Karpat mniej więcej wzdłuż Sanu, to jest odcięciem
Galicji wschodniej razem ze Lwowem; nazwiskiem brytyj
skiego ministra spraw zagranicznych wtedy to właśnie, w

Spa, sygnować poczynano znaną również wiele lat później
linię Curzona. Dopiero przekroczenie tej linii przez wojska
radzieckie spowodować miało udzielenie Polsce pomocy, w

granicach, jak to niejasno określono, możliwości.
Osobno z Grabskim rozmawiał Foch i poniekąd w formie

usprawiedliwienia Zaznaczył, że bez przyjęcia przez Polskę
warunków brytyjskich Francja nie mogłaby udzielić nawet

pomocy materialnej. Odmówił też wysłania nad Wisłę choć
by symbolicznej kompanii wojska francuskiego. Przybyły
z dalekiego zaścianka, od dawna odcięty od wielkich za
chodnioeuropejskich rynków politycznych premier Polski
dopiero tu się zorientował, że Francuzi, owszem, radziby
poprzeć walkę przeciwko bolszewikom, ale pod warunkiem,
źe terytorialne apetyty carskich generałów zostaną w przy
szłości zaspokojone. Najwyraźniej kierownictwo francuskie
wierzyło w restytucję dawnego imperium rosyjskiego, ak

tualnie wciąż licząc na Wrangl*. Ni* mając Innego wyjścia,
10 lipca Grabski podpisał żądane zobowiązanie cofnięcia
wojsk polskich na linię z 8 grudnia 1919, to jest linię Curzo
na, przekazania Wilna Litwinom, oraz przyjęcia decyzji
Rady Najwyższej w sprawie Galicji wschodniej, granicy na

Śląsku Cieszyńskim, stosunków z Gdańskiem. Dla Grab
skiego, który naiwni* spodziewał się w Śpa poparcia, był
to bezwzględny, oszałamiający go dyktat. (...)

Zgodnie z ustaleniami konferencji w Spa, 11 lipca lord
Curzon zwrócił się do rządu radzieckiego, sugerując zawar
cie rozejmu na froncie polsko-radzieckim i zatrzymanie
wojsk czerwonych o 50 kilometrów na wschód od linii z

grudnia 1919, jak również zapraszając do wzięcia udziału
w konferencji, na której miejsce proponowano Londyn.
Miano tam omówić warunki trwałego pokoju pomiędzy Ro
sją Radziecką, Polską, Litwą, Łotwą, Finlandią: zastrzegano
też prawo wypowiedzenia się Galicji wschodniej. Część dy
plomatyczną tej noty równoważyła część mniej dyplomaty
cznie ostrzegawcza; o ile nie skorzystaliby Rosjanie z tak
dogodnych propozycji, mocarstwa Koalicji w oparciu o Ligę
Narodów „...czuć się będą zmuszone wesprzeć naród polski
wszystkimi będącymi w ich dyspozycji środkami”. (...)

Odpowiedź na notę brytyjską wystosował Czlczerin bez
nadmiernego pośpiechu, 17 lipca. Była prawdziwym popisem
wysokiego kunsztu dyplomatycznego, jakiego nawet przeciw-

nicy nie odmawiali komisarzowi, zresztą synowi zawodo
wego dyplomaty, byłemu urzędnikowi carskiego minister
stwa spraw zagranicznych i od roku 1905 oddanemu człon
kowi partii bolszewików. Z Brytyjczykami zderzał się nie
po raz pierwszy. Aresztowany w Londynie w roku 1917
pod zarzutem prowadzenia agitacji przeciw Koalicji zwol
niony został dopiero wskutek niemal ultimatum rządu już
bolszewickiego, który po uprzednich, próżnych staraniach
o wypuszczenie więzionych w Anglii rewolucjonistów ro
syjskich złożył w końcu oświadczenie, iż jeśli Cziczerin 1 to
warzysze nie odzyskają swobody, to z Rosji nie wyjedzie
ani Jeden Anglik łączni* nawet z przebywającym tam je
szcze ambasadorem.

Nota Cziczerina »twlerdzała, iż rząd brytyjski nie ma

moralnego prawa do pośredniczenia i przypominała, że w

czasie starań radzieckich o pokój z Polską strona radziecka
nie otrzymała od Wielkiej Brytanii życzliwego poparcia.
Rząd radziecki, pisał Cziczerin. imieniem, oczywiście, Rady
Komisarzy Ludowych, ni* chc* walczyć z Polską, ale roko
wać może z nią jedynie bezpośrednio, wtrącanie się zaś
państw trzecich sprawia tylko szkody.

„Rząd radziecki — głosiła nota — nie może przy tym nie

przypomnieć, iż bez żadnego postronnego udziału uzyskał już
'

pełne pojednanie z trzema sąsiadującymi państwami, przy czym
Estonia zawarła z nami pokój bez względu na przestrogi Rady
Najwyższej; pokój Rosji z Gruzją okazał się w czasie rozmów
szefa rosyjskiej delegacji handlowej z szefem rządu brytyj
skiego całkowitą dlań niespodzianką, * pokoju zaś Rosji z Li
twą rząd brytyjski nie wiedział, gdy w swym ultimatum z 12

lipca wymieniał Litwę w rzędzie państw ościennych, pojedna
nie z którymi znajduje się jeszcze na porządku dziennym. Rząd
radziecki uważa, ii również z Polską może z nie mniejszym
powodzeniem osiągnąć pokój drogą rozmów bezpośrednich, jak
osiągnął z trzema innymi sąsiadami”.

(...) Replika Londynu została wystosowana. 20 lipca. Była

dość wstrzemięźliwa, ale zawierała ostrzeżenie, li w wy
padku przekroczenia linii Curzona zerwane zostaną pertrak
tacja handlowa. Równocześnie tego samego dnia Brytyjczycy
przez posła w Warszawie zwrócili się do Sapiehy z radą
dla rządu polskiego, by zwrócił się bezpośrednio do Moskwy.

Rada Obrony Państwa zebrana na posiedzeniu w dniu
10 lipca nie znała jeszcze dokładnego tekstu odpowiedzi
Cziczerina. Doszło do spięcia, które zdetonował sam Pił
sudski. Według części tajnej protokołu z tego posiedzenia
sprawa wyglądała tak:

„W związku z krytyką wyrażoną przez poszczególnych mów
ców eo do błędów w prowadzeniu wojny, zabrał głos Naczelnik
Państwa i konstatując, ie on sam jest przedmiotem krytyki,
i to nie tylko na ROP, ale także w pismach w sposób, który
osłabia jego stanowisko wobec armii i obniża powagę jako na
czelnika państwa, uważa za konieczne poddanie ROP myśli
zwolnienia go z obowiązków lub zapewnienia jednomyślnego
poparcia. Po tym oświadczeniu Naczelnik Państwa opuścił ze
branie, oddając przewodnictwo prezydentowi ministrów. Zebrani
członkowie ROP w nieobecności członków wojskowych, którzy
wyszli z sali, powzięli po krótkiej dyskusji jednomyślną uchwa
łę wyrażającą pełne zaufanie dla osoby naczelnika państwa
i naczelnego wodza. O uchwałach zawiadomił naczelnika pań
stwa prezydent ministrów. Naczelnik państwa powrócił do sali
i objął przewodnictwo dalszych obrad...”

Przyjęto wtedy między innymi wniosek o wydanie odezwy
do prasy, by zaprzestała atakowania Naczelnika Państwa
i Naczelnego Wodza, a także bardzo ważny wniosek „uzna
nia konieczności rządu koalicyjnego obejmującego wszyst
kie stronnictwa”. Piłsudski podjął się misji przeprowadze

nia rozmów, które doprowadziłyby do utworzenia takiego
rządu. Uchwalono również wniosek Dmowskiego, by ROP
zwróciła się do Naczelnego Dowództwa „...o przeprowadze
nie niezbędnych zmian w dowództwie na froncie, w sztabie
i Ministerstwie Spraw Wojskowych”. Kandydatem głównym
Dmowskiego na stanowisko najwyższe był gen. Dowbór-Mu-
śnicki. W ostateczności, według Dmowskiego, należało za
prosić kogoś z grona wysokich dowódców alianckich. Po
mysły te były nierealne. Piłsudski przypomniał, iż po od
daniu dowództwa wielkopolskiego Dowbór uchylił się był
jeszcze w marcu od dowodzenia jakąś inną armią, i oświad
czył, że nie zgodzi się, by przy Naczelnym Wodzu funkcjo
nował drugi Naczelny Wódz.

„W trakcie posiedzenia — notuje Wacław Jędrzejewicz w

swej »Kronic* życia Józef* Piłsudskiego* — zgłosiła się do
Belwederu delegacja z Poznańskiego z posłem ks. Stanisławem
Adamskim na czele. Piłsudski w towarzystwie gen. Sosnkow-
skiego wyszedł z sali obrad, by ją przyjąć. Ks. Adamski wy
głosił krótkie przemówienie, które zakończył słowami: »Społe-
czeństwo poznańskie obserwuje z głęboką troską niepojęte wy
darzenia na froncie, a nie rozumiejąc, co się dzieje, dopatruje
się zdrady i zdradę tę widzi tutaj« — i wyciągnął palec w stro
nę Piłsudskiego. Piłsudski bez słowa odwrócił się i wyszedł
z pokoju”.

Dopiero na posiedzeniu w dniu następnym ROP mogła
rozważać przekazaną tegoż dnia radę rządu brytyjskiego.
Uznano w końcu, że należy ją przyjąć., Przyjęto wniosek
posła PPS, Barlickiego: „Mający powstać do 24 godzin rząd
koalicyjny ma zgodnie z uchwałą ROP wystosować notę
pokojową do rządu Rosji Sowietów. O ile w oznaczonym
terminie rząd koalicyjny nie powstanie, uczynić to ma nie
zwłocznie gabinet p. Grabskiego”. Gen. Sosnkowski, jak za
notowano w protokole, powstrzymał się od głosowania.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

80 LAT TEMU MIASTO WYKUPIŁO „POLSKIE AKROPOLIS”
awel zawsze tworzył odrębny świat sam

w sobie. W tym mikrokoamosie, jak w

miniaturze, odbijały się wszystkie zda
rzenia historyczne polskie, nieraz będące jakby

jaskrawszą edycją tego, co spotkało potem całą
naszą ojczyznę. Tu na Warwelu stanął najstar
szy kościół chrześcijański w Polsce, tutaj roz
kwitła i przekwitła władza i potęga królewska,
odbudowa Wawelu na kilkanaście lat wyprze
dziła odbudowę niezależnej Polski. Przeżycia wo
jenne z lat drugiej wojny światowej nie będą
więc zapewne obojętne dla nas, a ocalenie Wa
welu od zniszczenia niech będzie dla nas otuchą
na przyszłość... — tymi słowy rozpoczął profesor
ADOLF SZYSZKO-BOHUSZ swoje wspomnienia
z lat 1939—1945 o czasach, gdy Wawel, jak i kraj
cały, był pod hitlerowską okupacją.

Czterdziestolecie zakończenia najokrutniejszej
z wojen, zbiegające się z osiemdziesięcioleciem
istnienia Kierownictwa Odnowienia Zaimku
Królewskiego na Wawelu — to dóbr* okazje, afoy
przypomnieć młodemu pokoleniu, co działo eię w

„miikroikosmosie wawelskim” w Okresie, gdy Kie
rownictwo Odnowienia Zamku działało konspi
racyjnie z Wielkim Odnowicielem Wawelu, Adol-

łe wzgórze wawelskie, a do dyrektora Kierowni
ctwa Odnowienia, Szyaziko-Boihusizi*. zgłosił się
generał Schubert z informacją, że z polecenia
Hitlera zajmuje zamek i otoczy go opieką. Za
znaczył prizy tym, że na wyraźne żairiządlzenie
Hitlera zamku nie bombardowano. Z wielką
pompą postawiono posterunek. honorowy przy
zejściu do krypty marszałka Józefa Piłsudskiego,
ale te warty trwały jedynie diwa miesiące. Po
sterunki zwykłe obsadziły bramy, wejście na

zamek zostało zamknięte, a mieszkańcom wyda
no przepustki. Największą sensację wywołało po
jawienie się na dziedzińcu organisty katedralne
go Fryderyka Borgla, rodem ze Sporyeza pod
Żywcem, który wyszedł na spotkanie generała w

przepasce hitlerowskiej i w drodze, „z marszu”
został mianowany tymczasowym, komisarycznym
zarządcą i administratorem zamku.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

pan stąd ni* wyjdzie, dopóki ich nie otrizyma-
/ my”. Szyszko-Bohusz odparł, że zostały wywie

zione. Z Wawelu tę wiadomość potwierdzono i ■
więzień został zwolniony. Wtedy jeszcze nie wie-
diziatao, ó> to gestapo i jaką przykrą słaiwą póź
niej okryje się ulica Pomorska... 6 października
wciągnięto na maszt baszty Senatorskiej cho
rągiew niemiecką, która tu wisiała aż do 17

stycznia 1945. 18 października zjawił się esesman

dr Josef Muhłmainin, mający pełnić dawne fun
kcje osławionego „uczonego” Freya, a mianowi
cie „zabezpieczyć” wybrane przez niego dzieła
sztoki. Stało się jasne, dlaczego Wawelu me

bombardowano: Zamek miał zostać stałą rezy
dencją Franka, a także czasową dla samego Hi
tlera. Muhlmanin zapowiedział Szysizfco-Bołiuszo-
wi, te na dokończenie odnowy Wawelu znajd?
się miliony, Merownikiem robót będzie oczywiś
cie ktoś narodowości niemieckiej, ale Szyszko-
-Bohusz będaie mógł pracować na wzgórzu. Wia
domo': na trzeciorzędnym stanowisku.

W tej sytuacji Adolf Szyszko-Bohusz konferował
już w październiku 1939 z prezesem Akademii
Umiejętności prof. Stanisławem Kutrzebą pytając
go, co ma dalej czynić. Tak oto zwierza się w pa-

PRZECIEŻ TO JEST
WAWE L

Rozmowa z prof.z dr. hab. arch.

T. PRZEMYSŁAWEM SZAFEREM

dyrektorem Kierownictwa

Odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu

UDRĘKA bez EKSTAZY
fem Szyszfcio-Bohuisizem na ezele. Pragnąc jak
najrzetelniej zrekonstruować .taimte lata, posłu
guję się zarówno protokołami, listami, wspomnie
niami Profesora i jego żony, jak też opowieścia
mi Jego córki, Sławy Szyszko-Bohusi Celewi-
czowej, która przez długie lata powojenne pra
cowała w Kierownictwie Odnowienia Zamku
Królewskiego na Wawelu.

Wojna z Niemcami spadła na Polskę niespo
dziewanie i zastała ją nieprzygotowaną. Kiedy
w maju 1939 roku — pistze Adolf Szyszko-Bohusz
— zażądałem kredytu pięciu tysięcy złotych ów
czesnych dla przeprowadzenia robót najkoniecz
niejszych, zabezpieczających zamek i jego zbiory
na wypadek wojny, zarówno w Kancelarii Cywil
nej Prezydenta, jak i w Ministerstwie Spraw We
wnętrznych wyśmiano mnie i zaręczono, że żadnej
wojny nie będzie, bo przecież mamy układ o

nieagresji z Niemcami! Jeszcze w diniu 30 sierp
nia 1939 r., a więc literalnie w przeddzień wy
buchu wojny, wytknięto mi w Warszawie, że sa-

mowotaie wykonałem, kosztem dwu i pół ty
siąca złotych, skrzynie cynkowe i żelazne na ar
rasy wawelskie i przedmioty ze skarbca królew
skiego dla , przetransportowania tych cennych
zabytków w raizie wojny do bezpieczniejsizyeh
okolic. O urządzeniu schronu przeciwgazowego i
zabezpieczanego od ognia, pod wschodnim skrzy
dłem zamku, wołałem już nie wspominać. I oto
na drugi dzień po powrocie z Warszawy, w dniu
1 września, nastąpiły pierwsze naloty i bom
bardowania z powietrza Krakowa i Warszawy.
Zamek warszawski nie był zabezpieczony od
wojny. Spaliło się w nim lufo zostało ro&kradzio-
ne wszystko, co zawierał. (...)' Dla zabezpiecze
nia tego zamku nie zrobiono nic absolutnie. Wa
wel natomiast na miesiąc przed wybuchem woj
ny miał już przygotowane cylindryczne metalo
we futerały na arrasy i gobeliny, drewniane wal
ce na chorągwie, skrzynie metalowe na siodła i
rzędy, skrzynki na najcenniejsze zabytki ze skar
bca (puchary, wyroby złotnicze, regalia, broń za
bytkową itd.). Następnie prof. Adolf Szyszko-
-Bohuisz wylicza wszelkie inne sposoby zabezpie
czeń Wawelu, ze schronem dla 200 gsób włącz
nie i rozdzieleniem ról dla personelu na wypa
dek wojny.

pierwsizch trzech dinjach wojny stało się
jasne, że Wawel niie będzie bombardowa
ny; nieprzyjacielskie samoloty parokrot

nie przelatywały zaledwie na wysokości 100 me
trów, bez jednego strzału, bez zrzucenia jednej
bomby. Oczywiste więc było, że Niemcy chcą
zająć dla siebie zamek nie zniszczony. Nocą z 3/4
września odpłynęły Wisłą galary ze skarbami
wawelskimi, zaczynając znaną powszechnie swą
odyseję. 6 wrześnią wojsko niemieckie zajęło oa-

WOJENNE LOSY

ODNOWICIELA WAWELU

profesora ADOLFA

SZYSZKO-BOHUSZA
18 września dwóch gestapowców aresztowało

Szyszko-Bohusza i inspicjenta robót, Knaimkow-
sloiego. Przewieziono ich na Pomorską. Przesłu
chujący gestapowiec pytał długoletniego dyrek
tora kierownictwa: „Gdzi* są arrasy, gdzie je
pan zamurował. Radzę powiedzieć od razu, bo

Na zdjęciu Adolf Szyszko-Bohusz w chwili obej
mowania dyrektury na Wawele — rok 1916,

miętnlku wojennym Szyszko-Bohusz z* swych roz
terek duchowych: Pozostałem bowiem na Wawelu,
wobea wyjazdu zarządcy i kustosza (ze skarbami
wawelskimi — przyp. ZS) uważając moją obecność
za konieczną po prostu dla dopilnowania majątku
naszego i pracowania nad jego bodaj zachowaniem.
Obecnie jednak sprawa jakiejś pracy wydaje się
być bardzo wątpliwa i moja obecność zredukuje
się po prostu do akcji wywiadowczej i trzymania
ręki na plusie tych robót i zamierzeń, o których
wiadomości będziemy mogli uzyskać od pewnego
siebie okupanta. Czy wobec tego mam pozostać na

Wawelu?
Prezes Kutrzeba poleolł mu Jednak więzi i Wa

welem nie zrywać 1 trwać na posterunku nawet w

tym przypadku, gdyby obarczony został przez
Niemców funkcjami drugorzędnymi. Polecił mu

udać się do ministra Twardowskiego i pomyśleć
nad tym, jakie funkcje pragnąłby objąć na Wawelu
pod okupacją. Może np. funkcję konserwatora bu
dynków i zbiorów zabytkowych? I ciąg dalszy zwie
rzeń naszego bohatera: W dniu 11 października (39)
otrzymałem od p. Kutrzeby po porozumieniu się
jego z p. Twardowskim list podobnej treści, naza
jutrz sporządziłem memoriał i zaniosłem do p.
Twardowskiego. Z wizyty u p. Twardowskiego wy
niosłem również wrażenie, że powinienem przyjąć
jakąkolwiek funkcję na Zamku, aby tylko nie stra
cić przepustki, a tym samym kontaktu z Wawe
lem. Jak się później dowiedziałem, memoriał mój
wręczony przez p. Twardowskiego burmistrzowi
Zoernerowi, doszedł rąk Milhlmanna i przyczynił
się walnie do tego, że biuro prywatne Koettgen i
Horstmann, któremu oddano kierownictwo praca
mi na Wawelu, zaangażowało mnie jako rysownika
do swego biura — zapewne w nadziei, że odmówię.
Nie zrobiłem tego i kontaktu nie zerwałem.

Jesienią, w pierwszych miesiącach okupacji,
prof. Boihusz wykonał szkice wyrestaurowa-
, nia budynku nr 2 tak sprytnie, aby po wojnie

objekt ten, zajęty czasowo na mieszkanie, mógł
służyć przyszłemu muzeum metropolitalnemu i
uzyskał akceptację duchowieństwa. Kierownic
two przypadłe Szysziko-Bohuszowi, wykonaw
stwo robót Kramkowiskiemu, a bracia Jan i Cze
sław Ogłódkowie stanowili dopełnienie „biura
architektonicznego” profesora. Warto także opo
wiedzieć, w jaki sposób udało siię Szyszko-Bohu-
szowd.juratować wiele rzeźb Ksawerego Duniko
wskiego, przekazanych przez tego artystę Rze
czypospolitej w wieczysty depozyt. Było to tak:
1 grudnia 39 r. przyjechał delegat x Berlina
i rozkazał wyrzucić wszystkie zbiory z magazy
nu na I piętrze budynku poszpitalnego'. Natych
miast profesor udał się taim i zastał owego „gio-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

— Kto rządzi na Wawelu, ezy Pan, Panie Pro
fesorze?

— Nie, przecież Wawel należy do całego na
rodu. Opiekę nad nim sprawuje Ministerstwo
Kultury i Sztuki, a konserwatorem jest dyrek
tor Państwowych Zbiorów Sztoki, prof. dr Je
rzy Szabłowski. Dalej następuj* cały „łańcuch”
kompetentnych, a dopiero na samym końcu
jestem ja.

— Ale pieczę nad całym wzgórzem sprawuje
Pan?

— No, tak. Lecz to też nie jest najszczęśliwsze
określenie. Pomimo, że pracuję tutaj krótko,
zdążyłem skompletować zespół wybitnych fa
chowców i wszystko robimy wspólnie.

— Czy to znaczy, że zespół musiał Pan organizo
wać od nowa?

— Od nowa to za dużo powiedziane, ale rze
czywiście ściągnąłem kilku znanych architek
tów: Andrzeja Grabowskiego, Władysława Ju-
chowskiego, Władysława Wójcikiewicza oraz kil
ku młodych absolwentów Wydziału Architektury
PK.

— Podobno działalność wielu pracowników jest
na poły charytatywna?

— Tak, niektórzy z nas pracują również po
za Wawelem. Na przykład ja na Politechnice
Krakowskiej. A to, że jesteśmy na Wawelu, to
wina... samego Wawelu. Przecież to niekwe
stionowany polski zespół zabytków numer je
den. Był ■i jest symbolem nasze’ państwowości,
Icrólewstóęj władzy, centrum kulturalnego itd.
Tak było zawsze, nawet wtedy, gdy wymazano
Polskę z map Europy. Tak powinno być i te
raz.

— Rozmawiamy nad, zajmującą wiele miejsca
w Pana gabinecie, makietą wzgórza wawelskiego.
Różni się ona zasadniczo od stanu w jakim wzgó
rze znajduje się obecnie.

— Tę makietę przygotowano ponad 10 lat
temu pod kierunkiem poprzedniego dyrektora
KOZKnW prof. dr. Alfreda Majewskiego i przed
stawia ona stan do jakiego należałoby dążyć.
Stąd te zmiany.

— Proszę w takim razie oprowadzić Czytelni
ków po swoich włościach.

— Bardzo proszę. Może zaczniemy od miejsca
centralnego, tzn. od dziedzińca zamku królew
skiego. Renesansowa koncepcja architektonicz
na zakładała, aby przybysz zbliżający się do
zaimku już z daleka widział piękne polichromie
i złocenia na zamkowych krużgankach. Nieste
ty obecnie nie widać dosłownie nic. Cały dzie
dziniec jest przysłonięty przebudowanym w la
tach 40. wysokim, dwupiętrowym budynkiem.
Jest to pałac gubernatora Franka — miejsce,
w którym wydano wyrok śmierci na 6 min
osób. Często zagraniczni turyści nie chcą wie
rzyć, że z talią pieczołowitością zachowaliśmy
ten budynek. Słyszałem, te podobno w Niem
czech Zachodnich niektórzy architekci upatrują
w tyim ślad kultury germańskiej na ziemiach
polskich. Czyż nie paradoks?

Jakby tego było mało, to powiem panu jesz
cze jedną ciekawostkę. W ostatnich latach woj
ny przywieziono » Niemiec na Wawel potężną,

spiżową, faszystowską „gapę” ze swastyką. Mia
ła „ozdobić” siedzibę gubernatora, ale nie zdą
żono j.uż tego uczynić. Po wyzwoleniu r.i*
bardzo wiedziano co z tą „wroną” zrobić. By Ja
tak olbrzymia, że nie było iej iak stąd wy
wieźć. Proszę sobie wyobrazić, źe ona do dzi
siaj jest tutaj. Zakopana na wzgórzu wawel
skim!

Jak wspomniałem budynek pofrankowski psu
je renesansowy wygląd zamku, dlatego planu
jemy obniżeni* jego strzelistego dachu. co

wchodzącym na Wawel otworzy piękną pers
pektywę na dziedziniec królewski

— Widzę, że na makiecie zmieniony jest też wy
gląd „wikarówki”.

— Ten budynek będzie zrekonstruowany do
stanu dziewiętnastowiecznego. Pozostanie zresz
tą nadal w gestii kościelnych władz katedral
nych. Podobnie jak dzisiaj będą tutai miesz
kać księża. Przecież wawelska katedra speł
nia nie tylko funkcje muzealne, ale przede
wszystkim jest miejscem kultu.

— Na planie nie ma w ogóle budynku poaustriae-
kiego szpitala. Czy będzie wyburzony?

— Prawdopodobnie ni*. Mamy iinną koncep
cję. Wawel to historyczna siedziba królewska.
Również dzisiaj znajdują się tutaj — właśnie
w byłym szpitalu koszarowym — pomieszczenia
recepcyjne Urzędu Rady Ministrów Niedawno
mieszkał tutaj premier Anćlreas Papandreu.
Tutaj też odbyło się ostatnie spotkanie papie
ża Jana Pawła II z gen. Wojciechem Jaruzelskim.
Uważam, że nadal powinien znajdować się na

Wawelu lokal mogący spełniać funkcje repre
zentacyjne. Siedziba królewska jest chyba naj
właściwszym miejscem.

Kłopot w tym. że budynek ten jest po pros
tu brzydki i architektonicznie nie pnzystaje do
całego zabytkowego komplesku. Dlatego opraco
wujemy plan jego przebudowy a nawet chcemy
go „połączyć” z Basztą Sandomierską i odkry
tymi w jej pobliżu romańskimi i przedromań-
skimi zabytkami. Myślę, że tak skomponowana
całość po pierwsze będzie naprawdę reprezen
tacyjna, a przy okazji nie będzie szpecić ca
łego wzgórza.

— Widzę, że planuje się też odbudowę połud
niowej części wewnętrznego muru obronnego.

— Stworzymy w ten sposób piękny ciąg wi
dokowy. Jednocześnie będzie można przeprowa
dzić nowe trasy wawelskie. Zlikwiduje się w

ten sposób straszliwy tłok przed katedrą.
— Na Wawelu są też ciągle mieszkania prysratne.
— I to niemało. Z powodu różnych zaszłości

prawnych zarówno zamek jak i katedra mają
swoicih rezydentów. Jest to dla nas duża trud-
hość w bieżącym utrzymaniu obiektu. Ale nie
trzeba koniecznie likwidować tych mies-zkań.
Dzięki nim wzgórze jest „żywe”.

— A więc nie jest Pan na Wawelu jedynym
władcą?

— Władcą to ja wcale nie jestem, ale zamiast
odpowiadać na to pytanie przypomnę historię

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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Wobec czego 22 lipca Sapieha iwróclł się do Cziczerina:

„Rząd polski przyjął do wiadomości fakt, że rząd Sowietów
w odpowiedzi na notę brytyjską * d. 11 bm. oświadczył, ie

przyjąłby chętnie propozycje pokojowe, które by zostały wy
słane do niego wprost przez rząd polski. Rząd polski pragnąc
możliwie jak najspieszniej wstrzymać wszelki rozlew krwi
i przywrócić pokój, proponuje rządowi Sowietów natychmiasto
we zawieszenie broni i otwarcie rokowań pokojowych. Propo
zycja zawieszenia broni została równocześnie wysłana przez Na
czelne Dowództwo Wojsk Polskich do Naczelnego Dowództwa
Wojsk Sowietów”.

Generał Stanisław Haller złożył był tymczasem rezygnację
ze swego stanowiska, prosząc o wysłanie go na front, i sze
fostwo Sztabu Generalnego powierzył Piłsudski wezwane
mu ze Spa gen. Rozwadowskiemu. W swym nowym cha
rakterze, równolegle z notą Sapiehy do komisarza spraw za
granicznych, Rozwadowski skierował do Naczelnego Do
wództwa Armii Czerwonej radiogram, z propozycją podję
cia rozmów o zawieszenie broni, spotkanie pełnomocników
obu stron w dniu 25 lipca o trzeciej rano na linii frontu
pomiędzy Baranowiczami i Brześciem Litewskim.

W radiotelegrafie moskiewskim tekst polski odebrano
z pewnymi zniekształceniami. W szczególności, jak wynika
z dokumentów radzieckich tego czasu, proponowaną datę
„25 lipca” przyjęto jako „30 lipca”. 23 lipca Cziczerin od
powiedział depeszą oznajmiającą, że rząd radziecki rozkazał
Naczelnemu Dowództwu Armii Czerwonej natychmiastowe
podjęcie rokowań „mających doprowadzić do zawieszenia
broni i przygotować przyszły pokój między obydwoma kra
jami”. Z kolei w dniu następnym do dowództwa polskiego
depeszował Tuchaczewski, uznając za możliwy termin 30
lipca, „to jest termin wspomniany w radiogramie szefa
sztabu wojsk polskich”, zaznaczając przy tym. że ze wzglę
du na „...wrogie nastroje ludności Białorusi do przedstawi
cieli rządu polskiego” przejście delegatów polskich przez

linię frontu trzeba będzie przygotować i podjęciem szcze
gólnych środków ostrożności oraz że ze względu na stałe
przesuwanie się frontu, uniemożliwiające określenie zawcza
su miejsca spotkania, powinno ono nastąpić w punkcie zaj
mowanym przez wojska czerwone 30 lipca o godzinie 20.00.
Rozwadowski 25 lipca odpowiedział aprobatywnie, stwier
dzając, że dowództwo polskie ,„..oczekuje (...) zawiadomie
nia o miejscu i czasie spotkania pełnomocników". 30 lipca
delegacja polska, pod przewodnictwem wiceministra Wła
dysława Wróblewskiego i gen. Jana Romera przybyła do
Baranowicz, ale do porozumienia nie doszło. Strona ra
dziecka oczekiwała delegatów mających pełnomocnictwa do

rozmów nie o rozejm, lecz o zawarcie pokoju, wyznaczając
Mińsk jako miejsce rokowań. Nie mając tego rodzaju peł
nomocnictw, delegacja 4 sierpnia wróciła do Warszawy. Na
stępna wyruszyć miała dopiero 14 sierpnia.

Dokonała się tymczasem zmiana rządu. Można by powie
dzieć, że tym razem Piłsudski wręcz przydusił Witosa. Nie
sposób tu nie przytoczyć fragmentów jego wspomnień:

„(...) Po zapadłej decyzji klubu i moim oświadczeniu wezwał
mnie do siebie Naczelnik Państwa. Nalegał na pośpiech i in
formował mnie, jak daleko rozmowy między stronnictwami zo
stały już posunięte. Po dłuższej rozmowie z nim zgodziłem się
formalnie na przyjęcie misji i zacząłem rząd tworzyć, mając
trochę doświadczenia z niedalekiej, choć nie zachęcającej prze
szłości. Poszło mi to teraz stosunkowo łatwo, gdyż kluby już
poprzednio załatwiły wiele spraw między sobą, a co do roz
działu tek były nadspodziewanie zgodne. Widziałem, że wielka

odpowiedzialność i niepewność położenia nie zachęcały wielu,
nawet bardzo upartych kandydatów".

Tak powstał Rząd Obrony Narodowej. Na wicepremiera
powołany został przywódca PPS Ignacy Daszyński. Fotele
swe zachowali Sapieha, Grabski jako minister skarbu, Na
rutowicz, gen. Leśniewski; szybko zresztą, bo już 9 sierpnia,
zmienić go miał dotychczasowy wiceminister, gen. Sosnkow-
skl. Leopold Skulski objął sprawy wewnętrzne, młody, wy
bijający się ludowiec, Maciej Rataj, ministerstwo wyznań
religijnych i oświecenia publicznego, współzałożyciel i wi
ceprezes PSL „Wyzwolenie” orędownik zdecydowanej refor
my rolnej Juliusz Poniatowski ministerstwo rolnictwa. Nie

był to jednak rząd w pełni parlamentarny; z osiemnastu tek
jedynie siedem przypadło posłom. Zaprzysiężenie nowego ga
binetu nastąpiło 24 lipca.

Tego samego dnia zatrzymała się na krótko w Pradze
czeskiej jadąca z Paryża do Warszawy dyplomatyczno-woj-
skowa misja aliancka. Przewodziły jej cztery osobistości:
od Brytyjczyków ambasador w Berlinie lord Edgar Vincent
d’Abernon i gen. Percy Redcliffe, od Francuzów ambasa
dor w Waszyngtonie Jean-Andró Jusserand i owiany sławą
nie tylko wojenną, lecz również nieco romantyczną, jako że

uważany był przez niektórych za naturalnego syna rozstrze
lanego w Meksyku cesarza Maksymiliana, gen. Maxime
Weygand. W składzie sztabu Weyganda znajdował się mło
dy, bardzo wysoki i długonosy kapitan Charles de Gaulle.

Według zapisków lorda d’Abernona sam Paderewski do
radzać miał szefom misji przed wyruszeniem w drogę, by

zapewnili sobie dyspozycyjność eskadry samolotów na wy
padek przymusu pospiesznej z powrotem ucieczki. W Pra
dze na Hradczanach szefów misji podejmował prezydent
Tomasz Masaryk, człowiek cieszący się popularnością w

ówczesnym świecie politycznym, a w Czechosłowacji zwany
Ojcem Republiki i dał im do zrozumienia, że w gruncie
rzeczy powinni zawrócić, aby swym uczestnictwem w klę
sce nie kompromitować mocarstw alianckich.

Dnia następnego' misja przybyła jednak do Warszawy,
Piłsudski, jak zanotowano, przyjął ją dość chłodno. Potrze
bował wszakże raczej dobrze uzbrojonych batalionów, niż
legionu mędrców. Prawica reagowała entuzjastycznie, w

osobie Weyganda upatrzywszy właściwego głównodowodzą
cego i zbawcę. Sam Weygand zachowywał się skromnie.
Można przypuszczać, że nie było mu spieszno do obejmo
wania dowodzenia w sytuacji tak niepewnej. Piłsudski zgo
dził się obdarzyć go tytułem doradcy szefa sztabu gen. Roz
wadowskiego i upoważnić do wglądu w dokumenty sztabo
we. W końcu, jeżeli się już miało w dyspozycji tak sław
nego generała, to należało go jakoś wykorzystać.

Mimo zobowiązania Benesza w Spa, Czechosłowacja na
dal nie przepuszczała do Polski transportów z południa.
Wątła nitka kolejowa z rumuńskich Czerniowiec poprzez
Kołomyję ledwie mogła wchodzić w rachubę. W Gdańsku
niemieccy robotnicy portowi zastrajkowali, nie chcąc wy
ładowywać transportu francuskich materiałów wojennych
dla Polski. Poparł ich Anglik, pan Tower, funkcjonujący tu
z tytułem wysokiego komisarza Ligi Naroków. Wbrew po
litykowi rzecz rozstrzygnął wojskowy, dowódca morskiej
ekspedycji brytyjskiej gen. Hakings, który po zasięgnięciu
opinii lorda d’Abernona w Warszawie zaprzągł do wyła
dunku brytyjskich żołnierzy i marynarzy. Broń i amunicję
przetoczono do pobliskiego Tczewa, skąd mogły pojechać
dalej.

(CDN) 1*

O Znana także jako encyklika „O bezbożnym ko
munizmie”, *) „W walce o utrwalenie władzy ludo
wej w Polsce 1944—1947”, pr. zb. KiW, 1967, *) Mi
kołajczyk, pełniący wówczas także funkcję wice
premiera, zażądał dla swego obozu 70 proc, manda
tów w przyszłym sejmie, «) Podziemie straciło ok.
6 tys. osób, •) WiN — Wolność i Niepodległość, •)
„Polityka wyznaniowa”, pr. zb. PWN, 1975, ’) Było
to zgodne ■ uchwałą Episkopatu z maja 1946 r., 8)
„Polityka wyznaniowa”, ») W latach 1944—1946 po
dziemie dokonało ok. 55 tys. aktów terrorystycz
nych. J0) „Tyg. Powszechny” nr 4/1947, ») „Tyg.
Powszechny” ■ 22. I. 1945.

OLGIERD TERLECKI

Powody, które skłoniły hierarchię ko
ścielną w Polsce do zajęcia zdecydo
wanie wrogich pozycji wobec nowej,

ludowej władzy i do odrzucenia jakiej
kolwiek z nią współpracy, można — umo
wnie — podzielić na strategiczne i tak
tyczne. Pierwsze — wynikały z ówczesnej
ideologii Kościoła określonej takimi ency
klikami jak „Quadragesimo anno” Piusa
XI z 1931, czy „Divini redemptoris”J)
tegoż papieża z 1937 r., rdzeniem których
była nieprzejednana nienawiść do socja
lizmu i uznanie kapitalizmu za ustrój zgo
dny z prawem bożym i prawem natury.

Tą ideologią kierował się Kościół przez całe
między wojenne dwudziestolecie i trudno było
oczekiwać, że się jej wyprze z dnia na dzień.
Hierarchia nie zrezygnowała również ze swych
■przedwojennych ambicji i nadal pragnęła odgry
wać znaczącą rolę w życiu poiWczinym kraju,
jaik o tym świadczą mi in. uchwały plenarnych
konferencji Episkopatu z lat '40.

Przesłanki taktyczne natomiast wynikały z

przekonania,, że władza lewicy w Polsce ma cha
rakter tymczasowy, j że aktywne włączenie się

POWTÓRKA Z HISTORII (5)

zeciehać
uiładzę

Kościoła do walki politycznej po stronie opozy
cji, służyć będzie zarówno interesom Kościoła
jak i tym siłom, 'które dążyły do przywrócenia
przedwojennych struktuir społecznych.

Czy nadzieje hierarchii były taik bardizo bez
podstawne? Wbrew pewnym, lansowanym i dzi
siaj, schematom, sytuacja w kraju w pierwszych
powojennych latach nie rysowała się jednoznacz
nie: „mimo wysiłków podejmowanych przez
władzę ludową, sytuacja obozu demokratyczne
go była do połowy 1946 r. niezwykle trudna, a

napięcie walki politycznej i zbrojnej bardzo du
że” *).

Wprawdzie na mocy porozumienia zawartego
w Moskwie między przedstawicielami Rządu
Tymczasowego a reprezentantami emigracyjnych
(„londyńskich”) środowisk politycznych utworzo
no 28 czerwca 1945 r. Tymczasowy Rząd Jedno
ści Narodowej, ale zasadnicze różnice jakie wy
stępowały między partiami robotniczej i chłop
skiej lewicy a prawicową opozycją — której
główną siłą było Polskie Stronnictwo Ludowe
St. Mikołajczyka (b. premiera rządu polskiego
w Londynie) — nie rokowały nadziei na rychły
spokój w kraju. Tym bardziej, że ciesząca się
poparciem zachodnich mocarstw, działalność Mi
kołajczyka, który postawił sobie za ceł przejęcie
władzy i odrzucał jakiekolwiek porozumienie z

lewicą3), ożywiła aktywność potężnego podzie
mia.

Uznanie przez zachodnich aliantów Rządu Je
dności Narodowej nie przekreśliło nadziei kół
emigracyjnych. Rząd londyński rozwiązał wpra
wdzie 1 lipca 1945 r. podziemną Radę Jedności
Narodowej a wkrótce potem Delegaturę Sił
Zbrojnych, był to jednak chwyt taktyczny, gdyż
— jak oświadczyła RJN — „cele, które posta
wiły sobie stronnictwa Polski Walczącej, są na
dal niezmienne”.

Zbrojne podziemie, choć osłabione amnestią z

2. 8. 1915 r. nadal stanowiło liczącą się siłę. U-

dzielając poparcia PSL, prowadziło ono nie tyl
ko akcję propagandową, przedstawiając partie
lewicy jako „piątą kolumnę sowietyzmu” zrniie-
rzającą do „przekształcenia Polski w siedemna
stą republikę radziecką” ale także — działalność
sabotażową i dywersyjną.

Niepewność sytuacji i nastrojów pogłębiał
fakt, że mocarstwa zachodnie rozpoczęły zimną
wojnę, skierowaną przeciwko swym wczorajszym
sojusznikom. Hasłem do jej rozpoczęcia były a-

grfesywne przemówienia premiera W. Brytanii,
W. Churchilla w Fulton (5. 3. 1947) oraz — ame
rykańskiego podsekretarza stanu, J. F. Byrnesa
w Stuttgarcie (6. 9. 1946). Prasa zachodnia coraz

ostrzej atakowała polską lewicę. Szerzyły się też,
podsycane celowo, nastroje oczekiwania na trze
cią wojnę światową i interwencję zbrojną Za
chodu, która „wyzwoli Polskę spod władzy ko
munistów”.

W tym to okresie podziemie przeszło do szero
ko zakrojonej akcji terrorystycznej. Płonęły ró
wnocześnie województwa południowo-wschodnie,
gdzie wyjątkowym bestialstwem wyróżniały się
bandy Ukraińskiej Powstańczej Armii (UPA).
Ich zawołanie bojowe „smert Łacham!” nie
przeszkadzało części podziemia traktować UPA
jako sojusznika. (Przykładem: wspólny napad na

Hrubieszów).
Dziś zdążyliśmy już niemal zapomnieć, że w

latach 1945—1949 toczyła się w Polsce, rozpętana
przez podziemie, okrutna wojna domowa, której
celem było obalenie władzy ludowej. Działalność
podziemia, w skład którego wchodziły ugrupo-
v.rn.n:a liczące ogółem ponad 90 tys. ludzi, zapi
sała się krwawo w dziejach powojennej Polski.
Mówi o tym liczba ofiar: ponad 13 tysięcy funk
cjonariuszy UB. MO, ORMO i żołnierzy Wojska
Polskiego oraz 10 tys. osób cywilnych4*6*). Byli
wśród nich nie tylko przedstawiciele władz czy
członkowie PPR, ale często ludzie dalecy od ja
kiegokolwiek politycznego zaangażowania. Przy

kładem — nie jedynym — może być zbrodnia
dokonana w czerwcu 1947 r. w lubelskiej wsi
Puchaczów przez bandę WiN’) „Jastrząb” na jej
31 mieszkańcach. Wśród ofiar znalazło się 12 ko
biet i dzieci.

Wśród aktywnych działaczy zbrojnego podzie
mia byli także duchowni:

„W podziemiu działało niemal 300 księży; nie
którzy z nich byli nawet przywódcami,reakcyjnych
band; w wielu kościołach skrytki przy ołtarzach
przekształcono w a/rsenały broni”«).

Równocześnie ofiarom terroru odmawiano nieje
dnokrotnie katolickiego pogrzebu, albo nawet za
mykano przed nimi bramy cmentarzy, a biskupi
żądali od władz pociągnięcia do odpowiedzialności
osób, które „pogwałciły cmentarze", wnosząc na

nie podczas pogrzebu czerwone sztandary lub wy
głaszając świeckie przemówienia nad grobami za
mordowanych ’).

„Należy zaznaczyć, is działalność części kleru
w reakcyjnym podziemiu nigdy nie spotkała się
choćby z próbą potępienia jej przez Episkopat” •).
Zamiast tego biskupi ogłosili (w dniu 25. 3. 1949 r.)
list pasterski, w którym wyrazili swą solidarność z

księżmi aresztowanymi za udział w działalności
terrorystycznej:

„Boleśnie odczuwamy wraz z wami, że tylu ka
płanów jest oderwanych od ołtarzy. Niepokoją nas

szeregi obwinionych i skazanych, którym nawet

pomóc nie jesteśmy w stanie”.
Ta milcząca aprobata zbrojnego podziemia i jego

aktów terroru •) szła w parze z ożywioną działalno
ścią polityczną i propagandową skierowaną prze
ciwko partiom robotniczym, którą wspierała ocho
czo prasa kościelna, podkreślająca „święty” charak
ter kapitalistycznej i obszarniczej własności oraz

stawiająca katolików przed alternatywą: „Albo spo
łeczna doktryna Kościoła, albo doktryna »obozu re
wolucji” w.

Równocześnie hierarchia 1 podległa jej prasa do
magały się utworzenia partii katolickiej, która —

jak pisano — byłaby polityczną reprezentacją

ludouj
wszystkich polskich katolików, a zarazem —

realizatorem programu zawartego w papieskiej
doktrynie społeczno-politycznej.

„Katolicyzm społeczny nie może być przyczepką
do obcego sobie obozu politycznego... tylko
chrześcijaństwo stworzy Polskę silną i bezpieczną...
dla pełnego wykonania katolickiego programu trze
ba osobnego obozu politycznego. Z tych względów
za jedynie słuszny i celowy możemy uznać projekt
stworzenia odrębnej organizacji politycznej katoli
ków” U).

Zdając sobie przecież „po cichu” sprawę, że jest
to postulat o tyle demagogiczny co nierealny
(większość członków Polskiej Partii Robotniczej,
Polskiej Partii Socjalistycznej oraz Stronnictwa

Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego stano
wili katolicy, odżegnujący się jednak od „katolic
kiego programu", który zmierzał do przywrócenia
stosunków sprzed 1939 r.), hierarchia związała swe

nadzieje za Stronnictwem Pracy, a przede wszyst
kim z tym jego odłamem, na czele którego stanął
przybyły z Londynu 7 lipca 1945 r. Karol Popiel.
Poufne rozmowy jakie przeprowadził on sześć dni
później z arcybiskupem A. Sapiehą zadecydowały
o szerokim poparciu Episkopatu dla tej partii.

Związany z krakowską Kurią metropolitalną „Ty
godnik Powszechny” tak oto propagował (w stycz
niu 1946 r.) Stronnictwo Pracy:

„Istnieje I działa Stronnictwo Pracy... Musi ono

udowodnić potrzebę swego istnienia przez sformu
łowanie dość szerokiego programu politycznego, go
spodarczego, społecznego i kulturalnego. Zadanie to

ułatwi mu dorobek myśli katolickiej, który zastaje
w encyklikach papieskich. Trzeba, aby katolicy
okazali pełne zaufanie tym, których władze Stron
nictwa powołują do kierowania ruchem”.

Główny ideolog „Tygodnika Powszechnego”, ks.
Jan Piwowarczyk głosił, że poparcie dla Stronnic
twa jest moralnym obowiązkiem katolików: „Wszy
scy, którzy chcą Polski prawdziwie katolickiej win
ni poprzeć działalność Stronnictwa Pracy".

Niestety, partia cha.deoka nie spełniła pokła
danych w niej nadziei. Bardzo rychło doszło w

Stronnictwie do rozłamu, w rezultacie czego K.
Popiel powrócił do Londynu. W komuniltaaicde z

10 września 1946 r. Episkopat „z bólem” cofnął
Stronnictwu poparcie.

Potem przyszły dalsze „klęski”. Referendum
ludowe x 1946 r., w którym wzięło udział 85 proc,
■uprawnionych, wyraźną większością opowiedzia
ło się sa programem lewicy. Kolejnym wyra
żam .poparcia dla niej były wyniki wyborów do
Sejmu Ustawodawczego w dniu 19 stycznia 1947
r. Na Blok 'Stronnictw Demokratycznych oddano
pomad 80 proc, głosów, na PSL — 10,3 proc., na

Stronnictwo Pracy — 4,7. Utraciwszy nadzieje
na wygraną, Mikołajczyk uciekł do Londynu.

Nowa jakościowo sytuacja polityczna w Polsce
nie skłoniła przecież hierarchii do zmiany swego
stanowiska. Jedyny wniosek jaki wyciągnęła ona

z klęski opozycji wyraził się w decyzji: rolę opo
zycji politycznej musi przejąć Kościół. Nie trze
ba dodawać, jak fatalnie owa decyzja zaważyła
na przyszłych stosunkach między państwem a

Kościołem.

WIESŁAW MERCIK

TEATR

Teatr żyje s aktorów, reżyserów,
garderobianych i techników od
kultury masowej. Przewaga tych
ostatnich polega na trzymaniu

łapy na budżetach, od starotestamen-

towych zaś czasów wiadomo, że ten
kto ma forsę — dyktuje warunki.
Współczesny żywot teatru składa się
z organizacyjnych pomysłów, roz-

ćwiartkowany jest między przeglądy,
festiwale, konkursy. Opole żyje (?)
klasyką narodową, Wrocław — sztu
kami współczesnymi, Toruń ćwiczy co

roku monodramy, Wałbrzych hołubi
dziecięce igrce. Etc, etc. Szczecin na
tomiast od lat dwudziestu funduje so
bie panoramę polskiej „małej formy”.
W festiwalowej konstrukcji rodzime
go teatru nie brak żadnej cegiełki.
Zresztą gdybyż zabrakło! Zaraz swej
szansy dopadliby spece od mas —

kultury ze Skierniewic albo i z Łom
ży. I dalej że organizować...

A artyści? Cóż na to artyści? Ano
zwyczajnie, dłubią sobie przy swojej
robocie, jak ten ludowy rzeźbiarz z

dobrych czasów „Spotkań z balladą”.
Dłubią sobie to 1 tamto. W swoim
świecie udaje się im albo nie udaje
zrealizować założone cele, najlepiej to
widać na scenach — już to ludzie wy
chodzą gromadnie po dziesięciu minu
tach, już to klaszczą bez opamięta
nia. Z domowego ciepełka wyrywa
artystów hasło wyjazdu na przegląd:
tak do miasta O. i do miasta W. zje
żdżają się teatry z całego kraju. Z ar
tystycznego punktu widzenia zdarza
ją się tłuste 1 chude lata festiwalo
wych konfrontacji. Poziomem i marką
spotkań rządzi przecież przypadek i

losowy rozkład. Jeśli uda się kilka
naście spektakli — to dobrze i chwa
ła zwycięzcom, jeśli przegląd goni w

piętkę — też dobrze, nie ma co la
mentować. Najczęściej wynika to prze
cież z krachu na artystycznej giełdzie.
Chyba że organizatorzy nie wiedzą co

dobre i — żeby użyć obrazowego po
równania — zamiast omszałej butelki,
no powiedzmy „Tokaju” serwują „beł-
ta” w butli z zakrętką.

W kwietniu w dusznych salach stu
denckiego klubu „TRANS” w Szczeci
nie zgromadzono produkcje polskich
teatrów, zakwalifikowane na XX

Ogólnopolski Przegląd Teatrów Ma
łych Form. Naliczono ich piętnaście,
dodatkową atrakcję stanowiła wizyta
VOLKSTHEATER z Rostoku, który
przywiózł Georga Kreislera „Heute
Abend: Lola BIau”, musical dla jed
nej aktorki (Rosiła Mewis). Wśród

wspomnianej piętnastki znalazły się
dwa przedstawienia wycofane spod
jurysdykcji sędziów przeglądu: „Ka
mień na kamieniu” wrocławskiego
„Kalambura” i „Nie — ja” Becketta

Poczta Magaiyna

List otwarty do prof.
Juliana Aleksandrowicza
Zwracam się publicznie do Pana Profesora jako

nauczyciela medycyny, lekarza.-publicysty i pisarza,
oraz jako ekologa żarliwie broniącego wszystkich
praw człowieka i jego środowiska.

Zawsze fascynowały mnie nauki medyczne i
znam wiele dzieł z tego zakresu. Od dawna ude
rzyła mnie pewna rzecz: brak omawiania zarówno
w literaturze medycznej, jak i w prasie, w publicz
nych wypowiedziach lekarzy, zjawiska podlegające
go medycynie i znanego jej od dawna. Jest to zja
wisko wprawdzie rzadkie, nie tak jednak rzadkie,
jak się sądzi, przy tym bardzo groźne w swych
skutkach cywilizacyjnych. Chodzi o zjawisko tzw.
śmierci pozornej, znanej powszechnie pod nazwą
„letarg" (z łaciny lethargus, z greckiego lethar-

gos). Dwa takie wypadki zaobserwowałam u moich
najbliższych, poza tym byłam świadkiem wydarze
nia w styczniu 1978 w Krakowie przy ul. Grzegó
rzeckiej, gdzie mieści się prosektorium.

Zastanawiam się, w jaki sposób dochodzi do
tych pomyłek. Przecież nawet ja, laik, wiem, że
brak oddechu, pulsu, bicia serca, zmętnienie źrenic
— to nie są objawy śmierci. Te występują dopiero
w kilka, a nawet kilkanaście godzin po zejściu
śmiertelnym. Zanik objawów życia, a wystąpienie
objawów śmierci, to przecież nie jest to samo. Owe,
jakoby „pewne” objawy zejścia, to wszak rigor
mortis, livor mortis, algor, zmiękczenie gałki ocz
nej — ale na to trzeba poczekać.

Dopóki więc nie wystąpią zupełnie wyraźnie te

objawy, nie może być mowy o orzekaniu śmierci.

Należy przy tym wnikliwie brać pod uwagę rodzaj
schorzenia, na które chory zmarł. Medycyna pou
cza, ie w letarg zapadają osoby kontuzjonowane
w głowę, te które przebyły chorobę mózgu lub
opon mózgowych, ludzie sparaliżowani, epileptycy,
chorzy umysłowo i nerwowo, wreszcie osoby pod
dawane hipnozie. Wiek nie odgrywa żadnej roli,
mogą popaść w letargiczną śpiączkę zarówno dzie
ci, jak starcy, młodzież i dorośli. Przytoczę tu dla
przykładu wypadek, którym w r. 1968 rozbrzmie
wała prasa europejska. Chodziło o Szkota, Johna
Higginsa, rannego w głowę podczas ostatniej woj
ny. Wskutek tej rany zapada on w letarg na kil
kanaście godzin; już dziesięć razy (cyfrą: 10) miał

wypisane świadectuio zgonu, za każdym razem jed
nak obudził się sam, bez żadnych bodźców z zew
nątrz — z tego dwa razy w kostnicy cmentarnej.
Popadł więc w zrozumiałą obsesję, że kiedyś może
zbudzić się za późno, wobec czego musiała medycy

Mała, koślawa forma
z Teatru „Studio” w Warszawie. Oce
niano i oglądano zatem ...13 spektakli
1 — czy to wina feralnej liczby, czy
też ataku zimy w środku kalendarzo
wej wiosny — dość powiedzieć, że w

przekroju tegorocznego OPTMF „ma
ła forma” jawi się nam ootecdwidk ja
ko teatr skarłowaciały.

Szczecińskie spectrum „małej for
my”” dowiodło jednak przede wszyst
kim, że wśród naszych reżyserów i

dyrektorów od sztuki teatralnej roz
mywa się skutecznie zrozumienie
swoistości gatunku tejże. Napchano do
niej, jak do rozciągliwego worka, spe
ktakle spoza zakresu pojęcia i róż
niące się skrajnie między sobą. Zapre
zentowano na przykład pełnospekta-
klowe i pełnoobsadowe straszydło o

formule poetyckiego widowiska z

warszawskiego Teatru na Targówku
— montaż poezji Stanisława Baliń
skiego „Mój kapitanie, już - wieczór”,
a także „Samych, ze wszystkimi”
Aleksandrh Gelmana w wykonaniu
Teatru Współczesnego ze Szczecina

(podczas którego scenkę zabudowano
autentycznymi segmentami rodem ż

pobliskiego sklepu meblowego, dzwo
nił telefon, lała się z kurka woda, a

radio „grało” lokalny program). Nie
stety, poza kilkoma wyjątkami, spek
takle szczecińskiego przeglądu powsta
ły w sposób rutynowy i najzwyklej
w świecie eksploatowane są na ma
łych scenach macierzystych tea
trów. Tyle że mały format przedsta
wienia jest tylko warunkiem konie
cznym, lecz nie wystarczającym „ma
łej formy”.

Wieloletnia dyskusja nad jej defini
cją pozwala, po wielu cięciach i skre
śleniach, na najbardziej ogólne resu-

me. Na wzięte ze scenicznej praktyki
ujęcie. Podobnie do monodramu „ma
ła forma” zdaje się być formułą prze
kazu, wewnątrz której nośnikiem tre-

śoi, idei, konstruktorem nastroju, cen
trum zainteresowania odbiorcy, jest
nade wszystko aktor. Aktor bliski wi
dzowi również fizycznie, wysuwany
na plan pierwszy, (rodzi się w tym
miejscu zasadniczy postulat dojrzało
ści i sprawności zawodowej). Obowią
zuje tu kontrolowana skąpość środ
ków pozaaktorskich, zmierzająca
wszakże nie do zubożenia, lecz zdyscy
plinowania spektaklu. I jeszcze coś:
bliskość aktora i widza rodzi sztukę
symbolu i znaku, ponadto ze słowa

pozwala uczynić najbardziej precyzyj
ne narzędzie aktora. W „małą'formę”
wpisane były zawsze uwarunkowania
i ograniczenia techniczne, eksploata
cyjne. Myślano też o konieczności zna
lezienia się w różnych miejscach, ko

rzystania z niewielkich tal, prowizo
rycznego oświetlania, niekrępującej
scenografii.

Automatyzm przenoszenia ze scenek
państwowych teatrów przedstawień
skąpoobsadowych powodował w Szcze
cinie porównania z ich eksploatacją w

macierzystych siedzibach. Wypadły
one na niekorzyść pokazów przeglądo
wych, bo tu brakowało punktowca,
tam znów zawodziła przestrzeń sceny.
Krakowskie „Milczenie” wyelimino
wane zostało w przedbiegach usytuo
waniem widowni poniżej poziomu, na

którym rozgrywa się akcja: publicz
ność w ten sposób zaglądała pod de
koracje. Dominacja ilościowa produk
cji zdjętych z małych scen zastana
wiała i prowokowała do smutnych
wniosków o upadku samej konwencji
„małej formy”. Mówiono, że kryzys,
że dołek, że niepewne jutro przeglą
du.

A tymczasem sądzić wolno, że tego
roczny Ogólnopolski Przegląd Teatrów
Małych Form pokazał przekrój tej
teatralnej formuły w postaci niepełnej
i kształcie koślawym. Otóż bowiem po
za „Farsą o mistrzu Pathelin” — sta
nowczo nie docenioną przez jurorów —

nie zaprezentowano w Szczecinie ża
dnego przedstawienia zrealizowane
go w teatrach lalkowych. Że dla dzie
ci? — nic bardziej mętnego niż takie
rozumowanie. Ani „Kubuś” z Kielc,
prezentując swoją „Farsę...” w reż.
Waldemara Smigasiewicza, ani- — nie
obecny Białostocki Teatr Lalek z tea
trzykiem „Zielona Gęś” Jana Wilkow-
skiego nie zwraca się do widowni w

krótkich spodenkach. Powtarzanie de
klaracji o emancypacji teatru lalko
wego na świecie i w kraju, przywoły
wanie przykładów i wzorców sztuki
lalkowej na użytek człowieka dorosłe
go i „ukształtowanego” artystycznie,
mimo 40-letniej historii takiego
teatru w Polsce przypomina walkę z

wiatrakami. A gdybyż nawet! Gdyby
w szerokiej widowni, tej o nastu do
stu lat szukać odbiorcy spektakli „ma
łej formy”? Wtedy wypadałoby za
prosić rockowego „Szewczyka Dratew
kę” Grzegorza Kwiecińskiego z Opo
la, albo „Jasia i Małgosię” z Teatru

Animacji w Jeleniej Górze. Jeśli
szczecińskie konfrontacje miały dać
obraz pełen lub choćby do pełni zbli
żony nie wolno było ominąć niektó
rych „żywoplanowych” produkcji lal
kowych scen, które — właśnie! —

przystosowane są do objazdu, nasta
wione na bliski 1 żywy kontakt z wi
dzem. Na poziomie festiwali mści się
zawężona selekcja, ograniczone pole
widzenia organizatorów i selekcjone

na wziąć go w szczególną opiekę. Osobiście udzie
lał na ten temat wywiadu dziennikarzom zagra
nicznym, a wraz z nim dr K.A., opiekujący się nim
aktualnie. Zwróciłam się więc — po przeczytaniu
w prasie tego wywiadu — do dra K.A. z prośbą o

informację, czy u Higginsa występowały objawy
śmierci, skoro wypisywano mu świadecwa zgonu.
Jeżeli występowały, byłoby to gwałtownym alar
mem dla nauk medycznych, by skorygowano
wszystkie dotychczasowe metody rozpoznawania
zgonu. A jeżeli nie występowały, bo przecież le
targ, to jest śmierć pozorna, jak doszło do tego,
że lekarze wypisywali świadectwa zgonu? Dr A.
odmówił odpowiedzi, co uznałam właśnie za od
powiedź i to jednoznaczną.

Zatem przystąpimy teraz do sprawy zasadniczej:
w praktyce służby zdrowia są rzeczy budzące po
ważne zastrzeżenia. Czytamy często w prasie, że
ktoś zasłabł nagle na ulicy, upadł, a wezwany le
karz pogotowia stwierdził zgon.

Stawiam pytanie: na jakiej podstawie? Jakie ma

po temu dane? Jakie stwierdza objawy? Jeżeli
przechodzień wpadnie pod pojazd, ma zgniecioną
czaszkę, złamany kręgosłup, zmiażdżone płuca —

to tak, śmierć jest niewątpliwa. Lecz i wtedy żad
nych jeszcze objawów owych „pewnych” śmierci
nie ma, bo być nie może. Jeżeli jednak człowiek
zasłabł i upadł, na jakiej podstawie uważa się go
za martwego? Zamiast zabrać człowieka karetką
do szpitala, gdzie natychmiast powinna być wszczę
ta reanimacja — odsyła się człowieka owym „naj
sympatyczniejszym” czarnym wehikułem do ko
stnicy, na cmentarz, lub do prosektorium. Potem są
takie skutki, jak właśnie wypadek przy ul. Grze
górzeckiej. Te praktyki są w kolizji nie tylko z

eiyką lekarską, lecz i z obowiązującymi przepisa
mi, co postaram się udowodnić poniżej. Także przy
zgonach domowych jeszcze niemal ciepłego czło
wieka odsyła się w trumnie na cmentarz — co jest
łamaniem przepisów. Na całym bowiem świecie o-

bowiązują bezwzględnie 72 godziny od dnia zejścia
i przed ich upływem nie wolno człowieka pochować.
Pomyślmy logicznie: COS MUSIAŁO TĘ USTAWĘ
SPOWODOWAĆ, POWSTAŁA ONA Z JAKICHŚ
PRZYCZYN l DLA KONKRETNEGO CELU. Mia
nowicie właśnie po to, by Higgine i inni nie bu
dzili się us kostnicach, na cmentarzu, w jakiejś
ciemnej piwnicy — bo bywa podobno i tak, i wre
szcie — to najgorsza/ — w grobie. Świadczą o tym
protokoły, spisywane przy likwidacji starych cmen
tarzy. Tak była np. w Poznaniu przy likwidacji
cmentarza na Winterach — to są dokumenty histo
ryczne. To lei Edward Raezyński niegdyś zafun
dował miastu „Przedsionek śmierci”, gdzie zmarli
czekali na ostatnią posługę przez Ti godziny, nie w

trumnie i na cmentarzu, lecz w warunkach zupeł
nie normalnych, jakby leżeli na łóżku u siebie w

domu.

rów. A w Szczecinie uznano widoc*.
nie, że „lalki” to taka druga liga tea
tralna.

Jurorzy natomiast, biegli w sztuce,
spośród prezentowanych spektakli
wyłapali co było do wyłapania, (cho
ciaż pozostaje w mocy zarzut zlekce
ważenia „Farsy...” z kieleckiego „Ku
busia”). Nagrodę główną — przyzna
waną przez publiczność i swój „złoty
laur” wręczyli Stanisławie Celińskiej
za „DE PROFUNDIS” — kameralny
montaż fragmentów „Księgi Hioba” w

Miłoszowym przekładzie i „Pieśni” Ja
na Kochanowskiego”, wsparty wyrafi
nowanym aktorstwem Celińskiej i re
żyserią Bogdana Cybulskiego. Równo
rzędną nagrodę jury zyskał również
fenomen „małej formy” Jan Peszek.
Ten swój „Scenariusz dla możliwego,
lecz nie istniejącego aktora instru-
mentalnego” (partytura tekstu jest
dziełem Bogusława Schaeffera) prze
niósł z wnętrza krakowskiej „Minia
tury” do sali „TRANSU” bez naj
mniejszego uszczerbku dla kształtu ca
łości, a wydaje się że z równym po
wodzeniem mógłby wędrować przez
kluby studenckie, sale gimnastyczne,
podwórka i komnaty pałacowe. Zado
mowienie się na scenie Teatru „Mi
niatura” również w niczym nie og
ranicza inwencji Peszka — aktora in
strumentalnego. „Scenariusz...”, by
przypomnieć, powstał poza tea
trem, jest gościem małej sceny Sło
wackiego. Wyróżniono również dwa
krakowskie teatry zrodzone z potrze
by wyjścia poza schemat scen miej
skich: „STREFĘ” za „Raskolnikowa”
w reż. Marka Gaja i Ośrodek Teatru
„MANDALA” Andrzeja Sadowskiego
za „Rozbitą szybę”. Obfity deszcz na
gród spłynął zatem na przedstawicie
li krakowskich scen.

XX OPTMF widziany na tle codzien
nego życia teatralnego dołożył argu
mentów do puli dowodów na domina
cję infrastruktury nad potencją arty
stów. Sto kilkadziesiąt teatrów ze

swymi milionowymi
'

dotacjami, pla
nami lub ich brakiem, kosztami duży
mi lub małymi, pensjami za skromny
mi, potrzebami bycia, w swoim czasie
historycznym lub poza nimi, obowią
zkiem lub zaszczytem wychowywania
młodego pokolenia — owe sto kilka
dziesiąt teatrów najczęściej ma co in
nego do roboty niż realizować dobra

przedstawienia.
W Szczecinie nagrody przypadły

inicjatywom wręcz prywatnym, zro
dzonym z pasji aktora. Paradoks?
Znak czasu? Rzecz normalna. Nor
malna naszą koślawą normalnością.

KRZYSZTOF GŁOMB

I dziś byłyby potrzebne takie przedsionki śmier
ci, chroniące przed niewyrażalną makabrą. Ludzie
wyzbyliby się paraliżującego lęku. Bo pomyłki
zdarzają się wciąż, wiedzą o tym także i lekarze,
bo oni właśnie też się mylą. Lecz na ten temat

panuje zmowa milczenia. Nie w tym jednak rzecz.

Otóż lecznictwu zamkniętemu trzeba stworzyć od
powiednie warunki do ścisłego przestrzegania prze
pisów prawnych. Albo więc stworzyć specjalny
pawilon do tego celu, gdzłe zupełnie niezależnie od
decyzji lekarzy, mocą samego prawa, zmarły leżał
by w spokoju przez owe 12 godziny, albo w są
siedztwie naszych pękających w szwach szpitali
czy klinik stworzyć takie „poczekalnie", przedsionki.

Ciasnota nowoczesnego budownictwa mieszka
niowego w wysokim stopniu utrudnia prze
chowywanie zmarłego w mieszkaniu przez obo
wiązujących CO NAJMNIEJ 4S GODZIN, do cza
su całkowitego wystąpienia objawów zgonu. Przy
tym nie tylko o to chodzi. Przed transportem w o-

statnią drogę — do grobu, zmarły powinien by być
dokładnie obejrzany przez lekarzy, chyba specjal
nie w tym celu przeszkolonych. Znam wypadki, że
przy zgonie domowym lekarz wystawił świadectwo
śmierci na podstawie jedynie zeznań domowników...

W książce swej „SUMIENIE EKOLOGICZNE" na
pisał Pan Profesor: „Obecnie wzrasta potrzeba pu
blicznych dyskusji na temat śmierci. Ostatni odci
nek życia wymaga świadomego ograniczenia do
minimum cierpień fizycznych i psychicznych”.

We wspomnianej książce napisał Pan Profesor
także: „Istotnym zadaniem jest uwolnienie ludzi
od lęku przed śmiercią, i wypełnienie pustki na
dzieją na wiarę w siebie, że potrafię przyjąć
śmierć, jak nakazuje ludzka godność” i także.'
„TROSKA O MARTWE BIOLOGICZNE STRUK
TURY, KTÓRYM NALEŻY ZAPEWNIĆ OCHRONĘ
PRZED PROFANACJĄ". Wielkie to słowa!

Bo czy nie jest profanacją, lekceważeniem, a na
wet pogardą, wobec owej „martwej struktury bio
logicznej” traktowanie ciepłego jeszcze człowieka,
z ostatnim oddechem na usach — jakby to był
przedmiot, rzecz, martwe zwierzę a nie martwe

człowieczeństwo!

Czy doczekamy się kiedyś wreszcie budowy kre
matorium? Mają już je wszystkie państwa cywili
zowane. W całej przyrodzie jeden tylko człowiek
dysponuje dowolnie ogniem i energią elektryczną
— i też on jeden w przyrodzie, zgodnie ze swą
godnością, nie powinien gnić w ziemi.

Operuje się u nas argumentem niepoważnym, że
krematorium przywiodłoby na pamięć Oświęcim,
obozy zagłady. I że to powodowałoby opór społe
czeństwa. Nie można i nie wolno tak podchodzić de

tej sprawy. Nożem można ezlowieka zabić, ale no
żem też kraje etę mięso i chleb.

ALICJA OLMSON
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Jowąsa w uniformie partyjnym", który wmzaislkli-
wde zapowiada! wyrzucenie i rozbicie wszystkich
rzeźb Dunikowskiego, następnego dnia. Szyszko-
Bohusz pokazał owemu delegatowi zdjęcie z ka
talogu polskiej wystawy w Berlinie, tuż przed
wojną zorganizowanej. Na fotografii było zdjęcie
Hitlera oprowadzanego przez ambasadora Lip
skiego, właśnie przed rzeźbami Dunikowskiego.
Wobec tego faktu przerwano wyrzucanie rzeźb
i pozwolono je wywieźć z zamku w całości. Zni
szczono natomiast rzeźby Pelczarskiego i część
modeli SzysZko-Bohiusiza, dotyczących koncepcji
wzgórza wawelskiego. Przed Bożym Narodze
niem Adolf Szyszko-Bohusz został aresztowany
pod absurdalnym zarzutem „przygotowywania
zamachu na lotnisko w Krakowie”, ale po inter
wencji niemieckiego zarządcy zamku Buchnera,
uwolniono go, jako potrzebnego do prowadzenia
robót na Wawelu.

Wspomnienia „rysownika, który nie przestał być
dyrektorem Kierownictwa Odnowienia”, są szcze
gólnie obfite w odniesieniu do roku 1940. Zaczyna je
opis zburzenia pomnika Tadeusza Kościuszki w lu
tym, dokonanego przeć postronnych robotników na

polecenie gubernatora Franka. Od połowy marca

zaczęły się przeróbki w zamku, w związku z przy
gotowywaniem etałej rezydencji Franka. Przy tych
robotach w rogu sali Jadwigi i Jagiełły znaleziono

pod gruzem... chorągiew państwową Zygmunta Au
gusta, która wisiata nad Szczerbcem. Została kiedyś
Kzucona przez Niemców w kąt. Wydobyli ją mura
rze, została zabezpieczona przez Karola Kurpiel-
skiego, Inżyniera z elektrowni, który włożył ją do

pudła po dużej żarówce i umieścił za przewodami
wysokiego napięcia w zamkowym transformatorze,
przeleżała tam bezpiecznie do 1941, po czym korzy
stając x odpowiedniego momentu (wyłączenia prą
du) została wyjęta i złożona na przechowanie w

Muzeum Narodowym, skąd w 1945 wróciła na Wa
wel.

17 marca Szysżko-Bohusz został „utwierdzony na

stanowisku rysownika” u Koettgema 1 Horstmanna.
Pod datą 28 marca dramatyczny opis wywożenia z

zamku zabytkowych przedmiotów. Z sal partero
wych przeznaczonych na kasyno urzędnicze wywie-
siono zbrojownię. Wiele eksponatów zostało rozgra-
bionych. Wybór najlepszych wyjechał do Niemiec.
Orzeł piastowski z zamku w Łobzowie — okrągła
etosowa tarcza z napisem i datą 1370 — z rozkazu
branka miał być zrąbany do tła wyprawy fasado
wej na bramie wjazdowej do podwórca arkadowe
go. Robotnicy firmy Spohn — Polacy — korzystając
z wyjazdu Franka 1 nieobecności Spohna, wyjęli tar
czę 31 marca i na polecenie Szyszko-Bohus-za prze
wieźli ją taczkami w biały dzień do przebudowy
wanego właśnie na mieszkanie BUhlera budynku

1880 — Sejm Galicyjski podejmuje
uchwałę, zgodnie z którą Wawel odda
no na rezydencję cesarzowi Francisz
kowi Józefowi I. Ten „fortel” ułatwił
w przyszłości usunięcie z zamku wojsk
austriackich.

1881—1882 — architekt Tomasz Bry
liński zaczyna zbierać i chronić od
zniszczenia wawelskie zabytki.

1886—1888 — opracowanie inwentary
zacji i studiów rekonstrukcyjnych
zamku przez T. Prylińskiego.

1882— 1903 — odnowienie katedry 1

kaplicy Zygmuntowskiej pod kierun
kiem prof. Sławomira Odrzywolskie^o.

1903 — 15 LIPCA zawarto umowę
między polskimi galicyjskimi władzami
krajowymi a austriackimi władzami

rządowymi i wojskowymi w sprawie
oddania w polskie ręce zamku 1 wzgó
rza wawelskiego wraz ze wszystkimi
świeckimi budynkami.

1905 — 7 SIERPNIA rozpoczęto
przejmowanie obiektu z rąk austriac
kich. Tę datę uznaje się za początek
odnowy Wawelu.

1911 — 1 LIPCA ostatni żołnierz aus
triacki opuścił wawelskie wzgórze.

1905—1914 — Kierownictwo Restaura
cji Zaniku Królewskiego na Wawelu

pod kierunkiem architekta Zygmunta
Hendla prowadzi prace budowlane:

odnowiono, zamurowane przez Aus

PRZECIEŻ TO IEST
WAWEL

Fot. W. Klag

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

odnowy — architekt Adolf Szyszko-Bohusz
aroibił na Wawelu tak wiele, bo był tutaj „sam”.

Oczywiście, miał też armię ludzi. Za jego
czasów pracowało tutaj 200 murarzy!. Ja mam

czterech.
— Władania wzgórzem nie ułatwia teł chyba

fakt, ie spełnia ono nie tylko funkcje muzealne?
— To jego główne zadanie, ale mówiłem już

o funkcjach reprezentacyjnych, kościelnych, mie
szkaniowych. Prowadzi się też prace archeo
logiczne. Dzisiaj przed południem byłem na

północnych stokach wzgórza. Archeolodzy po
nownie odsłonili romańskie fundamenty. Tak
jest od lat. Gdy tylko bierzemy się do jakich
kolwiek prac technicznych, np. remontu kana
lizacji, natrafiamy na historyczne ślady.

Jakby tego było mało, to Wawel stał się
ce.em pielgrzymek milionów ludzi rocznie.
Cierpi na tym cały zabytek.

— Turyści często zastają „zamknięte drzwi” —

brakuje biletów wstępu.
Możemy ograniczyć ruch turystyczny we wne-

trzach, ale nie możemy zamykać całego wzgó
rza. Prószę się przejść i zobaczyć jak wygląda
nawierzchnia dziedzińca. Od lat uzupełniamy ją

Muzeum Diecezjalnego. Profesor umieścił ją w

skrytce pod środkowym biegiem schodów prowadzą
cych z parteru na pierwsze piętro, gdzie zamuro
wana bezpiecznie przetrwała „pod opieką Biihlera”
do lutego 1945, skąd wróciła na swe dawne miejsce
na fasadzie...

W dniu 1 kwietnia — wspomina. Adolf Szysz
ko- Bohusz — dowiedziałem się o najbliższym
programie prac na zamku, na które wyasygno
wano wielką jak na. te czasy sumę 5 min zło
tych. Miało być wyrestaiurowaine zachodnie

skrzydło zaimku z przeznaczeniem na aparta
menty Hitlera, budynek nr 0 (większy szpital) na

biura i mieszkania zarządu zaimkowego, uporząd
kowane stoki, założony ogród z basenem i wodo
tryskiem, wybudowane garaże iid. Pfaffesnstock,
jak Niemcy nazywają wikarówkę — ma być
zburzony, podobnie stajnie królewskie. Pomysły
nowo upieczonego kierownictwa napełniły mnie
przerażeniem. W skrzydle zachodnim na drugim
piętrze od strony katedry ma być wyburzony
nowy otwór okienny 6 metrów szerokości z je
dną wielką szybą, elektrycznie opuszczaną-, z

widokiem na zachód, na dachy katedry, krużga
nek drugiego piętra zaszklony, itd. Zacząłem o-

istrożnte krytykować te pomysły jako przed
wczesne, skoro przecież żadne wychodki na

zamku nie są połączone z kanalizacją, skoro do
pływ wody nie sięga na drugie piętro, droga do
jazdowa nie jest wybrukowana, sieć elektryczna
jest zasilana przewodami powietrznymi, a nie
kablem podziemnym etc. Wkrótce dowiedziałem
się, że Frank obu.raony na .jiiechlujistwo .polskie”
zdecydował w pierwszym rzędzie wykonać te

najpilniejsze prace instalacyjne i zburzyć obie
kamienice przy św. Idzim, jako zagrażające bez
pieczeństwu jego mieszkania przy Kurzej Stopce.
Roboty te rzeczywiście w róku 1940 rozpoczęte
pochłonęły tyle pi-einiędizy, że do przeróbek skrzy
dła zachodniego nigdy nie doszło. Budynki hi
storycznie wartościowe ocalały. 22 kwietnia wy
konałem pierwszy szkic fasad budynku nr 9.
Szkiców takich, stele odrzucanych, wykonałem
pięć, aa każdym razem odrzucano je (...) głównie
z powoda ich' zbytniej polskości. Ostatni, który
przyjęto, został w wykonaniu zniemczony, tak, że

wypad! naprawdę po niemiecku, wykonany w

surowej cegle i wąskich kamiennych obramie
niach okien i portalL Oczywiście na ryzalitach
nie wykonano projektowanych aittyk, jako mo
tywu polskiego. To samo dotyczyło projektu ku
chen królewskich (dziś gmach dyrekcji Państwo
wych Zbiorów Sztuki — przyp. ZS), które po
mieścić miały biura Franka i jego mieszkanie.

I — dalsze partie wspomnień Adolfa Szyszko-
Bohusza, z jego arcyciekawego sztambucha.

W dniu 28 IV zawalił się budynek stajen kró
lewskich, z którego poprzednio zdjęto dach i za

KALENDARIUM ODNOWY WAWELU
triaków, arkady dziedzińca zamkowe
go; wykonano nowy dach (o konstruk
cji żelaznej) nad całym zamkiem; od
budowano fasadę bramy wjazdowej na

dziedziniec; wytynkowano mury I i II

piętra krużganków. Rozpoczęto prace
archeologiczne na części dziedzińca.

Opracowano szczegółowy projekt res
tauracji zamku.

1914—1916 — prace przy odbudowie
zamku wstrzymano z powodu działań

wojennych. Obiektem opiekuje się Ka
rol Skawiński.

1916 — Kierowniotwo Restauracji
Zamku Królewskiego na Wawelu obej
muje Adolf Szyszko-Bohusz.

1916—1920 — drugi «**res odnawiania
Wawelu. Udostępniono zwiedzającym
Smoczą Jamę, odrestaurowano barba
kan od ulicy Straszewskiego, bramę
Władysława IV, rotundę św. św. Fe
liksa i Adaukta i dwie sale na I pię
trze zamku. Otynkowano (1920) zew
nętrzną fasadę zamku.

nową warsrtą żwiru, a tysiące osób dziennie
rozdeptuje ten żwir na pył. Wydaje się to nie
możliwe, lecz uwierzy każdy, kto znajdzie się
na dziedzińcu przy choćby niewielkim wietrze.
Wznoszą się wtedy tumany kurzu. W czasie
deszczu powstajie straszne błoto. A przecież
tradycja każę nam się trzymać żwirowej na
wierzchni. Niestety będziemy musieli z niej
zrezygnować. Przygotowujemy specjalną mie
szankę z żywic epoksydowych, która zachowa
naturalny kolor żwinu, a jednocześnie będzie
możliwe jej zmywanie. Wiele takich modyfi
kacji jest dla wzgórza koniecznych.

— Turystów na pewno nie ubędzie. Co zamierza
cie zrobić i nawałem gości?

— Jedyne rozsądne rozwiązanie to stworze
nie równie atrakcyjnych tras i obiektów tu
rystycznych. Przecież nie wszyscy muszą oglą
dać arrasy. Wycieczkom szkolnym młodszych
klas zaproponujemy już wkrótce Smoczą Jamę
z kościuszkowskimi umocnieniami obronnymi
i ewentualnym muzeum broni i umundurowa
nia z XVIII wieku. Myślę, te dla dzieci będzie
to ‘bardziej interesujące niż komnaty królew
skie wymagające przynajmniej minimalnej wie
dzy historycznej.

*

Po opublikowaniu przez „Kraków’* i „Gazetę
Krakowską”, artykułu Zbigniewa Swięcha pt.
„Alarm dla wawelskiego wzgórza” odezwały
się liczne głosy prasy, telefony od Czytelni
ków, nadeszło też wiele listów. Osobistą inter
wencję podjął I sekretarz KC PZPR, pre
mier gen. Wojciech Jaruzelski. Działania pod
jęli także minister kultury i sztuki prof. Kazi
mierz Zygulski oraz generalny konserwator za
bytków, doc. dr Andrzej Gruszecki. Sytuacją
wzgórza zainteresował się również wicepremier
Mieczysław F. Rakowski.

W artykule tym Zbigniew Swięch przedsta
wił tragiczną sytuację zagrożonej królewskiej
siedziby. Z powodu nie uregulowanej i od daw
na nie remontowanej sieci kanalizacyjnej i zwią
zanych z tym przecieków zaczęły się osuwać
wały i kruszeć mury wawelskie. Okazało się, że
na Wawelu właściwie nikt nie wie. którędy
przebiega zniszczona, ale ciągle funkcjonująca,
dziewiętnastowieczna kanalizacja. Specjalny ra
port na ten temat przygotował prof. Zbigniew
Strzelecki.

*

1920—1939 — nowy okres restauracji
wzgórza rozpoczęty szczęśliwie, bo od

wysokich subwencji Rządu Rzeczypos
politej. Zrekonstruowano Kurzą Stop
kę i fasady Pawilonu Gotyckiego. Wy
budowano drogę 1 chodnik od ulicy
Kanoniczej, Bramę Herbową i loggię

z widokiem na ulicę Straszewskiego.
Wykonano stropy ogniotrwałe, kotłow

nię i ogrzewanie centralne w odnowio
nych skrzydłach zamku. Odnowiono w

całości wschodnie i północne wnętrza
zamku, a /także kryptę św. Leonarda.

Opracowano projekt odnowy skrzydła
zachodniego, odremontowano mury
stokowe od ulic Kanoniczej, Bernat

dynskiej i od strony Wisły. Kontynu
owano prace malarskie przy odtwarza
niu plafonów. Cały czas trwały prace
archeologiczne.

1939—1945 — wstrzymanie prac przy
restauracji wzgórza z powodu działań
wojennych i rezydowania na Wawelu

gubernatora Hansa Franka.
1945—1946 — na swoje stanowisko

powraca prof. dr Adolf Szyszko-Bo
husz. Ratuje zdewastowany przez hit
lerowców zamek.

1946—1947 — dyrektorem Kierowni
ctwa Odnowienia Zamku Królewskiego
na Wawelu jest Bohdan Guerąuin.

1947—1951 — stanowisko to obejmuje
prof. dr Witold Minkiewicz. Badania
i eksploracja bogatych reliktów arche
ologicznych. Wznowiono prace przy
odbudowie zachodniego skrzydła zam
ku.

1951—1983 — kierownictwo odnowie

brano stemple podpierające sklepienie. Zrobiono
to oczywiście z umysłu, aby umożliwić rozwią
zanie niemieckie — fasady osiowej i symetrycz
nej z dwoma ryzalitami skrzydeł. Oś jednak fa
sadowa niczym nie została podkreślona. Budy
nek w takiej ostatecznej redakcji niemieckiej
stał się tępą bryłą, otynkowaną wyprawą pod
sztuczny kamień. nakrytą dachówką podkołoro-
waną sztucznie na kolor linoleum, .o przykrych
maszynowo wymierzonych boniach kamiennych
w narożnikach fasad. Zmieniono nawet charak
ter fasady w podwórcu arkadowym, gdzie ka
mienne obramienia okien zredukowano do trzech'
typów i przycięto pod sznur. Całość stała się
nudna, koszarowa i rzeczywiście nie polska, (Na
szczęście — nie zrealizowano tego projektu —

przyp. ZS).
Dnia 17. VII. Koettgen podzielił się ze mną

swymi projektami rozwiązania czy właściwie
przeróbki sali Senatorskiej — wspomina Szysz
ko-Bohusz. — Jest ona jego zdaniem za mała.
Powinno się wyburzyć mur działowy pomiędzy
nią a pokojem królewskim, czyli następną salą
ku wschodowi. Powstanie w tan sposób długa
sala. Ściany obije się -aksamitem w jednym ko
lorze, na którym zawiesi się ostem gobelinów z

XVII w. które będą sprowadzone t Pragi, po
sadzki się zmieni na jedną jednolitą, strop wy
prawi się i zawiesi kryształowe świeczniki. Prze
strzeń pod chórkiem odetnie się morem; będizae
to rodzaj kredens-u. Nad chórkiem umieści się
kabinkę kinową. Wieczna mania przeróbek. Z

tego wszystkiego wykonam,© na ostatnim biegu
schodów senatorskich prowadzącym na strych,
kabinkę dla aparatury kinowej zabranej s kina
„Wanda”, sali używa się na projekcje filmowe
dla Franka i zaproszonych gości. Na moje wy
mówki otrzymałem od niego- odpowiedź, że nie
jestem już i nigdy nie będę kierownikiem odno
wienia Wawelu (...) Nawiązując do rozmowy z

Koettgenem w sprawie sali Senatorskiej stwier
dzić trzeba, że główna praca moja na Wawelu
to wyśmiewanie dziwacznych projektów wymy
ślonych chyba tylko po to, żeby niszczyć Wawel.
Koettgen długo no-sił się z -myślą stworzenia je
dnej centralnej kotłowni ogmzewainia dla całego
Wawelu. Firma instalacyjna E. Schurich w Salz
burgu przyoblekła ten projekt w rysunki, pro
jektujące umieszczenie jej w Smoczej Jamie (1),
komin byłby wyprowadzony środkiem wieży
Złoidziejskiej. Wnętrze Smoczej Jamy byłoby
wymurowane w cegle, nakryte sklepieniem. Wy
śmiewanie na razie nie pomogło, dopiero argu
ment, że dym z komina przy stałych zachodnich
wiatrach byłby przykry na -całym Wawelu, obalił
ten .projekt / (c.dun.)

ZBIGNIEW SWIĘCH

nia zamku obejmuje prof. dr Alfred

Majewski. W tym okresie wykonano
na Wawelu wiele prac. M. in. ukończo
no odnowienie zachodniego skrzydła
zamku oraz klatkę schodową senator
ską — znajduje się tam obecnie wysta
wa namiotów tureckich i ekspozycja
dzieł sztuki wschodniej. Konserwowa
no ponownie kaplicę Zygmuntowską
pozłacając całą kopułę. Konserwowano

baszty: Senatorską, Sandomierską i

Złodziejską. Dawne kuchnie królew
skie, w czasie wojny biuro generalnego
gubernatora, przebudowano na pra
cownie naukowe i konserwatorskie

Państwowych Zbiorów Sztuki na Wa
welu. Adaptowano budynek nr 2 (na
leżący do Kapituły Katedralnej) na

Muzeum Katedralne. Dokonano też a-

daptacji budynku nr 9 na cele re
cepcyjne Urzędu Rady Ministrów.
Po raz kolejny konserwowano Smoczą
Jamę. Na dziedzińcu zewnętrznym wy
eksponowano fundamenty zburzonych
na początku XIX wieku przez Austria
ków dwóch kościołów: Sw. Jerzego
i Św. Michała.

1983 — dyrektorem KOZKnW został

prof. dr hab. T. Przemysław Szafer.

Oprócz całego wzgórza wawelskiego
przywraca się do dawnej świetności
również 8 innych obiektów, m. in.
zamki w Wiśniczu i Krasiczynie.

— Czy Wawel rzeczywiście się wali?

— Sam Wawel nie, ale osuwają się obwało
wania ziemne. Budynki stoją na skalę i za
walenie im nie grozi. Niestety nie jesteśmy
wolni od innych niebezpieczeństw. Po prostu
wszystko się sypie. Zaprawa wapienna w po
łączeniu ze związkami siarki i fluoru, których
pełno w powietrzu, zamienia się w gips, a ten
z kolei jiest wypłukiwany przez wodę. Nie
muszę mówić co to oznacza. W oczach znikają
najwspanialsze rzeźby i zwieńczenia, które są
tu od setek lat.

Ludzie przyzwyczaili się, te Wawel jest... a to

największe niebezpieczeństwo. Cały obiekt wy
maga już nie odnowy, ale ratowania.
Konserwacja musi być prowadzona na bieżąco,
a prawdę mówiąc przez ostatnie 40 lat, w wie
lu wypadkach, tylko się przyglądano. Dopiero
obecny stan zagrożenia uzmysłowił ludziom, że
Wawelu może nie być.

— W czym więc szkopuł, czy brakuje środków?

— Skłamałbym mówiąc, że pieniędzy mamy
w bród, ale nie to jest najważniejsze. Przed
chwilą się dowiedziałem, że z naszego budżetu
(ministerialnego) chcą nam obciąć prawie 200
min. Jednak nawet to nie wyprowadza mnie
z równowagi.

Głęboko wierzę, te na ten te!
pieniądze się znajdą. Przecież
to jest Wawel!

— Wiem, ie brakuje Panu fachowców.

— Właściwie nie mam ich w ogóle. Nieliczna
grupka jaką dysponuję z trudem załatwia bie
żące prace. Nowi nie chcą do nas przyjść, bo...
za miało płacimy. Mieliśmy doskonałego ka
mieniarza, który pracował tu dwadzieścia lat
i zarabiał 10 tys. miesięcznie. Teraz podobno
jest palaczem c.o. i zarabia 25.... My musimy
■mieć preferencje finansowe. Tak było przy od
budowie Zamku Królewskiego w Warszawie.
Tym bardziej należy się to nam. Powtarzam,
ludzie i jeszcze raz ludzie. Bez najlepszych fa
chowców nic nie zrobimy.

— We wtorek 14 maja rozpocznie się Ogólno
polska Sesja Naukowa poświęcona ARCHITEKTO
NICZNEJ ODNOWIE ZAMKU KRÓLEWSKIEGO
NA WAWELU 1905—1985. Organizowana jest przez
Polską Akademię Nauk w Krakowie i Kierow
nictwo Odnowienia Zaniku Królewskiego na Wa
welu. Przypuszczani, te nie chodzi tylko o ju
bileusz.

— Święcenie jubileuszu w takiej sytuacji by
łoby nietaktem. Chodzi o to, aby zainspirować
naukowców z całe; Polski do pomocy na rzecz

zamku królewskiego. To główne zadanie tego
spotkania. Potrzeba nam więcej zainteresowa
nia i życzliwości.

— Tej chyba Wawelowi nigdy nie brakowało?
— Tak, ale nie może to być bierna życzliwość.

Wawel potrzebuje pomocy.
— Życzę więc Panu realizacji tych szlachetnych

zamiarów. „Gazeta Krakowska”, w miarę swoich

możliwości, będzie patronować temn przedsięwzię
ciu. Dziękuję za rozmowę.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

ALEKSANDER KRAWCZUK

t
W roku 1895 malował w Berlinie pejzaż da

panoramy „Przejście Berezyny”, gdzie sceny ba
talistyczne tworzył Wojciech Kossak. Odwiedzi
ła tę ogromną pracownię, jeszcze jako dziew
czynka, Pia Górska. „Widok był przedziwny!
Wszędzie drabiny, paki, rusztowania, tu pędzle
szerokości dłoni, tam miski napełnione cieczą
różnorodnych farb, a przy nich kartki z napi
sami: Śnieg w cieniu — Niebo — Most — Ho
ryzont — Lasek... Wszędzie malowanie na me
try wedle oznaczonych próbek, praca zaplano
wana, fabrykowanie przestrzeni i optycznych

CA1ENT/RZ
RAKOI/I/ICKI-
PROBk
PRZEWODNIKk

Ja wolę gaik spokojny,
sad cichy, woniami upojny:
żeby mi się kwieciły jabłonie,
żebym miał kąt z bożej łaski,
maleńki, jak te obrazki,
co maluje Stanisławski.

To słowa Pana Młodego s III aktu „Wese
la”. Tak zostały napisane, ale za życia Stani
sławskiego dwa ostatnie wiersze nigdy nie były
wypowiadane ze sceny podczas przedstawień,
poświadcza to ADAM GRŻYMAŁA-SIEDLECKI:
istniał widocznie taki obyczaj. Dopiero więc
po śmierci artysty w roku 1907, i bodaj nawet

nazajutrz po jego pogrzebie, Jerzy Leszczyński
grający wówczas Pana Młodego, wyrzekł owe

Jan Stanisławski
H słowa. A kiedy padły na salę, „wzmogła, zdwo-
a iła się cisza wśród słuchaczów — i niemal że
I się słyszało, jak drgnęło serce widowni”.

Celnym porównaniem posłuży! się Wyspiań
ski! Obrazki Stanisławskiego, rzeczywiście ma
łe rozmiarami, to pejzaże, i to właśnie sielskie,
swojskie, pogodne. Kontrastowały zresztą w spo
sób przedziwny i niemal zabawny z samą po
stacią artysty.

„Nie tyle przez wzrost, ile przez tuszę, wywoły
wał wrażenie nadmiaru cielesnego. — Czy ja was,

panie, aby na jeden raz całego zabiórę? — niby to

zafrasował się drwiarz góral w Zakopanem, gdy
Stanisławski siadał na jego furkę, by jechać do
Kuźnic. Przeładowana cielesność — i harmonijny
z nią temperament, krewkość usposobienia nie lu
biąca się hamować. Nigdy nie wiadomo było, czy
ten zaporożec w jakiejś dyskusji nie huknie opo
nenta na odlew. Rzecz jasna nigdy do tego nie do
chodziło, ba. w gwałtowniku siedziało usposobie
nie jak najbardziej wykwintne”.

Grzymała-Siedlecki użył tu określenia „zapo
rożec” nieprzypadkowo. Pochodził bowiem Sta
nisławski z dalekiej Ukrainy, nie taił sentymen
tu do tamtych stron, a przez wielu znajomych
nazywany był atamanem — zarówno z racji
„ukraińskości”, jak i owej gwałtowności dobro
tliwej, i wreszcie samej aparycji.

Jego ojciec Antoni, profesor prawa w Kazaniu
i Charkowie, potem na emeryturze w Warsza
wie, zmar! w Białej Cerkwi na Ukrainie. Był to

poważny uczony, a interesował się również lite
raturą, zwłaszcza poezją! Przełożył — i to z ta
lentem — „Boską Komedię” Dantego; przekład
doczekał się dwóch wydań.

Jan urodził się w roku 1860 we wsi Olszanie
w okolicy Korsunia. Studiował w Uniwersytecie
Warszawskim matematykę, otrzymał złoty me
dal za postępy, potem wstąpił do Instytutu Tech
nologii w Petersburgu. Ale już w Warszawie

uczył się malarstwa u Wojciecha Gersona, skar
by zaś sztuki w Ermitażu jeszcze rozbudziły je
go zamiłowania do sztuki. Wyjechał do Krako
wa, gdzie został uczniem Szkoły Sztuk Pięk
nych; pracował m. in. pod kierunkiem Wł. Łu-
szczkiewicza.

O tym, w jakich okolicznościach młody matema
tyk stał się malarzem, krążyła romantyczna opo
wieść. Według Grzymały-Siedleckiego już pod ko
niec studiów uniwersyteckich „zakochał się w pe
wnej uroczej pannie, córce i wnuczce domu za
przyjaźnionego z jego rodzicami. Uzyskawszy dy
plom oświadczył się o rękę. Odmówiła mu. Było
to dlań takim wstrząsem, że aż wpadł w chorobę
nerwową. Jednym z jej objawów było, ż'e miał
widzenia kolorów, jakich w przyrodzie znaleźć nie

sposób. Te to niezwykłe wizje barwne skierowały
go po wyzdrowieniu na drogę studiów malar
skich”.

Nieco Inaczej przedstawia to T. Boy-Żeleński.
„Studiował matematykę, z której przeszedł do ma
larstwa, zawadziwszy o dom obłąkanych, podobno
wskutek nieszczęśliwej miłości do pianistki Anto-

ny S. Opowiadał raz, że spotkał tam wariata, któ
ry mu mówił zdumiewające rzeczy o kolorach”.

Do Paryża wyjechał w roku 1885 mając za

cały kapitał z trudem uzbierane 100 rubli. Wstą
pił do pracowni sławnego wtedy portrecisty
C. Durana — chyba dlatego, że wówczas głów
nie portrety dawały artyście szanse zarobku.
Interesował się oczywiście życiem artystycznym
we wszystkich jego przejawach, zwłaszcza no
wymi prądami. Prace impresjonistów zrobiły na

nim wrażenie ogromne i trwałe, a- zwraca! mu

na nie uwagę również Józef Chełmoński, star
szy o lat 10, z którym właśnie w Paryżu zetknął
się i zaprzyjaźnił; pozostał na zawsze jego wiel
bicielem.

Ale owe bujne i pełne podniet lata paryskie
były też dla młodego artysty latami biedy, wręcz
głodowania. „Opowiadał, jak oprowadzając po
Paryżu Zapolską, bez grosza w kieszeni i zmu
szony udawać, że mu się nie chce jeść, patrzył
z nienawiścią na nią, wsuwającą befsztyk. — Jak
ja jej nienawidziłem w tej chwili!". A relacjo
nując to Boy-Żeleński dodaje: „Ten brzuch
o niesłychanej pojemności był stale nie dopeł
niony".

Jednakże stopniowo małe pejzażyki zaczęły
zwracać uwagę — nawet w Paryżu. Wystawił
je w Salonie w roku 1890, kiedy to kilkanaście
ich po prostu przyczepił do płótna i tak posłał,
nie miał bowiem pieniędzy na ramę; złożyli się
na nią sami członkowie jury. Stopniowo zjawili
się też pierwsi klienci

złudzień... — No cóż, podoba się pani ta Bere
zyna? — zapytywał dobrodusznie pejzażysta. —

Oszukuje ludzi? Daje im złudzenie?”.
Oczywiście taka praca na metry nie odpowia

dała artyście, choć zadanie swe wykonywał do-
brza — podobnie jak później, gdy malował we

Lwowie pejzaż do „Golgoty". Na szczęście w ro
ku 1896 mógł się wyzwolić od robót zarobko
wych: Juliusz Fałat, nowy dyrektor krakow
skiej Szkoły Sztuk Pięknych, powierzył mu no
wo utworzoną katedrę pejzażu. Odtąd związał
się na stałe z naszym miastem, był jego cząstką
ważną i barwną przez lat kilkanaście, aż do
śmierci. Zamieszkał przy ul. Pańskiej 10.

Właściwie dopiero on i jego uczniowie za
pewnili pejzażowi samodzielne miejsce w sztu
ce polskiej. Słusznie bowiem stwierdza M. Ster-

lińj» w książeczce o Stanisławskim: „Pejzaż
traktowano dotąd. zwykle jako tło obrazu. W
takich wypadkach charakteryzowano naturę
przez szereg typowych znaków, najczęściej
z pamięci... Światło, barwa, słońce, były przy
padkowe”. A ■tymczasem dla Stanisławskiego
istniał przede wszystkim pejzaż, i to rodzimy.

Pia Górska zwraca uwagę, że przedwcześnie po
czerniała farba obrazów mistrza przyćmiła nieco

ich blask niegdysiejszy; a widziała ich mnóstwo

w pracowni artysty, świeżych i. barwnych. „Były
to same krajobrazy, zawsze bezludne, zawsze bar
dzo małe i malowane czasem na drzewie. Rozta
czała się na nich gama nie tylko różnych oświe
tleń, ale też wielu motywów z najodleglejszych
stron Polski. Były wśród nich srebrnozielone księ
życowe noce, zamglone poranki, złociste nieba

i czerwone, opite krwią zachodzące słońca. Były
też góry, rzeki, burzany i stepy, chałupy otoczone

zielenią jabłonek, stare aleje i dalekie lasy. Ale

może najbardziej odczute i najbliższe sercu mala
rza wydały mi się ukraińskie widoki: pola słonecz
ników, zadrzewione jary, liliowe osty na rozległych
łanach, a nade wszystko kopulaste, cudne cerkiew
ki różowiejące światłem kończącego się dnia".

Wszystkie owe obrazki były maleńkie. Dlaczego?
Według Boya-Żeleńskiego „podobno tusza jego była
przyczyną ich maleńkości: przy większym obrazie
zanadto go męczył konieczny ruch ciągłego zbli
żania się i oddalania”.

Był znakomitym profesorem. „Kurs krajobra
zu... miał swoją własną atmosferę, swój własny
klimat, własne bardzo bujne życie, wytworzył
swoisty, dziś już zakrzepły na kartach historii ma
larstwa polskiego styl. Trzeba było widzieć uczniów
Stanisławskiego, tych początkujących „poławiaczy
światła^. W upalne dni czy szarugi jesienne roz
rzuceni nad Wisłą, za Dębnikami, po polach ty
nieckich — w pelerynach, pod szerokimi kryzami
czarnych kapeluszy pochyleni nad kasetami, przy
sztalugach palowych — malują światło i powietrze.
Nastrój tych wymarszów na pejzaż bywał! pogodny,
humor i śpiewka nie opuszczały malarzy. Stani
sławskiego najbardziej cieszyła twórcza radość jego
uczniów”.

A o zmierzchu stanisławczycy wracali z pej
zażu do Jamy Michalikowej, gdzie i mistrz

przychodził. „Wtedy dopiero wszczynał się dys
kurs o sztuce i artystach, o tych w Polsce
i o tych za granicą. Ale tu nie było już prze
działu między profesorem a uczniami”. Tak

wspomina tamte lata, tamte dni Antoni Waś-
kowski.

Wyszli z pracowni pejzażu artyści znakomici:
Stefan Filipkiewicz, Stanisław Kamocki, Stani
sław Podgórski, Antoni Procajłowicz, Marcin

Samlicki, Szczygliński — by tylko tych przy
kładowo wymienić.

Ale własna twórczość i praca dydaktyczna
wcale nie wyczerpywały jego energii. Należał
do współorganizatorów Towarzystwa Artystów
Polskich „Sztuka” i stał się duszą tej instytu
cji; nie szczędząc sił i czasu przy urządzaniu
jej wystaw w kraju i za granicą. Lecz nie dość
i tego. Oto jak charakteryzuje go Boy-Żeleński:

„Rzadko spotyka się człowieka tak niezmęczone-
go w chłonięciu wrażeń. Nie opuścił ani jednej
premiery, ani jednego koncertu, znał całą litera
turę, pił muzykę wszystkimi zmysłami. Ten kre-

sowiec-paryżanin, czuł się równie swojo w mro
kach duszy rosyjskiej, co w wyrafinowaniach kul
tury francuskiej. Miał pasję nauczycielską, masę

czasu poświęcał uczniom. Przy tym był żarłok
i smakosz, potrafił zjeść półmisek kołdunów, za
grać. 20 robrów winta, a gawędziarz był taki, że

z,odprowadzającym go do domu zagadywał się pod
bramą do rana. Dowcip smakował i cenił jak mało

kto; określenia jego krążyły z ust do ust, były ży
wą krytyką kształtującą opinię... A kiedy mówił

® wielkiej sztuce, o swoich uwielbianych mis
trzach, oczy jego nabierały wyrazu jakby eksta
tycznego rozmodlenia. 1 ta mgiełka mistyczna —

mistyka matematyków — to źdźbło obłędu przy-

tajone w oczach, dodawały szczególnej zaprawy tej

jasnej i przenikliwej inteligencji... Tak, ten ciężki
kształtem, a lotny myślą i miłością brzuchacz był
prawdziwym Arielem radosnej wiedzy o sztuce”.

Zmarł przedwcześnie, mając zaledwie 47 lat

Spoczywa na cmentarzu Rakowickim w kw
XVL
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Podobnie jak przed czterdziestu laty
potrzebne jest nam porozumienie Polaków

Skrót wystąpienia marszałka Sejmu STANISŁAWA GUCWY

40% RABATU

SUSUKI SWIFT l,e OL — benzyna
fabryczni* nowy, 993 ecm, 50 km, 3-drzwiowy

zużycie paliwa przy 90/h — 4,2 1
nieznaczne uszkodzenia spowodowane gradem

MICROMEX SA P.O. Box 163, 1807 — Blonay,
Szwajcaria.

Bank: Union de Ba<nques Sudsses — 1820 Montaeux,
nr konta 500 688.01.

TeL autom. 0-041-21-53-34-71, telex 453263.

Samochody z sdMkdiem diesla, yideo-irecocrdery. ka
mery video i telewizory kupisz zdecydowanie najta
niej.

Informacje w języku polskim.

Pracownika

i wykształceniom wyższym plastycznym
n* stanowisko I

KIEROWNIKA J

ZATRUDNI

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego
1 Artystycznego „Pieniny”

w Krościenku n/D, ul. Sobieskiego 4

Szczegółowych informacji udziel* Dział Służb Fra- .

cowniczych, tel. 31-23. ,

Nadzoru Artystycznego 1 Etnograficznego i

SPOŁEM PSS „PODGÓRZE" W KRAKOWIE

zatrudni SPRZEDAWCÓW
— W pawilonach handlowych na terenie dzielnicy

Podgórze.
Warunki perscy i płacy do omówienia w Dziale Spraw

Pracowniczych, Kraków, ul. Fredry 2, (w Łagiewni
kach), tel. 66-81-91.

Dw* dąii temu na wielkiej patriotycznej manifestacji spo
łeczeństwa we Wrocławiu uczciliśmy 40. rocznice powrotu
ziem zachodnich i północnych do macierzy. W dniu wczo
rajszym obchodziliśmy po raz czterdziesty Dzień Zwycięstwa.
Uroczyatoścdom tym towarzyszyła głęboka świadomość prze
łomowego dla życia narodu i państwa charakteru tych -wy
darzeń. Kapitulacja Rzeszy hitlerowskiej oznaczała zakończe
nie w Europie II wojny światowej, najbardziej krwawej woj
ny w dziejach ludzkości. Największy wkład wojskowy i naj
większą ofiarę krwi wniósł Związek Radziecki. Wielki wkład
do zwycięstwa wniosły Stany Zjednoczone, Wielka Brytania
i Francja.

Polska pierwsza padła ofiarą najazdu hitlerowskiego. Nasz
naród pierwszy stawił czoła agresji. Polacy nieprzerwanie
walczyli na Wszystkich frontach II wojny światowej. Walkę
tę toczyliśmy w różnych formacjach wojskowych i politycz
nych. Każda ofiara krwi, każdy wkład do walki z hitleryz
mem był świadectwem patriotyzmu i dobrze służył ojczyźnie.
Każdy też wkład otaczamy szacunkiem i wdzięczną pamięcią
pokoleń. Ale wysiłek zbrojny i ofiarna walka narodu za
owocowały zwycięstwem militarnym i politycznym za spra
wą lewicy polskiej. Utworzone z połączenia ańmM polskiej
sformowanej w ZSRR z lewicowymi formacjami ruchu oporu
w kraju Ludowe Wojsko Polekie w bojach zaniosło polskie
ffliaki graniczne nad Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk oraz u bo
ku żołnierza radzieckiego wzięło chlubny udział w berliń
skiej wiktorii.

Mijające 40-lecie to okres pokoju. Jego umocnienie mają
na celu zapadłe przed dwoma tygodniami w Warszawie do
niosłe decyzje w sprawie przedłużenia obrórfhego Układu
Warszawskiego. Sojusz ze Związkiem Radzieckim i współ
praca obronna państw Układu Warszawskiego była i jest
rękojmią pokojowego rozwoju naszego kraju. Umacniając so
jusze powinniśmy ze szczególną dbałością chronić i pomna
żać siłę naszego państwa. Tylko silne państwo jest bowiem
wiarygodnym partnerem.

Jednym z najdonioślejszych rezultatów rozgromienia hłtle-
rysnu był powrót do macierzy ziem zachodnich i północ
nych, które utraciliśmy przez wieki trwającą ekspansję nie

miecką na wschód. Na odzyskanych ziemiach powstało no
we życie. Nastąpiła pełna integracja tych ziem z macierzą.
Pragnę w imieniu Sejmu złożyć wyrazy najwyższego uzna
nia pokoleniu pionierów ziem zachodnich i północnych, ich
wielkiemu dziełu, jakiego dokonali.

40 lat w historii narodu to okres krótki. Ale Jednocześnie
dostatecznie długi, aby ocenić, czy działania władzy ludowej
dobrze służyły narodowi. Zdołaliśmy odbudować nasz kraj
z gruzów, zaleczyliśmy rany, tchnęliśmy nowe aiły w życie
narodu. Żywotność i praca narodu polskiego z okresu od
budowy budziły powszechny szacunek i uznanie. Material
nie żyliśmy bardzo skromnie. Patriotyzm, praca i zaangażo
wanie — oto czynniki, które zdecydowały o odbudowie i roz
woju. Poza niewielkimi grupami zaangażowanymi w walkę
z nowym ustrojem Polacy byli zjednoczeni w tym ogromnym
wysiłku na rzecz odbudowy ojczyzny. Szczególnie dziś, kie
dy po odparciu ataków anarchii i wstecznictwa zespalamy
nasze społeczeństwo, warto przypomnieć znaczenie tego faktu
i tych doświadczeń. Podobnie jak wówczas potrzebne jest
nam obecnie porozumienie Polaków. Jest ono nieodzowne,
aby Polska odzyskała szacunek w świeci*, zrobiła dalszy
istotny krok w swoim rozwoju. Stała się państwem mocnym
i spokojnym.

W ciągu 40 lat Polsk# atała się innym krajem niż prsted
wojną. Krajem wielkiego przemysłu, w którym więkSBość
ludności żyje w miastach i pracuje poza rolnictwem. Do
wsi szeroko dotarły cywilizacja, kultura i nauka.

Obchodom 40-lecia zwycięstwa nad faszyzmem towarzyszy
patriotyczna duma z odniesionego zwycięstwa, hołd dla 8 mi
lionów Polaków, którzy zginęli w Walce o wolność, należny
szacunek dla tych wszystkich, którzy walczyli z okupan
tem.

Kierujemy driś słowa najserdeczniejszych pozdrowień
i uczucie najgłębszego szacunku do kombatantów drugiej
wojny światowej, do współtwórców epokowego zwycięstwa.
Pozdrawiamy gorąco narody Związku Radzieckiego. W ro
cznicę wielkiego zwycięstwa pozdrawiamy wszystkich oby
wateli naszego kraju.

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

W KOSZYCACH

gmina Koszyce, woj. kieleckie, tel. Koszyce 14

zatrudni
♦ elektryka Instalacji pojazdów samochodowych
♦ wulkanizatora opon i dętek

Warunki pracy i płacy .zastana podane na miejscu w

SKR.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania zakłado
wego.

Aktualny stan bezpieczeństwa
i porządku publicznego w kraju

Omówienie informacji ministra spraw wewnętrznych gen. broni

CZESŁAWA KISZCZAKA

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „TECHNE”
Kraków, ul. Berberysowa H

tel. 22-20-11, wewn. 212

przyjmie zlecenia
na wykonanie w roku 1985 1 1936

USŁUG OBEJMYJĄCYCH:
— remonty pieców 1 kominów przemysłowych
— roboty chemouodparnlające
— termoizolację metodą tradycyjną i przy użyciu

pianki poliuretanowej
--------- ---- ---------- ■ . ! .............. ...........................
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Przedsiębiorstwo Przerobu Złomu Motali w Krakowie,

ul. Pana Tadeusz* 8, (dawna Nowopłaszowska Boczna)

ZATRUDNI natychmiast
— SAMODZIELNĄ KSIĘGOWĄ

— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do
przerobu złomu

Reflektuje również na zatrudnienia emerytów i ren
cistów na stanowisko samodzielnej księgowej.

Korzystne warunki wynagrodzenia. wg stawek dla
przemysłu hutniczego (Karia Hutnika, deputat węglo
wy, ttp;).

Zgłoszenia przyjmuj* i informacji tafcie!* Dział
Służb Pracowniczych, tel. 55-25-71.

! AKADEMIA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO !j
* IM. B. CZECHA W KRAKOWIE ]>

[ zatrudni KASJERA !!

'

Wymagane kwalifikacje X>

1 — wykształcenie średnie i eo najmniej 7 lat stażu ( ;
pracy 1>

Warunki pracy i płacy do omówienia. 'I

; Zgłoszenia przyjmuje i informacji -ądziela: Daiał i :

i Spraw Pracowniczych, Kraków, al.Planu 6-letniego
'

• 62a, tel. 48-52-22, wewn. 12-12. ,
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KETON DRÓG PUBLICZNYCH W WADOWICACH

WEŹMIE W NAJEM

samochody samowyładowcze
wraz z obsługą

— z sektor* państwowego, spółdzielczego I prywat
nego do przewozu materiałów budowlanyoh na

terenie działalności Rejonu oraz Wadowlc-Pisar.

Rozliczenie najmu wg TTTSiS.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Mechaniza
cji Robót RDP, 31-100 Wadowice, ul. Kochanowskiego
1, tel. 38-51, 44-22.

—a——-a—

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Wadowicka 10

zatrudni natychmiast
Przedstawiając Informację

„O aktualnym stanie bezpie
czeństwa i porządku publicz
nego w kraju” minister spraw
wewnętrznych generał broni
Czesław Kiszczak podkreślił,
że zgodnie z przyjętą już za
sadą kolejny r«e staje przed
Sejmem, aby zdać sprawę z

realizacji obowiązków spoczy
wających na resorcie. Jest to
ważna forma kontroli społecz
nej, jakiej MSW podlega w

ramach obowiązujcego prawa.
Zainteresowanie Sejmu tymi
zagadnieniami jest dobitnym
potwierdzeniem realizacji linii
socjalistycznej odnowy wyty
czonej przez IX Zjazd PZPR.

Nadal utrzymuje się, ą na
wet zaostrza — powiedział Cz.
Kiszczak — stan zagrożenia
kluczowych interesów polity
cznych, gospodarczych i obron
nych państwa ze strony służb

specjalnych i ośrodków dy
wersji, realizujących wytyczne
zachodnich, zwłaszcza amery
kańskich, centrów politycznych.
Podejmowane są próby rozsze
rzenia zakresu penetracji we
wnętrznego życia społeczno-
politycznego, potencjału eko
nomicznego i obronnego nasze
go kraju. Otrzymujemy coraz

więcej sygnałów o nasilaniu
przez zachodnie służby specjal
ne prób werbowania do zadań
szpiegowskich obywateli pol
skich wyjeżdżających n« Za
chód. W tym celu stosowane

są wobee nich prowokacje,
szantaż i inne środki nacisku.
Stwierdzamy, że w działalność
wywiadowczo - dywersyjną są
w coraz większym stopniu
wprzęgane placówki dyploma
tyczne niektórych państw, ko
respondenci akredytowani w

naszym kraju, stypendyści, a

nawet ludzie z wizami tury
stycznymi. Świadectwem tej
praktyki jest lista osób wyda
lonych w ostatnich latach z

Polski czy to za uprawianie
szpiegostwa, czy też za sprze
czne ze statusem dyplomatycz
nym angażowanie się i bezpo
średnie wspieranie działalno
ści antypaństwowej. Przykła
dem łamania prawa międzyna
rodowego i prawa państwa po
bytu była szpiegowska akcja
pik. Myera. a także ostatnio
udział dwóch amerykańskich
dyplomatów w antypaństwo*.
wej demonstracji w Nowej
Hucie oraz czterech obywateli
amerykańskich zatrzymanych
w grupie obrzucających ka
mieniami siły porządkowe S

maja br. na Rynku Krakow
skim.

Po znanych wstrząsach i za
wirowaniach jeszcze nie wszy
scy obywatele doszli do we
wnętrznej równowagi —Opo

wiedział następnie minister
spraw wewnętrznych. W
zmniejszającym się stopniu, ale
jeszcze trwają urazy i wątpli
wości, rozterki i wahania. Je
steśmy wobec takich postaw
wyrozumiali i cierpliwi. Ale
niestety są również postawy,
które wymagają zdecydowane
go napiętnowania.

Negatywny wpływ na pro
cesy stabilizacyjne w kraju u-

siłuje nadal wywierać tzw.

podziemie polityczne — powie
dział dalej Cz. Kiszczak. Nie
lekceważymy tego zjawiska,
choć w porównaniu do stanu

przedstawionego Sejmowi 5

grudnia 1983 roku następuje w

nim wyraźnie dostrzegalna
ewolucja. Pogłębiają się we
wnętrzne podziały na różne
koterie rywalizujące o rze
kome wpływy w społeczeń
stwie, w Istocie zaś — coraz

częściej o wielkość udziałów
w zagranicznych dotacjach.
Według naszego rozeznania, a

sięga ono dość głęboko, w kra
ju Istnieje konglomerat ok. 300

nielegalnych grup 1 struktur

skupiających od kilku do kil
kunastu osób, w sumie ok. 1500

zdeklarowanych wrogów socja
lizmu.

W dalszej części wystąpie
nia minister spraw wewnętrz
nych stwierdził, że od kilku
nastu miesięcy obserwowany
jest stały prooes rozkładu kon
spiracyjnej działalności. Coraz

więcej osób z nią zrywa. W
składzie tsw. Tymczasowej
Komisji Koordynacyjnej „So
lidarności”, która miała speł
niać rolę kierowniczego orga
nu nielegalnej działalności, po
został już tylko jeden z człon
ków jego założycieli. Pozostali
albo zostali zatrzymani przez
Służbę Bezpieczeństwa lub u-

jawtrńli się korzystając z am
nestii. Obecnie cała działalność
tej komisji sprowadza się do
firmowania protestów, apeli 1
oświadczeń, opracowywanych
najczęściej według zagranicz
nych instrukcji przez różnego
rodzaju doradców.

Obecnie w zakładach kar
nych I aresztach przebywa 148

osób, które dopuściły się prze
stępstw przeciwko państwu
lub porządkowi publicznemu.
Spośród nich 8 osób skazanych
zostało prawomocnymi wyro
kami, a 140 — to tymczasowo
aresztowani.

Nie ehcemy mieć w kraju
więźniów politycznych. Wielo
krotnie wzywaliśmy tych ludzi
do opamiętania, ostrzegaliśmy
przed konsekwencjami awan
turniczych, antypaństwowych
poczynań. Nie możemy jednak
i nie będziemy tolerować dzia

łalności wymierzonej przeciw
ko Polsce.

Prezentując działalność Mi
licji i Służby Bezpieczeństwa
związaną z zapewnieniem po
rządku i bezpieczeństwa pu
blicznego Czesław Kiszczak

podkreślił, że mimo wielkiego
zaangażowania funkcjonariu
szy MSW przestępczość pospo
lita w ostatnich latach wzra
sta. W 1984 r. stwierdzono 539

tys. przestępstw, tj. o ok. 15

proc, więcej niż w roku po
przednim. W tym czasie
stwierdzono 3T8 tys. prze
stępstw kryminalnych, czyli
ok. 10 proc, więcej niż przed
rokiem. W I kwartale br. do
szło do zahamowania tempa
wzrostu przestępczości krymi
nalnej, a nawet do jej spadku
w pewnych kategoriach. Ulega
także poprawie wykrywalność
sprawców przestępstw krymi
nalnych. W I kwartale br.

osiągnęła ona poziom 75 proc.

MO, prokuratura, sądy orai

organa kontroli zwiększyły ak
tywność w ujawnianiu prze
stępstw gospodarczych, szcze
gólnie — o wysokim stopniu
społecznej szkodliwości. W
1984 r. ujawniono 173 tzw.

przestępstwa aferowe, czyli za
garnięcie mienia społecznego o

znacznej wartości w porozu
mieniu z innymi osobami. Jest
to liczba o ponad 120 proc,
większa niż w roku poprzed
nim. Wszczęto 600, tj. o ponad
32 proc, więcej, postępowań
przygotowawczych w sprawach
o zagarnięcie mienia społecz
nego znacznej wartości. O pra
wie 70 proc, zwiększyła się 11-
ezba ujawnionych faktów

przestępczej niegospodarności.
Opinia publiczna, a zwłasz

cza klasa robotnicza, ludzie
pracy domagali się zaostrzenia
i usprawnienia walki z prze
jawami patologii społecznej.
Uwzględniając te głosy Komi
tet Rady Ministrów ds. Prze
strzegania Prawa, Porządku
Publicznego i Dyscypliny Spo
łecznej zainicjował dokonanie
zmian w obowiązującym pra
wie karnym w odniesieniu do

przestępczości kryminalnej.
Nawiązując do sprawy upro

wadzenia 1 pozbawienia życia
ks. Jerzego Popiełuszki, Cze
sław Kiszczak oświadczył z

sejmowej trybuny, że byl to

czyn odosobniony, całkowicie

sprzeczny z normami prawny
mi 1 ideowo-politycznymi obo
wiązującymi funkcjonariuszy
SB 1 MO. Był to akt krańco
wej samowoli. Śledztwo, prze
bieg procesu w Toruniu 1 pra
womocny wyrok Sądu Najwyż
szego potwierdziły, że resort

spraw wewnętrznych, podob

ni* jak I Inno organa admini
stracji państwowej, nie stał 1
nie stoi ponad prawem. Udo
kumentowały, ie w naszym
państwie

'

obowiązuje jedno
tylko prawo 1 musi być sza
nowane przez wszystkich jed
nakowo, bez względu na to,
kto je narusza i jaki ubiór
nosi.

Przewód sądowy, w którym
sprawcy śmierci J. Popiełusz
ki zostali osądzeni, nie dostar
czył przesłanek potwierdzają
cych istnienie inspiratorów
tego czynu. Pragnę jednak za
pewnić Wysoką Izbę — powie
dział Cz. Kiszczak — że gdyby
w przyszłości ujawnione zosta
ły nieznane dziś okoliczności,
świadczące o istnieniu takich
osób, niezwłocznie podej mierny
odpowiednie czynności śledcze
1 powiadomimy o tym opinię
publiczną.

N* tle sprawy ks. Popiełusz
ki pojawiły się pewne proble
my, które wymagają szczegól
nej troski o właściwy stan
stosunków między państwem
i Kościołem. Pragnę oświad
czyć — powiedział Czesław
Kiszczak — że wbrew różno
rodnym zarzutom resort spraw
wewnętrznych nie zajmuje się
Kościołem jako takim, podob
nie zresztą jak nie zajmuje się
żadną inną grupą społeczną,
wyznaniową, czy organizacją
zawodową. Zajmuje się nato
miast — 1 to Jest jego usta
wowym obowiązkiem — dzia
łalnością grup lub pojedyn
czych ludzi sprzeczną z pra
wem i żywotnymi Interesami

państwa, nawet Jeśli są to oso
by duchowne.

Stosunki między państwem
a Kościołem opierane są
na konstytucyjnych zasadach.
Władze niezmiennie opowiada
ją się za kontynuacją dialogu
państwa i Kościoła na wszyst
kich szczeblach, traktując to

jako integralną część ogólno
narodowego porozumienia. Ist
nieje wiele płaszczyzn życia
społecznego, na których współ
praca państwa i Kościoła jest
konieczna dla dobra narodu.
Ten pogląd podziela i taką
praktykę stosuje większość
polskich księży i biskupów.
Ich działalność duszpasterską
cechuje troska o rozwój kraju
i dobre imię Polski w świeeie
Ale jest przecież — dostrzega
na nie tylko przez władze —

część duchowieństwa, która
zajmuj* inną postawę.

W końcowej części wystą
pienia Czesław Kiszczak mó
wił o warunkach pracy 1 wa
runkach socjalnych funkcjona
riuszy resortu spraw we
wnętrznych.

E

fXXXXXXXSOOOCXXXXXMXXXXXXXXX300CXXXXXXXXXXX5

; . 6 kompletów j!
BRAM STALOWYCH ?

— ezterosegmentowych, produkcji NRD, o wymia- l'
Ji rach 4.20X4.20 m, rok produkcji 1973 1'j

ISP5 Dyrekcja PTSB „Transbud-Rzeszów” >

Oddział VI w Tarnowie, ul. Przemysłowa 27 ]i■
"i Cena do uzgodnienia, orientacyjnie około 65.000 zł ]ij
Ji za 1 komplet.
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WYTNIJ! ZACHOWAJ! WYTNIJ!

OSUSZANIE MURÓW I ŚCIAN
nowoczesną sprawdzoną metodą

elektroosmozy z hydrofobizacją
wg opracowań Politechniki Warszawskiej

wykonuje, przyjmując zlecenia na lata 1985, 1926

Spółdzielnia Rzemieślnicza „Rzemieślnik”
32-100 Proszowice, ul. Waryńskiego 7, tel. 139
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URZĄD MIEJSKI W TARNOWIE

| ogłasza konkurs na stanowisko i

ARCHITEKTA MIEJSKIEGO

Wymagań* wykształceni* wyższe specjalistycane S
S oracz 10-letnia praktyką zawodowa. TM

Warunki pracy i płacy wg ustawy o pracownikach S
m urzędów państwowych z dnia 16 września 1982 roku S
g (Dz. U. Nr 31, poa. 214).

Gwarantuje się otrzymanie mieszkania.
Oferty należy składać w Wydziale Organizacyjno- g

S Prawnym i Kadr Urzędu Miejskiego w Tarnowie, ul. S
fi Nowa 4, w terminie 14 dni od daty ukazania się niniej- fi

§ szego ogłoszenia.
iniiiHiiłiiinHiHniniiiiiiiniiiuiiiiłiniiiHiiniiiiłMiłiiiiiiiinii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lamach — dziś zasygnalizuj
my tylko, iż ograniczają one

w wielu przypadkach możli
wość warunkowego zawiesze
nia wykonania kary pozba
wienia wolności, podnoszą
■znacznie dolną granicę grzy
wien — a górną lokalizują na

wysokości 5 milionów złotych,
zaprowadzają stosowanie are
sztu tymczasowego jako bez
względnie obowiązującego
wobec sprawców niektórych
przestępstw.

Ostrze tych restrykcji skie
rowane jest przede wszystkim
przeciwko sprawcom zagar

Nowe ustawy karne

DYREKCJA
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOWLANEGO, W KRAKOWIE

ul. Wadowicką 19

OGŁASZA WPISY KANDYDATÓW
do 3-letniej

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
PRZYZAKŁADOWEJ

i do 1-rocznego
HUFCA OHP

w wieku 16—18 lat

W ZAWODACH:

murarz-tynkarz♦
I ♦

♦♦Uczniowie w okresie nauki otrzymują w?«n®®rodŁe-
ni« mdesięczn* w wysokości:

a)
b)
c)
d)

nięcia mienia społecznego (no
we, znacznie surowsze ujęcie
odpowiedzialności osób dopu
szczających się kradzieży na

kolei, poczcie itp.), sprawcom
przestępstw przeciwko życiu i
zdrowiu (zabójstwa, bójki, na
pady), nietrzeźwym kierow
com popełniającym wypadki
drogowe jeżeli ich następ
stwem jest śmierć człowieka
lub ciężkie uszkodzenie ciała,
spekulantom i łapownikom.

Ustawa o szczególnej odpo
wiedzialności karnej, nazywa
na ąstfcwą epizodyczną, me o-

bowiązywać jedynie przez
najbliższe 3 lata, bo sądzi się,
iż okres ten całkowicie wy
starczy do znacznego ograni
czenia zjawiska niebezpiecz
nej przestępczości. Uchwala
jąc ustawę (12 głosów przeciw,
przy 11 wstrzymujących się)
posłowie mieli pełną świado
mość, iż w najbliższym czasie
spodziewać się należy znacz
nego zwiększenia liczby osób
przebywających w aresztach i
zakładach karnych. Trudno
przy okazji jednak nie zgo
dzić się z głosami choćby w

kuluarach Sejm*, wt same su
rowe kary nie wyeliminują
negatywnych zjawisk, z nasze
go życia. Kara jest ważnym,
ale nie jedynym środ
kiem wychowawczym. Muszą
jej towarzyszyć działania po
dejmowane zarówno przez in
stytucje państwowe, zakłady
pracy, instytucje wychowaw
cze — a przede wszystkim
przez najważniejszą komórkę
— rodzinę, która niestety w

wielu przypadkach nie przy
gotowuje właściwie do odpo
wiedzialnego i uczciwego życia
swoich podopie<^ych.

JANUSZ HANDSRSK

malarz budowlany
posadzkarz
stolarz budowlany
blacharz budowlany

oraz premię uznaniową

'W klawi* I — 3.250 zż

w klasi* II — 2.700 ał
w klawi* in — 3.500 ri

OHP1r. — 2.700 jź

Absolwentom ZSB zapewnia się pełne zatrudnienie
oraz możliwość dalszej nauki.

Dla zamiejscowych posiadamy miejsca w Internacie.

Zapisy przyjmuj* i informacji wdziała Dział Zatrud
nienia KPB, ul. Wadowicka 10, pokój 428, teł. 66-79-16.

Przyjmujemy również do pracy absolwentów ZSB.

♦♦♦
♦$♦
i♦
♦

specjalistę ds. ekonomicznych
specjalistów ds. technicznego normowania pracy
specjalistów-kosztorysantów
specjalistów księgowych z praktyką zawodową
operatorów koparko-ładowarki
operatorów spycharek
operatorów podnośnika P-185
ślusarzy remontowych maszyn budowlanych
mechaników samochodowych
kierowców samochodowych z II kat. prawa jazdy
instalatorów wod.-kan.

ślusarzy-spawaczy
tokarzy

lakierników samochodowych
murarzy-tynkarzy
cieśli-montażystów
elektryków
mistrzów budowlanych
techników budowlanych
robotników budowlanych

Kandydatów przyjmują i informacji udzielają: Dział
Zatrudnienia KPB, Kraków, ul. Wadowicka 10, pokój
426, teł. 66-79-16 oraz Baza Sprzętu i Transportu KPB

Kraków, ul. Kosiarzy 1, teł. 55-18-85, lub 55-16-96.

---------------
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Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Wyposażenia
Mieszkań „DOMAR’’ w Krakowi*, ul. Mogilska 40

zatrudni natychmiast
na bardzo

— MAGAZYNIERÓW
gazynowej

— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w magazynach
branży meblowej

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Oso
bowych, Kraków, ul. Mogilska 40, III p.

g□

□□□§□□□□
R

dobrych warunkach:

®e znajomością gospodarki ma-

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KONSTRUKCJI STALOWYCH

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

„MOSTOSTAL” KRAKÓW

ogłasza wpisy do
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

w zawodzie
Ślusarz

< SPAWACZ

< MONTER

Przy wpisie należy przedłożyć:
— po-darie
— życiorys
— świadectwo ósmej klasy
— kartę informacyjną
— 3 zdjęcia
— dowód osobisty rodziców lub wyciąg aktu uro

dzenia do wglądu
Nauka trwa 3 lata i w okresie tym uczniowie otrzy

mują wynagrodzenie zgodnie z obowiązującymi prze
pisami oraz inne świadczenia i nagrody przysługujące
pracownikom przedsiębiorstwa.

Zapewnia się internat i stołówkę.
Absolwentom zapewnia się pracę w wyuczonym za

wodzie na budowach krajowych i zagranicznych
Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnie

nia 1 Płac, tel. 44-51-44, wewn. 117 Kraków, ul. Uja-
stek, lub Sekretariat szkoły, t?l 44-29-91.

(Tu należy odciąć po uprzednim wypełnieniu zgłosze
ni* i przesiać pod naszym adresem)

1 nazwisko ucznia)

(dokładny adres zamieszkania)

(podpis rodziców akceptujących naukę w ZSZ)

krakowskie przedsiębiorstwo
KONSTRUKCJI STALOWYCH

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH
30-969 KRAKÓW? UL. UJASTEK

□

□

□
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Z okazji Dnia Zwycięstwa
Uroczysta akademia członków ZBoWiD w hali Korony
Odznaczenia państwowe dla byłych bojowników

Szczególnie uroczysty charakter miała
wczorajsza akademia zorganizowana przez
ZD ZBoWiD w Podgórzu. Do halli Kanony
przybyli kombatanci II wojny światowej,
żołnierze i partyzanci, ci wszyscy, którzy
walczyli o wolność Polski i wyzwolenie spod
faszystowskiego jarzma.

Po wprowadzeniu 12 pocztów sztandaro
wych i odegraniu hymnu, głos zabrał prze
wodniczący ZD ZBoWiD — Henryk Łukawski
— były partyzant ziemi sądeckiej, oficer Lu
dowego Wojska Polskiego. W rocznicę zwy
cięstwa nad faszyzmem wezwał wszystkich
do uroczystego apelu w imię pokoju i roz
brojenia na całej kuli ziemskiej. Referat
okolicznościowy wygłosił dr płk Leon Lu-
becki. Mówił on o bohaterstwie polskiego
żołnierza na wszystkich frontach II wojny
światowej, o narodowej tragedii Polaków,
która trwała aż 2078 dni, o 6 milionach 28
tysiącach poległych obywateli. Wywalczy

liśmy zwycięstwo nad faszyzmem i dalej
będziemy walczyć w gbronie pokoju na świę
cie — powiedział na zakończenie płk L. Lu-
becki.

Następnie członków ZD ZBoWiD udekoro
wano (Oznaczeniami państwowymi. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polstai k rąk
naczelnika dzielnicy Mariana Kuliga otrzy
mali: Zbigniew Gwiazdowicz i' Henryk Paw
lak. Krzyż Partyzancki wręczono Antoniemu
Wierciochowi. Wręczono również 3 Medale
Zwycięstwa i Wolności, 7 Medali 40-lecia
Polski Ludowej, 20 Medali „Za udział w waj-
itóe obronnej 1939 r.” i 13 Medali „Za udcllał w

walkach w obronie władzy ludowej”.
W akademii uczestniczyli m. in. sekretarz

KD PZPR — Henryk Dębiczak, wiceprze
wodniczący ZW ZBoWiD — Czesław Skro-

becki, przedstawiciele zakładów pracy, mło
dzież oraz wojsko.

(ml)

KRAKOWSKI

Ó Nigdy nie jest tak dobrze

żeby nie było źle — można

powiedzieć po ukazaniu się w

niektórych krakowskich gaze
tach informacji o „grającym
tramwaju”, który przedsiębior
stwo zafundowało krakowia
nom z okazji Dnia Pracowni
ka Gospodarki Komunalnej.
Przypadek ten posłużył m. in.
do przypomnienia przewoźni
kowi (zdaniem autora, dy
skretnie i elegancko!) jego
przewinień wobec pasażerów.
Chwalimy was, ale by się
wara w głowach nie poprze
wracało również „szczypiemy”.
Może więc lepiej wcale tak nie
„chwalić”?

Przedwczoraj gdy tempe
ratura powietrza sięgała 25

stopni Celsjusza w niektórych
mieszkaniach kaloryfery grza
ły jak nigdy dotąd! Dlaczego?
Widocznie przedsiębiorstwo
nadrabia zimowe zaległości

Śmiertelne zatrucie

pestycydami!
W jednej ze wsi gminy Czer

nichów doszło przedwczoraj
do tragicznego wypadku. Pół
toraroczny Michał M. pozba
wiony opieki bawił się w obej
ściu gospodarskim. Około go
dziny 19 wszedł do szopy, w

której przechowywano maszy
ny, rolnicze i środki ochrony
roślin. Malec nie zdając sobie
sprawy skosztował jednego z

płynów znajdującego się w ko
lorowej, plastikowej butelce,
zawierającej preparat owado
bójczy. Śmierć dziecka nastą
piła natychmiast

Zbliża się okres prac Polo
wych. Apelujemy do rodziców
i opiekunów dzieci o zapew
nienie im właściwego dozoru,
by nie było takich tragedii.'

(gp)

Uwaga związkowcy
Działający przy Ośrodku

Szkolenia Związkowego w

Krakowie punkt poradnictwa
prawnego udziela bezpłatnych
porad i konsultacji w zakre
sie prawa związkowego i pra
wa pracy.

Wyspecjalizowani radcy pra
wni pełnią dyżury w- każdy
poniedziałek i czwartek w sie
dzibie ośrodka przy pl. Szcze
pańskim 5, w godz. 11.00—

16.90, tel. 22-75-11 w. 858.

,, Tajemnice
rewaloryzacji44

Dzisiaj proponujemy kolej
ną trasę po starym Kraik©-1'
wie przygotowaną przez dra J.

Fąfarę. Zbiórka jak zawsze o

godiz. 9, 11, 13, tyim razem przed
domem „Pod Aniołkami” przy
ul. Floriańskiej 3. Organizato
rzy zapraszają wiszysitktoh
chętnych. (ml)

Przed zbliżającymi się wakacjami
/ ■

Najmłodsi wyjadą do NRD,

Czechosłowacji i ZSRR
Z wypoczynku letniego poza

granicami Polski skorzysta w

tym roku około 3500 dzieci i
młodzieży. Jaik w latach i po
przednich. głównym organiza
torem tego typu wypoczynku
jest Krakowska Chorągiew
ZHP. w tym roku czynnie w

organizację kolonii i obozów
Poza krajem włączyły się ró
wnież krakowskie zakłady pra
cy. Przewidziano 800 miejsc d>la
dzieci pracowników. Wyjadą
one w 75 grupach. Jak co ro
ku najwięcej uczniów naszego
województwa wyjedzie do Li;p-
ska i okręgu lipskiego. Z tym
terenem naszą krakowską mło
dzież wiatą już od czterech lat
braterskie stosunki nawiązane

Uroda, wdzięk, optymizm
Dom Kultury Spółdzielni dyplomowane kosmetyczki

Mieszkaniowej „Krakus” przy BARBARA BUJARSKA i BO-
ul. Wrocławskiej organizuje u> ZENA MAR.COWSKA. Pokaz
sobotę ciekawą imprezę. Bę- makijażu firmują dwie firmy:
dzie to pokaz zestawu co- „Pewew” i „Miraculum”. Ko-

dziennyćh ćwiczeń, przy porno- lekcja mody „Pewexu” konku-
cy których uzyskuje się zgrab- rować będzie z jedwabnymi
ną sportową sylwetkę. Zestaw sukniami popołudniowymi i
tych ćwiczeń wziętych prosto wieczorowymi zaprojektowa-
s podręcznika Jane Fondy, nymi przez krakowską pla-
która nazwała je warkout styczkę SABĘ E. PIETKIE-
(w odróżnieniu od aerobiku) WICZ. Recital LESZKA DŁU-
opracowała. instruktorka Cen- GOSZA będzie końcowym
trum Odnowy Psychobiolo- punktem całego programu, na

gicznej SONIA ŁACHOWOL- który bilety w cenie 300 zł
SKA. Tajemnice dyskretnego, można kupować w DK ,.Kra-
eleganckiego a modnego zara- kus” przy ul. Wrocłatuskiej w

zem makijażu zdradzą dwie godz. 13—18. (Pa)

Szlak bojowy
I Dywizji Pancernej gen. S. Maczka

utrwalony na kliszy
Już od kilku dni w Muzeum

Historii Fotografii w Krako
wie można oglądać niezwykle
interesującą wystawę z cyklu
dolskie Siły Zbrojne na Za
chodzie prezentującą utrwalo
ny na kliszy szłaik bojowy I

Dywizji Pancernej generała
Stanisława Maczka. Wystawa
liczy ponad 500 fotogramów i
jest to największa ekspozycja
z wszystkich dotychczas orga
nizowanych przez Krakowskie

Najlepsi matematycy
W Szkole Podstawowej nr

114 odbył się finał XIV Olim
piady Matematycznej Szkół
Podstawowych woj. krakow
skiego. W tegorocznej edycji
olimpiady brało udział dk. ty
siąca uczniów, zaś do finału
zakwalifikowało się 71 najlep
szych młodych matematyków.
Po podsumowaniu wyników o-

kazało się, że I miejsce zaję

Ciekawe propozycje Estrady Krakowskiej

Występy Edyty Geppert, Marka Grechuty,
kabaretu Jana Stanisławskiego

Bogato i atrakcyjnie przed
stawia się program majowych
imprez przygotowanych przez
Estradę Krakowską. Niewąt
pliwie najciekawiej zapowia
da się pierwszy pełny recital
laureatki I nagrody Festiwalu
Piosenki Aktorskiej we Wro
cławiu w marcu 1984 r., zdo
bywczyni Grand Prix na Fe
stiwalu Polskiej Piosenki w

Opolu w roku ubiegłym, ar
tystki występującej w Kaba
recie Jana Pietrzaka „Pod E-
gidą” — Edyty Geppert. Wła
śnie po ostatnich sukcesach na

Targach OSET ”85 ta niezwy
kle ultalenitawana wykonaw
czyni wystąpi przed krakow
ską publicznością w kinotea
trze „Związkowiec” 18 V br,
o godz. 18.

Wypadki
Na os. Złotego Wieku potrą

cony został przez „fiata 125p”
8-letni Marek S. Chłopiec do
znał ogólnych obrażeń ♦ Am

w czasie wakacyjnych poby
tów w NRD w poprzednich la
tach.

Większa niż w uib. r. grupa
młodzieży wyjedzie do Czecho
słowacji. Wyjazdy te są orga
nizowane przez Ogólnopolskie
Porozumienie Związków Za
wodowych. Do Związku Ra
dzieckiego na obozy pionier*
skie wyjędzie 200-o-sobowa
grupa uczniów z naszego wo
jewództwa.

Wszystkie wyjazdy zagra
niczne są płatne przez samych
uczestników. I tak górna gra
nica odpłatności dla dzieci do
lat 15 wynosi — 4,5 tys. zł. Po
wyżej lat 15 — 5. tys. Powy
żej tat 1B (studenci) — 6 tys.

Towarzystwo Fotograficzne i
MHF. Zgromadzono na niej u-

nikalne zdjęcia przedstawiają
ce wałki Polaków o wyzwole
nie Francji, Belgii i Holandii
aż do zdobycia największego
hitlerowskiego portu wojenne
go Wilhelmshaven. Wystawa
czynna jest w Galerii Fotogra
fiki KTF przy ul. Bohaterów

Stalingradu 13 do 16 VI br. w

godz. od 9 do 19.
(Ikoż.)

ła Barbara Kwatera ze Szkoły
Podstawowej nr 31, II — Pa
weł Każmierczak ze Szkoły
Podstawowej nr 144 a III —

Tomasz Grzesiak ze Szkoły
Podstawowej nr 25, Puchar
przechodni przyznano szkole
nr 144, zaś 20 laureatów fina
łu zostanie zwolnionych z eg
zaminu wstępnego z matema
tyki do szkół średnich, (hań)

Równie ciekawie aapowiada-
ją Się występy innych zna
nych i liufbtanyoh wykonaw
ców m, in.: Marka Grechuty
(18 V, godz. 19 w Hotelu „Pod
Różą”), kabaretu „Takich
Dwóch” (24 V, godiz. 19 w Ho
telu „Pod Różą”), kabaretu
Jana Stanisławskiego (18 V w

kinoteatrze „Związkowiec”) o-

raz Teatru „Strefa” w spefcte-
klaich —' „Jest tam kto?” (17 V
i 19 V, godz. 18.30 w Hotelu
„Pod Róża”) i „Raskolhikow”
(21, 22. 23 i 25 V, godz. 18.30
w Hotelu „Pod Różą”).

O bliższe informaeje należy
zwracać się do biura Estrady
Krakowskiej przy ul. Brackiej,
teł. 22-22-26. 22-20-83.

(koź)

bulatorium Chirurgiczne Pogo
towia Ratunkowego udzieliło

pomocy 150 pacjentom ♦ Służ
ba Ruchu MO interweniowała
w 8 wypadkach (na szczęście
niegroźnych) i 9 kolizjach, (d)

ssł. Pr*ypomnijmy, ż* starsze

grupy wykonują pewne prace
w ramach wypoczynku, za

które obnzymują pieniądze.
Tak więc odpłatność nie jest
zbyt wygórowana.

Wszystkich uczestników wy
jazdów zagraniczny oh obowią
zują dwujęzyczne karty zdro
wia. Wzór takich kart dla za
interesowanych znajduje się
do wglądu w sztabie waka
cyjnym w Kuratorium Oświa
ty i Wychowania. Kadra wy
jeżdżająca z dziećmi za gra
nicę (wyjazdy z zakładów
pracy) miusi być zakwalifiko
wana przez sztab. Sztab wy-
daije również potwierdzenia
uipowaźndające do wykupu de
wiz.

W tym noku nasze woje-
wódizbwo przyj:mie w ośrod
kach kolonijnych i na obozach
harcerskich 3500 dzieci i mło
dzieży z tych miejscowości na

terenie NRD i Czechosłowacji,
do których wyjadą mali kra
kowianie. (ml)

GAZETA KRAKOWSKA

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Duch* 1):
F. Sołogub: Mały bie» — 1945 (do
zwolone od 14 lat). MINIATURA
(pl. Ducha S): A. Kazanćew: Za
nim się przerwie srebrny sznur —

19.30 (dozw. od 18 lat). START —

SCENA MAŁA (Sławkowska 14)
M. Gogol: Pamiętnik wariata -

19.30 KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu SI): H. Pinter: Uro
dziny Stanley a — 19.15. BA
GATELA (Karmelicka 6): A

Fredro: Damy i huzary —

19.15. LUPOWY (os. Teatralne 34):
K. Makuszyński: Przygody Ko
ziołka Matołka — 11- operet
ka (Lubicz 48): R Czubaty: Błę
kitny zamek — 19.15 GROTESKA

(Skarbowa 2): Pucberokl — 10;
Wygnańcy Ewy. Salome. Judyta i
Holofernes - 19.15. STREFA (Flo
riańska 15): Jesf tam kto? —,

18.30. SCENA SATYRY „MASZ
KARON” (Wieża Ratuszowa)- Ar-
lekinada — 21. SCENA SZKOL
NA PWST (Straszewskiego
22): Siedem snów w pań
stwie snu — 19.15; Szalona noc,

czyli trartsmogrytlkacja — 17.
KAWIARNIA „JAMA MICHALI
KA” (Floriańska 45): A to ci we
sele 85 (kabaret) — 22.15. FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka 1): Konc
muz. hiszpańskiej. Wyk.: Órk.
PFK p/d J Satwarowskiego, N.

Yepes z Hiszpanii i A. Dubik —

18.30.
Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
STARY (Jagiellońska 1): T. Bro

dowski: Wzorzec dwóch metafi
zycznych — 19.15 (premiera) — 19.15.
SCENA FORUM (Mikołajska 2):
Słoń Trąbaleki i jego go
ście — 10.30, 12, 13.30. SCE
NA „NURT” (os. Teatralne 34):
J. Potocki: Parady — 19.13. OPE
RA (Teatr im. J . Słowackiego, pl.
Ducha l): Anna Karenina — 12 .

GROTESKA — Teatr Familijny:
Księżniczka głogu — U; Wygnań
cy Ewy. Salome, Judyta 1 Holo*
fernes - 17 . OPERETKA. KA
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”

(kabaret). SCENA SZKOLNA,
PWST. FILHARMONIA - niecz.

SOBOTA
KULTURA (Rynek Gł. 2?):

Kung-fu i rewolucja kult, (filmy
chińskie) — 13.30, 18; Psy wojny
(USA 18 lat) - 16. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Rok niebezpie
cznego życia (austral. 15 lat) —

15.30, 17.43, 20. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 8): Iluzjon
— film prod. wł. z cyklu „Aktor
skie portrety — Claudia Cardina-
le” — 15.45. 17 .45, 20. PASA®

BIELAKA: Bajki - 13; Sęp
(węg. 15 lat) — 13; Poszu
kiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 10, 15. 17. 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Goście z galaktyki Arkana

(jug. 12 lat) — 14 . SFINKS (Maja
kowskiego 2): Akademia pana Kle
ksa. cz. II (poi. b .o.) — 16; Par
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

17.45, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Tajemniczy Budda

(Chin 15 lat) - 15.30. 17.45. 20
ŚWIT MAŁA SALA: Przygody
Calineczki (jap. b.o .) — 15;
Amok (marok.-gwin.- seneg. 15
lat). — 16.30, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) - 15.45; Christ! ne (USA 18

łat) ~ 17 .45, 20. TĘCZA (Praska
52): Klucznik (poi. 15 lat) — 15.30;
Wejście Smoka (Hongkong-USA
18 lat) — 17, 19. UGOREK

(os. Ugorek): Jak rozpętałem H

wojnę światową, cz. TT i ITT (poi
b.o .) — 15: Komandosi z Nararo-

ny (ang. 15 lat) — 17.45, 20. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): Va-
bank II czyli riposta (poi. 15

lat) — 11, 13.15; Star- -

(USA 18 lat) — 15.30 . 17.45,
20. WANDA (Waryńskiego 3):
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15lat)—10,12.15;Wsta
rym dworku czyli niepodległość
trójkątów (poi. 18 lat) — 17, 19;
Gry wojenne (USA 18 lat) — 21 .

WARSZAWA (Stradom 15): Ala
bama (poi. 18 lat) — 15.30.

17.45, 20. WISŁA (Gazowa 27?

Matka Maria (radź. 12 lat) —

15; Duch (USA 1« lał) -i
17. 19. WOLNOŚĆ (1« Sty
cznia 1): Powrót Jedi (USA 12

lat) — 10. 15.30; Koncert (poi. 12

lat) — 12 .30, 18: Rok spokojnego
słońca (poi. 15 lat) — S0. WRZOS

(Zamojskiego 50): Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 15.15, 19.45: Oku
pacja w 26 obrazach (jug. 18 lat)
17.30. ZWIĄZKOWIEC — STU-
DYJNE (Grzegórzecka 71): DKF.

Ogólnopolskie seminarium „Fil
mowe Polonica’*.

ALWERNIA — Strzały
Robin Hooda (radź, b.o .); Lirnuay-
na Daimler-Bena (poi. 1« lat).
KRZESZOWICE — Nowości:
Klasztor Shaolin (Hongkong-ehin.
15 lat). MYŚLENICE — Wisła:

Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat); 1941 (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Inne

spojrzenie (węg. 18 lat). PROSZO
WICE —* Syrenka: Psy wojny
(USA 18 lat). SKAWINA — Piast:
E-T (USA b.o .); O-bi,O-ba (poi. 15

lat). SŁOMNIKI — czar: Kata
strofa w Gibraltarze (poi. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Klasztor
Shaolin (liongkong-chin. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

niedziela
MŁODA GWARDIA — STUDYJ

NE: Komandosi i Navarony fang..
15 lat.) — 18,39; Więzień Brubaker

(USA 18 lat) — 15, 17.30, 20. PA
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, 13, 14:
Poszukiwacze zaginione) arki —

10, 15, Ił, 19. PODWAWELSKIE:

Chłopcy » ulicy Brzozowej, ez. I

(JJ01. b.o.) — 13; CS. II — 13; Gang
sterzy szos (Kwnad. 15 lat) — 14, is;
Zgodnie z prawem wojennym
(radź. 13 lat) — 18. SFINKS: Baj
ki — 11, IS, 13; Akademia pana
Kleksa, ez. I — 15: Parszywa dwu
nastka — 17.45, 20.15. ŚWIT DUŻA
SALA: Tropiciel (NRD-mong. 12

lat) — 13.30; popol. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Wod
ne dzieci (ang. b .o.) — 13.30; po-
pnl. jak w sob. UGOREK: Bajki
— 14: popol. jak w sob. UCIECHA:
Sta.r-80 — 15.30, 17A5, 20. WANDA:

Mały Iluzjon — 10, 18; Spokojnie
to tylko awaria — 13; pozost. se
anse jak w sobotę. WISŁA:
Duch — 15. Ił, 19. WRZOS:

Bajki —\ 12; Piraci na Pacyfiku
(rum. b .o.) — 13; Blues Brothers

(USA 15 lat) — 15.15; Błękitny
Grom — 17.45, 30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat).
GDÓW — Promyk: A stawkę jest
śmierć (fr. 18 lat); Grzechy dzie
ciństwa (poi. 13 lat). PROSZOWI
CE — Syrenka: Księżniczka w oś
lej skórze (radź, b.o .); popoł. jak
w sob. v

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawQg^
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU; KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (niecz.) . MUZEUM KATE
DRALNE (10—15); Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE l DZWON ZYG
MUNTA (sób. 9—15, niedz. 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców) (10—15.30) MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5)'- Wysta
wa „Lenin w Polsce” (9—wst.
wol.), niedz. (9—15, wst. wol.). DOM

LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wy
stawy „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY
CZNE: KRZYŚZTOFOKY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów i kul
tury Krakowa” oraz prezentacja
medali darowanych przez Jana
Pawła II (niecz.). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wyst. „Polacy na frontach
II wojny” (9—13). JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR
SKA 2: Wyst „Męczeństwo i wal
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów kul
tury Żydów” (9—15). MUZ. PRZY -

RO D NJCZE (Sławkowska 17)
Współczesna fauna polska (10—13.
wst. WOL). MUZEUM ETNO GRA
FIC ZNE (pl. Wolnica 1): . Wyst
„Polska kultura ludowa”; „Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL (10—15)
MUZĘUM ARCHEO LO GICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt
ność i średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N. Huty’\ „Mumie e-

gipskie w świetle promieni X”.

„Gabriel Leńczyk — pedagog —

archeolog — człowiek”; „Broń pan
cerna II wojny światowej”
(niecz.). niedz. (11—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo
haterów Getta 18): Mu
zeum Pamięci Narodowej (10—-16)
GALERIA KRZYŚZTOFORY
(Szczepańska 2): Wystawa prac
Janusza Tarabuły (11—17), BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa
„Rosyjskie malarstwo rodzajowe”
(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) . MUZEUM
narodowe (Sukiennice): Ga
leria pols. sztuki XIX w. (IG—
16) . MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (10—16). KA
MIENICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (nieczynne).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): Galeria pol
skiej sztuki XX w. (10—15.30).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Pla
nu

’

6-letniego 17): (10—14), SALON

WYSTAWOWY (N. Huta, al Róż

3) : Wystawy poplenerowe: „Ko
liinki 84”, „Bartkowa 34” (10—
17) KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: (11—19), niedz

(11—15). GALERIA: Wystawa
graifikl Sirpy HSkll z Fin
landii (11—15). niedz. (niecz.).
KLUB KMPiK (plac Cen
tralny): CZYTELNIA: (11—19);
niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawy: ą,Dnl Oświaty. Kultury,.
Książki i Prasy”: „Dzień Zwycię
stwa”, „Malarstwo . Z . Bazieiieha”

(11—19), niedz. (11—15) OŚRO
DEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5): Wystawa: , Wit
kacy » Teatr Cricot 2” CU—15),
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wysta
wa fotografii Okręgu Krakow
skiego ZPAF (10—18), niedz. (10—14),
niedz. (niecz.). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wyst. ..Szlak

bojowy I Dyw. Pancernej gen. Sta
nisława Maczka” (9—19). KOPAL
NIA SOLI (Wieliczka): (8—17). MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH (Wie
liczka): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
malarstwa Jana Krzyszkowsjdego
(10—13), MDK (Świerczewskiego
14): Wyst. malarstwa Anny Bog
danowicz (14—21).

szpitale
. OYŻUflNE'MiF

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, teł. 27 -05-11 (ezynns całą do
bę).

CHIRURGICZNY: ‘Kopernika 48:

przyp. urazowe — Kopernika I9a,
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Prokocim. LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. — Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI
STYCZNY: Witkowlce, niedz. —

Kopernika 25.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: eżynne (8-
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4t
- tel. 11-83 -96 (8—19): gabinet sto
matolog. (8—14). Skawińska t —

tal. 56-34-52, Długa , 3S — teł.
25-86-77. Radomska 36 — tel
11-26-44: Ułanów »a. tel. H-S3 -33

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19), gabi
net itomMOlog. (8—14): (os. Na

Skarpie) — tel .44-19-30: (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70, (os. lYzgórza
Krzesławiekie) — tel. 44*57-77;
-zgłaszani^, wizyt domowych — tel.
44-17 -/70. '

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tal. 33-21-07 (8—19): gabinet, sto
matolog. (8—14); (Rusznikarslta 17)
- tel. 34-01-27: (os. Widok) - tel

37-07-40; (al. Krasińskiego 2SI —

tel. 22-32-66 .

PODGO«ZR (Geń. Kutrzeby) —

tel. 66-55 -11 (8—19); gabinet, sto
matolog (8—14): (Teligi 8) — tel.

55-40-55; (Szewska 27) — tel.
66-38-72, (Niemcewicza 7) — tel.
66-87-00, (ul. Na Kozłówce) — tel.
S5-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDKO-
WIA (8—14), Jerzmanowice, Ska
ta. Gołcza. Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia. Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany. Gdów.

Siepraw, Pcim. Wiśniowa. Kocmy
rzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce, (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), - Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki S3) WtaUcz-
ko (Zamkowa 61

pogotowi e 4*
.um.. - Ju-’. .,-A. U.

____

SOBOTA ■ NllNIZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999; zaehoro-

Wanla i przewozy. tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
8) — tel. 55-59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39 -99, Krzeszowice — tel.
90. Jerzmanowice — tel 48 Pro
szowice — tel. 9 Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski: 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33-54 i 78-38-66, tel. alarmo
wy: 999. Niepołomice — tel. alar
mowy: 198; tel. miejski 210-209.

Iwanowice, tel. 99 oraz Jzby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji

SOBOTA ~ NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA -*

tel. 1.1-07-65 (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42. tel. 22-23-71,

Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłó
wek (pawilon) — tel. 55 -51-87.
Krakowska 1. tel. 66-23-21, Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-36, al.

Rewolucji Październikowej 6, tel.
44-17-19.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni. Dobczycach. Gdowie. Ska-

Słomnikach > Nie^jnlomicach

SOBOTA - NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY - tel 22-25-66 . 22-31-38 (15.30
-22), niedz (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22). niedz. (10—18),
ul Kawiory 3 — stel 37-55 -75 (7—
22). niedz (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al- Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska): 21-33 -64 (7—20); niedz

(8-15).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55 . 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan)
godz. 9. 11, 13. 15, 17.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5 .30,
600 700.84)0, 9.00. 1000. 1205.
14.00, 16.00, 19.00, 20.00. 22 .00,
23.00

4.00 Poranne sygn. 8.05 Meld. z

trasy IB etapu WP (Moskwa). 8.10
Obserw. K. Zielińskiej. 8 .35 Meld.

z.trasy WP (Moskwa) 8.45 Żołn. -

zwiad. 9 .00—11,00 Cztery Pory Ro
ku. 9.15 Meld. z trasy oraz zakoń
czenie III etapu WP (Moskwa.).
11.05 Konc. przed hejnałem.' 11.57
Komun. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reklam. 14.05 Mag.
muz. „Rytm”. 15.55 Radio Kierow
ców. 16.05 Muz. i aktualn. 17.30
Konc. życzeń. 17.55 Przezorny za
wsze ubezp. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Konc. dnia. 19.30 Radio dzie
ciom: „Supełek”. 20.15 Przy muz.

o sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.25 Polonezy

’

z 5 kon
tynentów: „Gaudeamus Igitur”.
22.05 Na- różnych instrum. 22 .20 Na

rockową nutę. 28.25 Zaprósz. do
tańca

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00. 8 .00 . 12.05,

19.00 . 20.00 23.00
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.05 Inf., rady; propos. 7.15 Muz.
w rannych pantoflach. 7 .30 Czas
i ludzie. 7.43 Pr. I poleca. 7 .50
Echa sport, sob. 7.55 Komun. 8 .3(1
Moskwa i mel. i pios. 9.00 Radio
wy Mag. Wojsk. 10.00 Gra Ork.
PR i TV w W-wie. 10.30 Teatr dla
Dzieci: „Świeżo malowane”. 11.00
Kone. w niedz. przedpoł. 12 .05 W
samo południe. 12.45 Muz. nowo
ści tyg. 13.00 Przegl. tyg. 13.15

Klasycy operetki. 13.55 Meld. z

trasy IV etapu WP (Praga — Tulą
cą). 14.05 Mag. mlędzynar.: Wek
tory. 14.25 W kilku taktach, w

kilku slow. 14 .30 Meld. « WP. 14 .35
W Jezioranach. 15.00 Meld. z WP.
15.05 Konc. iyczeń. 16.05 Rei. non-

stop , oraz zakończ. IV etapu WP.
17.00. Mag. muz. „Rytm” t6.00 Dia
logi hist. 18.15 Świat muz. 19.10
Konc. na jeden głos: Bob Dylan.
19.30 Radio dzieciom: „Nocka spać
się Madzie”. 19.30 Siadem naszych
interw. '20.05 Komun. Tot. Sport.
20.10 Przy muz. o sporcie. 31.00
Komun. 21.05 Polskie rodowody.
21.30. Słynni wirtuozi. S2.00 Teatr
PB: „Ostatnie strzały”. 23.15 Świat
w tyg. 23.85 Jazz dla wszystkich.
0.00 Wiad. 1 muzyka nocą.

PROGRAM III
UKF 66,89

Godz. 8 .45 Kąty widzenia. 9 .00
Muz. poranek film. 9.30 Z mojej
płytoteki. tO.OO Tylko 50 minut:
Wrocł. Mag. Bozr. - Studio 202.
10.30 Bliskie spotk.: „Kto lubi ope
rę”. 11.00 Pod dachami Paryża:
Clande tsjougaro. 11 .30 „Mocacz” —

sceny z życia Jana Matejki —

słuch, dokum. 12.00 Recital Garric-
ka OMssońa. 12 .50 Bliskie spotk.:
„Kto lubi operę"' — cz. 2. 13.08
Niech gra muz. 14.00 Prywatnie u

Marka Kwiatkowskiego. 14 .15 No
wa płyta Clair® Hąrnill 15.00 ży
cie na gorąco — prz&gl. wyd, tyg.
15.30 Odkurzone przeboje. 15.30
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Bliskie spotlc.: „Kto liibi operę”
— cz. 3. 16.00 Dzieła, interpreta
cje, nagrania. 17.00 Powiększenia.
17.30 Studio Trójki. 18.00 „Filate
liści” — słuch. 13.30 Wariacje na

temat 19.05 Baw się razem z na
mi. 21 .00 Jabłonie stały przy dro
dze. 21.90 Muz. portrety: K. Gert-
uer. 22 .00 Rozmyślania przed pół
nocą: Szymon Kobyliński. 22 .10
Zwariowane hymny. 22.50 Roz
myślania przed północą: Ro
man Samsel. 23.00 Zapraszamy do

Trójki: Festiwal Dbdelandu — Dre
zno 83 / 84. 23.50 „Wojna była lep
sza” — ode. 7.

:V-PR OGRAM
SOBOTA

PROGRAM I
6.00 TTR — matem., sem. 2
6.30 TTR -- chemia, sem. 2
7.00 TTR — j. poi., sem. 4:

S. Żeromski, „Ludzie bezdom
ni”

7.30 TTR — meohąniz. roi.
sem. 4: Mechaniz. dojenia

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
Niebieskie lato — „Spotka
nie” — serial prod hiszpt

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol

skiego: Aleksander Fredro
„Zrzędność i przekora”, reż. A
Łapicki, wyk.; W. Michnikow
ski, B Pawlik, J. Szczepkow
ska, M. Konarowski, T Chu-
decki i in.

11.30 XXXVIII Wyścig Po
koju: 3 etap

12.30 „Ocalić od zapomnie
nia'': Przeszłość dla przyszło
ści

12.55 Poradnik rolniczy
13.?5 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych daw
ców krwi

13.55 Świat z bliska: EWG
14.30 „Azymut” — wojsk,

progr. publicyst.
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
15.30 W świecie ciszy —

progr dla niesłyszących
16.00 „Królowa Bona”, ode.

2 — polski serial hist., reż. Ja
nusz Majewski

16.55 „Z wiatrem od morza”
— film d>oik.

17.20 Studio Sport;. W progr.
m.in.rei.zWP

18.10 Losowanie Dużego
Lotka

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Bolek i

Lolek”
19.10 Między potem ą stołem
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Sędzia Fayard zwany

szeryfem” — franc dramat
krymin., reż Yyes. Boisset

21.50 Czas — mag. publi
cyst.

22.20 DT — .Wiadpmośct.
22.25 Studio Sport — Wia

domości oraz. Kronika Wyści
gu Pokoju

22.50 Piosenki San Remo’85
23.30 Kino nocne ~ Ogni

sty smok, cz. 2, film prod.
NRD

PROGRAM TI
12.00 NURT; Energia i jej

zachowanie
12.30 NURT: Różne . formy

zapisu dowodów twierdzeń
matem. ...

13.00 NURT: Renesans na

Zachodzie i w Polsce
13.30—23.50 Sobota w „Dwój

ce”:
13.30 DT - Wiadomości
13.40 Od soboty do soboty

— telewiz inf. kult.
13.55 „5—10—15’’ — sespói

„Dom” przedstawia
15.10 „Żyjąca planeta”: Od

dzielne światy ang. serial po-
pułairno naiute.

16.05 Wideoteka
16.35 Ze sztuką na ty
18.00 Snektrum
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Oblicza świata” —

progr publicyst. międzynar.
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis
20.50 Filharmonia ..Dwójki”:

konc. WOSPRiT
21.20 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz.
21.30 „Za kulisami”: Dziś

Perichola — progr rozr,
22.20 DT — Wiadomości
22.25 Literatura i ekran

„Królowie przeklęci”, ode. pt.
Prawo mężczyzn, ode. 1

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.25 TTR — j. poi., sem. 4:

S. Żeromski „Ladzie bezdom
ni”

6.35 TTR — mechaniz. roln.
sem. 4: Mechaniz. dojenia

7.25 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej

7.45 Po gospodarsku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolni

czy
9.00 Dia młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
Przemytnik, ode. 7 pt Oko za

oko
10.30 DT —■Wiadomości
10.35 „Decydujący front”

ode. pt Nieznany żołnierz —

radź, film dokum. (ode. ost.)

Str. 7

11.30 Siedem anten
12.25 Człowiek dla człowieka
12.30 Kraj za miastem: Tó

było tak niedawno
12.55 Człowiek dla człowie

ka
13.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.45 Interwizyjny Przegląd

Widowisk dla Dzieci i Mło
dzieży: Badacz gwiazd, wid.
TV NRD

14.55 Program dnia
15.00 DT — Wiadomości
15.10 200 lat polskiej Terpsy-

chory <
15.45 XXXVIII Wyścig Po

koju — 4 etap
'17.15 Galeria 37 milionów:

Polska — dokument czasu

17.40 Człowiek dla człowie
ka

17.45 Rok 1935, film. dok.
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: ,,D’Arta-

gnan i trzej muszkieterowie”
19.25 Człowiek dla człowie

ka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kto opłaca przewoźni

ka”, ode. 4 pt. Vendetta —

grecko-ang. serial film.
20.50 Klub Międzynarodowy
21.20 Człowiek dla człowie

ka
21.30 Sportowa Niedziela:

Kronika Wyścigu Pokoju
22.15 DT — 'Wiadomości
22.20 „Stuła i karabin”, Cz. 2,

wid dokum.
22.55 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej
PROGRAM H

10.05 Sojusz w imię pokoju
— wojsk, pr. publicyst.

10.35 Film dla niesłyszących:
„Kto opłaca przewoźnika”,
cz. 4

11.30—23.20 Niedziela w

„Dwójce”:
11.30 DT ~ Wiadomości
11.40 Bliżej natury
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Lokalny

czeń
12.45 Finał

..Dwójki”
13.40 Niedziela

Koncert.. Ży-

przebojów

w Żabnie
14.25 Kalejdoskop Filmowy
15.15 Kino Familijne: Morze

arktyczne wzywa — film,
prod. NRD

16.35 „Jutro poniedziałek”
— mag. cocjz. spraw rodź

17.05 Gość „Dwójki”
17.20 „Freud”, cz. 2 — film

biograf, 'prod ang.
18.20 Spuścizna Piastów —

rei. z wid- hist. w reż. E. i Cz.
Petelsikieh

19.00 Wywiady Ireny Dzie
dzic. Wywiad z W. Nawroc
kim, Wer. Wydrz. Kult. KC
PZPR

■19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Stadlio Sport. Rei. z

meczu tenisowego o Puchar.
Davisa

20.50 Godzina s Ireną
Kwiatkowską

21.50 DT — Wiadomości
2T.55 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”'. ode. 15 — film prod.
ang

. 22 50 Ókotece literatury —

Wiktor Hugo

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I
.8.30 Chodźcie z nami
10.30 Radar — pr. wojsk.
10.45 „Dynastia Nowaków”

— serial (1)
14.00 ME w gimnastyce spor

towej kobiet (transm. z Helsi
nek)

16.05 „Dojrzałe wino” —

czeska kom. film.
17.40 Wyścig Pokoju: 3. etap

w Moskwie.
18.10 Losowanie

,18.20 Wieczorynka
18.3Q Wszyscy się pytają, ko

mu to grają
20.05 „Piąta stacja” — ode.

ost.
21.20 Nokturn w pałacu

Vaidsztejn — koncert
22.05 Bramki, punkty, se

kundy
PROGRAM II

10.25 Piłka wodna: CH Ko
szyce — UI< Bratysława

15.05 „Przygody Tomka Sa-
wyera” — ode. ost.

16.50 ME w gimnastyce spor
towej kobiet (transm. z Helsi
nek)

20.00 Fajerwerk —? pr. roar.

21.25 „Zaginiony wśród ży
wych” — film radź.

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.00 Kronika naszego życia
9.30 Ma-tel-ko

10.05 „Piąta stacja” — ode.
□st.

15.30 Wyścig Pokoju: 4. etap
17.20 Piramida — dla dzieci
18.20 Wieczorynka
19.55 Międzynarodowy festi

wal muzyczny „Praska Wios
na 1985”

22.10 „Zbrodnia na poczcie”
— komedia

PROGRAM II

17.20 Krótkie filmy
19.10 Wieczorynka
20.00 „W ostatniej chwili —

film austral.
22.15 ME w gimnastyce spor

towej kobiet

Za tmlańy w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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Szparagi
zwane

$ pożądaniem

Szparagi należą da najstaraaydt wantyw, ce
nionych już w starożytności. Grecy nazywali
jo „pożądanie”, bo takie właśni* właściwości
przypisuje sią szparagom. W naszym kraju
znane są od połowy wieku XVIII, pisa* • nich
nawet Mickiewicz w V kaiądse „Pan* Tade
usza": „...Po chłodniku szły raki, kurczęta, szpa
ragi-”

Należą do rodziny liliowatych. Jad* się gru
be, mięsiste pędy zakończono główką. Słynna
pani Cwierozakiewiozowa radziła, by „wybie
rać takie, które są elsmnofloletowe w główce,
a zresztą całe zupełnie białe, bardzo lekko oskro-
bać błonkę, trzymając szparag u łebek, a nóż

zupełnie płasko, czyli leżący na szparagu...”.
Szparagi są niskokaloryczn*: tylko około 15

kalorii w 108 g! Zawierają między innymi ka
roten, witaminy grupy B, trochę witaminy C,
solo potasowe, wapń, sód, magnez, fosfor, że
lazo, a także asparaginę (aminokwas endogen
ny, powszechny składnik białka niezbędny dla

organizmu), substancje siarkowe 1 azotowe o dzia
łaniu moczopędnym.

Osoby cierpiące na reumatyzm 1 dolegliwości
nerek nie powinny jadać szparagów zbyt czę
sto arii zbyt dużo, ale to nam chyb® nie gro
zi, bo sezon szparagowy jest bardzo krótki
i trwa tylko około 6 tygodni.

Najsmaczniejsze są szparagi świeżo zebrane.
Można je przechować do dwóch dni, zawinięte
w wilgotną szmatkę, w miejBCU zaciemnionym
i chłodnym. Jada się tylko Ich górną część „od

giówkl" w ędataująe sdrewnłał* koić*, Gota-

je clą około 20—M minut w ocalonym i ocukrao-

nym wrzątku. Jeśli do gotowania dodamy ły
żeczkę masła, wydobędziemy cały ich delikatny
aromat Pamiętajmy, by nie były przegotowane,
bo gdy nabtorą wody, nie będą już takie
*m&csni*.

ZUPA SZPARAGOWA

Oczyszczań* 1 epłnkaao sspsragi gotujemy
w wywarze s kolei. Gdy szparagi są miękkie
— odcinamy główki, * pozostałą część przecie
ramy przez sito lub miksujemy. Przecier łą
czymy z wywarem, podprawiamy mąką roz
mieszaną a zimnym wywarem, dodajemy głów
ki szparagów. Całość zagotowujemy dodając
soli i cukru do ąmaku. Po zdjęciu u ognia łą
czymy ze Śmietanką rozmieszaną » żółtkami.

SZPARAGI PO POLSKU

Separagi myjemy, odcinamy ztwardniał* dał
eś końce, obieramy je. Związam* w pęczki go
tujemy we wrzącej, ogolonej 1 ocukrzonej sa
dził, pod przykryciem. Ugotowane szparagi
osąozamy szybko, aby nie wystygły, wykłada
my na półmisek (główkami do środka pół
miska). Obiewsmy je marłem z* zrumisntoną
bułeczką.

Do szparagów można podaż osobno ta »oi-

jerce to* przygotowany w następujący sposób:
zrobić białą zasmażkę s łyiJsi mąki i maiła,
rozprowadzić amokiem s* szparagów i zapra
wa żółtkiem.

SZPARAGI PO WŁOSKO

Ugotowaó szparagi, jak wyżej, ułożyć w ża
roodpornym naczyniu, salać sosem beszamsio-

wym, posypać grubo tartym, żółtym serem

typu parmezaa 1 tartą bułeczką, na wierzch

położyć kilka kawałków masła i wstawić do

gorącego piekarnika na U minut, aby się za
piekły.

Oto jeden s wielu apotobów przygotowania
wykwintnego eosu beszamelowego:

Łyżkę maiła rozetrzeć * łyżką mąki, rozpro
wadzić 3 łyżkami bulionu (może być z kostki)
i 1/2 litra kwaśnej śmietany, Do tmaku dodać
odrobinę soli i cukru, a takie toku cytryno
wego i kawałeczek skórki * cytryny. Gdy tot

przestygni* — wbić i żółtka i „zaciągnąć na

ogniu"

SZPARAGI A LA IWASZKIEWICZ

Ugotowane szparagi układamy w pęczkach
w ogniotrwałym naczyniu i przekładamy je
Jajkami ugotowanymi na twardo, pokrojonymi
w krążki i pomidorami pokrojonymi w plastry
(wcześniej spazwone i obrane ze skórki). Zale
wamy to wszystko gęstym beszamelem, posy
pujemy żółtym, tartym serem i zapiekamy.

SAŁATKA ZE SZPARAGÓW

Ugotpwan* szparagi wystudzić i polać sosem

przygotowanym w następujący sposób: do s&o-
iczk* majonezu dodać 2 łyżeczki musztardy,
trochę siekanego s&ezyptorścu, koperku i zie-

tonej płełrustód, a także jedne kib dwa fajka
ugotowane na twardo i drobno posiekane. Do-

smacayć soią 1 ptoproom.
Wywar pocostały po gotowania soperagów

wykorzystujemy do pnyreądeóaie sap i sosów.

Otrzymuję wiele Mstów s prośbą o radą, Jek
pozbyć się piegów. Pisałam Już o tym wielo
krotnie, ale skoro takie jest życzenie moich

_

Miłych Czytelniczek 1 Caytotaiiów proponuję X

jeszcze inne sposoby na pozbycie się tej ozdo- “

by. Najlepiej byłoby piegi polubić,, ale jeśli
nie jest to możliwe spróbujcie smarować miej
sca pokryte piegami świeżo utartym korze
niem pietruszki. Papkę tą smyw* się po go
dzinie sokiem i cytryny. Możne też spróbować
Innej metody: utrzeć korzeń chrzanu (albo ze
mleć go) i salać przegotowaną sirnną wodą,
tak, by był przykryty. Po 4 dniach słać płyn
do buteleczki. Używać go w następujący spo
sób: do szklanki wody wlać dwie łyżki płynu
1 tą miksturką zmywać miejsca pokryte piega
mi. Spróbujcie też pić napar przygotowany
s liśei mięty, kwiatu stokrotki, kory wierzby,
ziela serdecon-ika 1 tymianku. Jeśli te sposoby
nl* dadzą efektu, spróbujemy innych, bardziej
skomplikowanych.

Pozdrowienia dla Kasi K. ą Krynicy. Marci
nowi i Małgosi dziękują za pamięć.

S
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W Automobilklubie

Krakowskim —

najtańsza konserwacja
Po „słonej’ zimie dobrze było

by poprawić ubytki konaerwacji
nadwozia samochodu, względnie
zakonserwować go w całości, je
żeli ktoi uprzednio tego nie czy
nił. Ciepło jest bowiem czynni
kiem sprzyjającym korozji, zaś

ceny części nadwozie 1 robót bla
charskich oraz lakierniczych o-

statnimi czasy znacznie wzrosły.
■Gdzie zatem najtaniej w Kra
kowie można zakonserwować
nadwozie samochodu? Od kilku
lat odpowiedź jest jednoznaczna
— w stacji obsługi Automobil
klubu Krakowskiego w Nowej
Hucie przy ul. Klasztornej 1.

Przykładowo — pełna konserwa
cja (podwozia i przestrzeni zam-

1,40 doi. USA. YEEDOL SUPER
8-J- w ciągłej sprzedaży jest do
stępny przy stoisku motoryza
cyjnym PEWEXU w Krakowi*

przy ul. Szymanowskiego 14.

Zachodnioniemiecka firma
VEEDOL GmbH nie jett szerzej
znana na polskim rynku. Warto

więc wiedzieć, iż jett to firma *

tradycjami produkcyjnymi się
gającymi lat 60., bowiem powsta
ła ona w Hamburgu w 1925 r.

W 1873 r. zakłady VEEDOL we
szły w tkład koncernu „THE
BURMAHO1L (D) GmbH", w

skład którego wchodzi także
firma olejarska CASTROL, Tak

więc komponenty, jak i olej ba
zowy są identyczne, jak w wy
robach CASTROLA, ale cena go
towego wyrobu jest niższa z u-

wagi na mniej znaną markę. Z
ciekawostek wymienić można,
że właśnie „mercedes Clii” »

kniętych) „fiata 126p” kosztuje
ok. 5000 zł, konserwacja „fso
1500”, „Skody” — 0000 zł, naj
droższa zaś jest konserwacja
„poloneza”, ale także „nysy”,
„żuka” i „tarpana” — w jednoli
tej cenie 1000 zł za samochód.

Trzeba jednak od razu uprze
dzić, że mimo konkurencyjnych
cen procedura konserwacji sa
mochodu w stacji AP Kraków

jest nieco skomplikowana.
Przede wszystkim stacja nie dy
sponuje myjnią podwozi. W

związku z tym trzeba we włas
nym zakresie (tzn. w specjali
stycznej myjni) umyć podwozie
i dopiero takim samochodem
stawie się do konserwacji. Nie
w dowolnym dniu rzecz jasna,
lecz po uprzednim umówieniu
terminu pod numerem telefonu
44-01-56. W przypadku słonecz
nej pogody samochodem z u-

mytym podwoziem należy przy
jechać o godz. 8 rano, by o godz.
15 wyjechać już zakonserwowa
nym. Gdy pogoda jest deszczo
wa — trzeba przyjechać w

przeddzień, by zachlapano wodą
podwozia mogło wyschnąć przez
noc w hall warsztatowej.

Stacja AP Kraków profil*
zamknięte nadwozia konserwuje
krajowym FLUIDOLEM ML o

identycznych właściwościach,
jak renomowane środki zagrani
czne. Natomiast podwozie jest
konserwowane — w zależności
od życzeń klienta — albo BTTE-

XEM, albo CYKLOKOREM.

VEEDOL SUPER S-f-

potaniał w PEWEXIE

Najtańszym obecnie olejem sil
nikowym dostępnym za waluty
wymienialne i bony Banku
PeKaO S.A. na rynku krajowym
jest olej zachodnioniemiecki
YEEDOL SUPER S-f-. 1 litr tego
oleju niezależnie od wielkości o-

pakowania — czy to litrowe pusz
ki, czy 2-litrowe pojemniki pla
stykowe z podziałką — kosztuje

silnikiem wysokoprężnym z tur
bodoładowaniem smarowanym
olejem VEEDOL ustanowił w

1973 r. na torze Hardo we Wło
szech rekord świata samocho
dów wysokoprężnych uzyskując
na dystansie 500 mil (800 km)
przeciętną szybkoćć 320 kmfgodz.
Zaś prom kosmiczny „Columbia”
zaopatrzony jest w smary wy
produkowane przy użyciu kom
ponentów syntetycznych stoso
wanych do olejów YEEDOL.

Olej silnikowy VEEDOŁ SU
PER S-f- jest olejem wielosezo-

nowym o lepkości 15W/40. Po
siada on klasyfikację API/SF
w odniesieniu do silników gaź-
nikowym oraz API/CD w od
niesieniu do silników wysoko
prężnych, także z doładowaniem.
Został przebadany w RFN przez
producentów samochodów i za
lecany jest do silników gażniko-
wych (także s wtryskiem pali
wa) oraz wysokoprężnych (także
z turbodoładowaniem) następu
jących wytwórców: BMW. DA-

IMLER-BENZ, FORD, OPEL,
PORSCHE, VOLKSWAGEN,
AUDI. Warto wiedzieć, że olej
YEEDOL SUPER S-f- spełnia
wymagania normy VOLKSWA-
GEN 565.00, która w odniesieniu
d o silników wysokoprężnych s

turbodoładowaniem (turbodlesel)
stawia wymogi znacznie ostrzej
sze nić norma API/CD opraco
wana w AMERICAN PETRO
LEUM INSTTTUTE.

Spotkanie użytkowników
VOLKSWAGENÓW

W najbliższy czwartek, 16 ma
ja o godz. 1T odbędzie się spot
kanie Koła Użytkowników
VOLKSWAGEN0W działającego
przy Automobilklubie Krakow
skim. Miejscem spotkania bęjlzl*
budynek Politechniki Krakow
skiej, Wydział Budownictwa

Lądowego w Krakowie przy ul.

Warszawskiej 24. W caasie spot
kani* koła będzie można zapisać
się w poczet jego członków.

Ból, męczący ból, przenika
jący w głąb ciała, każdy ruch

je*ł chwilami męką, każda
zmiana pozycji przynosi ulgę
na krótko. Tak odzywa się
nasz chory kręgosłup. Ni* za-

wez* zdając tobie sprawę z

przyczyny naszego samopo
czucia sięgamy do półśrod
ków.

A tymczasem długotrwały
1 nieprawidłowy nacisk na

mięśni*, ścięgna i połączenia
kostn* — spowodowany wa
dliwą postawą — może nas

uczynić naprawdę chorymi.
Al* bywa 1 tak, że pozorni*
prawidłowa sylwetka kryj*
prawdziwy dramat. Codzien
nie wykonujemy różn* prac*,
bardziej lub mniej angażując
nasz kręgosłup. Oto parę rad,
któr* pomogą nam oszczędzić
sobie bólu i utrzymać się w

dobrej formie.

• Plecy zginamy juś przy
praoy siedzącej. Niestety naj
częściej wysokości krzesła i

biurka, przy którym pracuje
my, nie śą ze sobą zgodne.
Byłoby ideałem gdybyśmy
mieli obok naszego biurka
fotel z regulacją wysokości i

anatomicznym oparciem. Po
nieważ jednak pracujemy sie
dząc na normalnym krześle,
stąd już po paru godzinach
czujemy ból* krzyża. Musimy
sobie pomóc Inaczej. Nie krę
pujmy się, zróbmy sobie w

czasie pracy małą przerwę na

ćwiczenia rozluźniając*. Sie
dząc na krześle opuśćmy ręce
i głowę w dół. Spróbujmy
sią rozluźnić. Głową wyko
nujmy ruchy okrężne, rauz w

jedną, raz w drugą stronę.
Potem zróbmy mały masaż
karku obiema rękami.
Wstańmy na parę ehwil od
biurka.

• Prawidłowy chód Jest
również ważny — podbródek
lekko podnieść (wszystkie te

uwagi dotyczą osób, u któ
rych ni* stwierdzono *nie-

ksztąłceń kręgosłupa) nie

patrzcie w dół. Ramiona

cofnąć, klatka piersiowa do

przodu. Każdy krok wymie
rzać elastycznie. Serce i płu
ca otrzymają wtedy więcej
tlenu.

• Ciężary musimy podno
sić ostrożnie, (nie z głębokie
go pochylenia ale z głębokie

go przysiadu, praad* wszyst
kim przy zgiętych kolanach
i prostym kręgosłupl*, nigdy
odwrotni*). Ciężar powinni
śmy rozdzielić, o 51* to n;o-
żliw*, na dwi* części 1 ob
ciążyć nim równomierni* o-

bi* ręc* 1 łopatki. Pojedyn
czy ciężar trzymamy z przo
du, opierając o klatkę pier
siową. Wracają* z z*fcqpów
ni* powinniśmy nigdy nieść
ciężkich siatek w jednej ręce.

DBAJ
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KRĘGOSŁUP
• A jak pracować w e-

gródku unikając bólu kręgo
słupa? Praca na świeżym po
wietrzu jest bardzo zdrowa.
Nasza postawa musi być jed
nak prawidłowa. Unikając
ciągłego zginania sdę, jeżeli to
możliwe spróbujmy wykonać
część pracy kucając. Nie

wszystkie jednak prace mo
żemy tak wykonywać. Prze
kładajmy więc łopatę ezy
grabki raz dó lewej, ras do

prawej ręki (uwaga: znowu

jak ktoś ma zdrowy kręgo
słupl) Ubranie, w jakim pra
cujemy, też jest ważne. Nie

powinniśmy np. ograniczać
oboiążeaia kolan ezy bioder

przez zbyt obcisłe spodnie.
Zróbmy krótką przerwę, wy
prostujmy się i wykonajmy
parę ćwiczeń rozluźniających.
I chociaż praca w ogródku
sprawi* przyjemność nie wy
konujmy jej, mimo wszystko,
zbyt długo.

• Spać dobrze i wygodnie
— tylko podczas snu może
nasz kręgosłup naprawdę
wypocząć. Dlatego powinni
śmy spać na materacu nie za

miękkim, ale i nie za twar
dym. Najlepiej- leżącym na

lekko sprężynującej deseczce.

Przysłowiowa już twarda de
ska w łóżku powinna pomóc

osobom cierpiącym B* isw.

wypadnięcie dysku. Podczas
snu nasz kręgosłup powinien
się ułożyć w swoim natural
nym kształci*. Kto rano ma

ból* karku, śpi na złych po
duszkach. Musimy wyrzucić
klin spotykany często w ka
napach, tak samo jaśki 1 nie

upychać pod głowę zbyt du
żych poduszek. Lepiej spać
płasko — o wlel* zdrowiej.

Dobra pozycja podczas snu

jest bardzo ważna — może

zapobiegać zmianom znie
kształcającym kręgów.

• Ale najbardziej pomoc
nym środkiem przy bólach

kręgosłupa jest pływa
nie. Szczególnie pływanie
na wznak umacnia mięśnie
pleców i pomaga w ustawie
niu kręgów we właściwym
położeniu. Pamiętać jednak
musimy, że styl, w jakim
będziemy pływać, ni* jest o-

bojętny. )V zależności od

rodzaju schorzenia kręgosłu
pa specjalista powinien nam

powiedzieć, jaki styl pływa
nia jest w naszym przypad
ku zalecany.

• A jakie popełniamy
najozęściej błędy szkodzące
nam 1 naszemu kręgosłupo
wi? Tutaj wymienić trzeba:

zbyt mało ruchu (ale umiar
kowanego, o czym dalej),
również siedząca praca w

ńiewygodnej pozycji (o czym
już było), *1* 1 (tu coś dla

pań) noszeni* butów na bar
dzo wysokich obcasach. Duża
sportów* aktywność, bez li
czenia się ze skutkami, i du
że przeciążenie fizyczne przy
pracy.

Na zakończenie, pamiętaj
my, że każdy kilogram nad
wagi obciąża nasz kręgosłup.
Konieczny jest więc prawi
dłowy jadłospis — dużo wi
tamin, białka. Ale najważ
niejszy jest ruch. Już rano

w łóżku przeciągnijmy silnie
nasze ciało, potem parę mi
nut gimnastyki. W pracy co

2—3 godziny, o czym pisaliś
my, ćwiczenia rozluźniające.

I pływać, pływać.
Nade wszystko oszczędzać

kręgosłup, jest naprawdę
bardzo ważny.

Na podst. „Bunte':

oprać. W.K.

KWADRAT LOGICZNY
INTERFLORA
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Pięć amatorek kwiatów mieszka w domach # następujących
po sobie numerach. Każda hoduje swego faworyta, który, rzecz

oozywista, zajmuje honorowe miejsce w ogrodzie. Nie wiadomo

tylko kto jak się nazywa, pod którym numerem mieszka, jak
się nazywa jej dom no 1... Jaki kwiat najbardziej lubi?

1. Mąż pani, która hoduje malwy i mąż pawi, która mieszka w

„Beskidach" są bliskimi przyjaciółmi.
3. Panna Dąbrowska mieszka pod numerem !;■ale pani Ml-

lecka nie mieszka pod 3.
3. „Strzecha” stoi między domem pani Brzechwy i ogrodem,

w którym kodują bratki.
4. Róże rosną t» ogrodzie domu pod numerem 1. Astry nie są

łubiane w „Beskidach”.
3. Piwonie rosną w ogrodzie „Fantazji”.
5. Pani Wojnicka mieszka w „Wagarach”. „Gościniec" ma nu

mer czwarty i ni* jest domtm pani Brzechwy.
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z dopi

skiem „KWADRAT LOGICZNY — INTERFLORA”. Wśród na
dawców prawidłowych odpowiedni' rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„LOTEKTOTEK” Z NR 98 „GK”
LOTEKTOTEK ,

Edward Rybicki numer losu: 29OS 5000 zł
Lucjan Solarski numer losu: 3475 1OOOO0 zł
Marian Hulicki numer losu: 0465 1000 zł
Roman Bartecki numer losu: 4862 10000 zł
Teodor Czyżowski numer losu: 1579 3000 złf ■

Nagrody otrzymują: H. Folga — Alwernia, L. Rymarowicz —

Kraków, S. Solak — Zgłobice, J. Ambroziak — Tarnów, A. Mo
szczyński — Wadowice.
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KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR II

POZIOMO: T. przestarzałe;
poczęstunek, 8. ciężarowiec
podnosi, 9. koń z torsem i

głową człowieka, 11. grzyb
do marynaty, 18, grupa wysp
na Atlantyku, 15. pokątna
knajp*, 17. ni* zawsze opła
ci się za wyprawę, 19. dłuż
nik ma wobec wierzyciela,
22. niszcząca działalność wo
dy, 25. bacowska „pracow
nia”, 27. lekki* statki chiń
skie, 28. nasz współczesny
prozaik („Jaworowy dom”),
29. złoczyńcy, 30. wprowadza
now* idee, pomysły, 81. za
miłowania, sentymenty.

PIONOWO: 1. moment,
kiedy coś powstaj*, 2. leśni
czówka — muzeum K. I.

Gałczyńskiego, 8. i* stopio

nej słoniny, 4. uspokaja nie
mowlę, 5. broń „życzliwego”,
6. okupacyjny handel, 10.
człowiek fałszywy, 12. wol
nomularstwa, 14. kraina na

dalekiej północy Europy, 16.

lekki, luksusowy powóz, 17.

wskazują na wiek drzewa,
18. najpopularniejsze imię w

literaturze kryminalnej, 20.

stopniowani*, 21. staroświec
kie, zamykan* biurko, 23.

jeden z najskuteczniejszych
leków przeciw gruźlicy, 24.

prezydent USA po Kenne-

dym, 26. górna część butelki,
27. prawy dopływ Wiały.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
18 V 1985 r. (debyduje data

stempla pocztowego) x dopi
skiem: „Krzyżówka nr 17”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie
dzi — redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 15

POZIOMO: 7. przepustka,

8. konopi*, 2. wytrych, 11.
ni««, 18. ofiara, 13. kpiarz, 17.

bakcyl, 19. Westerplatte, 22.

Aurorą, 25. ehc$*k, 27. Mau-

ser, 28. zdun, 29. koszary, 30.

Gorozyn, 81. przesiadka.
PIONOWO: 1. odrobin*. 1.

kropka, 8. legenda, A Ksawe
ry, 8. skutek, I. piacura, 10,
ppiudniea, 12. szarmierc, 14.

rezerwo, 16. protoza, 17. bit
wa, 18 liana, ». proforma,
21. Bastylis, 28. uczynek, 24.

ryngraf, 26. klamra, 37. Ma
roko.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłow* rozwiązanie
zadań w krzyżówce ńr 15, z

1983-04-27,28 książki otrzy
mują: A. Miehaliszyn, J.
Gryganlec, M. Włodarczyk,
M. Jabłoński — Kraków, D.

Wąs — Skawina, J. Fiut, M.
Stanek — Nowy Sącz, B.
Mróz — Łazy Burzyńskie, D.
Baran — Wola Rogowska, D.
Turaarisk* — przemyśl.

Nagrody wyślemy pocztą.
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do wniosku, ić bez odpowiedniego „dojścia” podjęcie
starań w Warszawie mija się z celem. Gdzieś tam

słyszał, ż* Amerykanie także „biorą” i cała jego in
wencja skierowała się na poszukiwanie człowieka
mającego odpowiednie stosunki, który mógłby komu
trzeba wręczyć łapówkę. Na swoje nieszczęście zna
lazł Sławomira Stawowego. Ten oczywiście natych
miast podjął się załatwienia sprawy.

Amator na podróż za ocean, Stawowy i jego przy
godna znajoma pojechali do Warszawy. Tutaj oszust

za sprytnych i przedsiębiorczych. Taksówkarze, kel
nerzy i barmani orbispwskich restauracji, właściciele

sklepów i prywatnych zakładów. A trudno właściwie

przedstawicieli tych profesji posądzać o łatwowierność.
Właśnie oni wręczyli Stawowemu dziesiątki tysięcy
złotych, setki dolarów. Oto kilka przykładów: Henryk
T. — milion 200 tys. zł., Jan K. — 500 ty*, zł., Jan
A. — 200 ty*, zł, Tomas* L. — 330 tys. zł, Henryk
P. — 500 dolarów itd. Wd.

Odpowiedź na pytanie dtaczego wśród ludzi łntere-

Był poszukiwany listami goń
czymi przez Mika prokuratur
— na własną rękę poszukiwali
go ludzie, którym winien był
duże sumy pieniędzy. Kiedy'w
końcu został zatrzymany, a Wy
dział Śledczy Służby Bezpie
czeństwa WVSW w Krakowie
na zlecenie tutejszej prokuratu
ry przystąpił do prowadzenia
iledztwa okazało się, że oszust
w ciągu roku wyłudził od kil
kunastu osób prawie 4 miliony
złotych i 3900 dolarów USA.

Oto metryczka przestępcy:
Sławomir Marian Stawowy, lat 31, wykształcenie nie
pełne średnie, żonaty, zamieszkały w Nowej Hucie,
karany za oszustwa.

Swoją pierwszą karę pozbawienia wolnojci odbył
przed kilku laty i wydawać by się mogło, że wpłynie
ona na filozofię życia człowieka, który clicial żyd po
nadprzeciętnie, ale na cudzy koszt. Pobyt w zakładzie
karnym nie zmienił jednak w niczym postępowania
pana marzącego o graniu roli „iwiatowca”.

Jego pierwszą ofiarą był Franciszek W. Wybierał
się do Stanów Zjednoczonych i od naszych władz
otrzymał na wyjazd zgodę. Posiadanie paszportu nie
oznacza jednak możliwości gotowania się do podróży.
Często bywa, że władze amerykańskie nie wszystkim
chętnym przyznają wizę. W grupie tej znalazł ąię
nasz Franciszek W., któremu Konsul USA w Krako
wie wizy odmówił. Decyzję tę mogła zmienić Amba
sada Stanów Zjednoczonych, jednak pan W, doszedł

OiPniewataca

w „Victorii” dla eiebie i damy wynajął apartament
(prawie 10 ty*, zł za dobę), a dla Franciszka W. po
kój jednoosobowy. Wziął 1500 dolarów i paszport pa
na W. obiecując w ciągu kilku godzin załatwić wizę.
W hotelu więcej się nie pokazał. Franciszek W. pozo
stał bez pieniędzy i bez paszportu, którym — jak po
tem się okazało — kilkakrotnie na terenie kraju po
sługiwał się Stawowy.

Franciszek W. należy do wąskiej grupy osób oszuka
nych przez Stawowego, kt.órych przedstawicieli okre
ślać można jako szczególnie naiwnych. Alt przecież
wśrM „klientów" oszusta znaleźli się ludzie uważani

ttsx.usitt
su Stawowemu udawało się prowadzić oszukańcze

praktyki nie jest trudna. Sławomir Stawowy znał men
talność swoich kontrahentów, znał ich kult pieniądza.
Wiedział więc, że wystarczy afiszować się pełnym por
tfelem, mieszkać w najlepszych hotelach by zyskać
sobie zaufanie przypadkowo poznanych taksówkarzy,
kelnerów czy sklepikarzy. Wystarczyło także obiecać

pośrednictwo w atrakcyjnym nabyciu np. dolarów by
uzyskać zadatek. Ludzie interesu wiedzą przecież, że
to, ił ktoś obraca wielomilionowymi sumami nie oz
nacza wcale, łe w każdej chwili dpsponujs gotówką.
Pieniądze są przecież w obrocie, a gotówkę mogą po

siadać tylko tuzinkowł ciułacze gromadzący swoje
oszczędności na książeczkach PKO lub przechowujący
je w przysłowiowej pończosze. Więc albo pożyczali
Stawowemu duże sumy, albo zadatkowali „biznes”.
Nabycie talonu, dolarów, załatwianie- wizy, wyjazdu
na Zachód itp. I w tym kontekście działalność Stawo
wego w kategoriach moralnych ma inny wymiar niż
oszustwa przestępcy wyłudzającego pieńia.dze od lu
dzi stosunkowo biednyeh. W końcu żałować większo
ści oszukanych ni* ma powodu, co wcale nic zńaety,
iż Stawowy recydywista zresztą, ta swoją działalność
ni* powinien ponieść surowej kary.

Przyznał się tylko do kilku oszustw, a o innych
przypadkach mówił: „faktem jest, ż* zaciągnąłem dłu
gi i zobowiązania, czy to pod pozorem pożyczek czy
transakcji walutowych, cle tauitte nosiłem się * za
miarem wyrównania tych długów".

Ni« powiedział w jaki sposób miał zatnjar z* swoich

zobowiązań się wywiązać skoro wszystkie wyłudzone
pieniądze wydał na ekstrawaganckie życie. Kiedy Sta
wowego aresztowano okazało tlę, żo nie posiada on

żadnego majątku, a jego rzeczy osobiste posiadają
znikomą wartość. Wynika z tego, że w ciągu roku gdy
wynajmuje się apartamenty w najlepszych hotelach,
gdy rozbija się pó kraju taksówkami i ma się na u-

trzymaniu konkubinę bez trudu można wydać 4 mi
liony i kilka tysięcy dolarów. Bez trudu zwłaszcza
wówczas, gdy pieniądze pochodzą * cudzych portfeli...

JANUSZ HAŃDEREK
PS. NaawiOko *m*te podajemy ** modą prokurator*.
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INTELIGENCJA POLSKA
— MITY I ZŁUDZENIA

Na kilka dni przed zapowie
dzianym Plenum KC PZPR
na temat inteligencji prot dr
Tadeusz Porębski, ezłonek
Biura Politycznego 1 sekre
tarz KC PZPR w wywiadzie
dla „PRZEGLĄDU TYGO
DNIOWEGO”: „Ni* mogę po
twierdzić, że w dyskusji, jaka
w ostatnich miesiącach na

ten temat się toczyła — oce
ny intellgenojl były prsesa-
dnip krytyczne. Przeciwnie,
uważam, ź* generalnie rzecz

biorąe były bardzo wyważo
ne. Sądzę też, że i na najbllż-
siym plenum ostrej krytyki
pod adresem intellgenojl nie

należy się spodziewać, ni* ta
kie zadanie sobie stawia
my...”.

W „odgrzanym” dyskursie
na temat polskiego inteli
genta na łamach „TU 1 TE
RAZ” zabrał głos Maciej
Chrzanowski pisząc: „W pra
sowych dyskusjach o inteli
gencji toczonych na przestrze
ni ostatnich kilku lat było
coi niepokojącego, ezasami
wręcz żenującego. Opór bu
dziła publicystyczna łatwość

wydawania wyroków, budo
wania uogólniających sądów,
a przede wszystkim niczym
nieuzasadniona zmiana kwa
lifikacji analizowanych po
staw: miast mówić „niektó
rzy” powiadano „wszyscy".

Nadchodząc* plenum — u-

trzymuje Chrzanowski — nie
uniknie najtrudniejszych py
tań o kondycję, o dziś i ju
tro polskiego Inteligenta.

Obaj cytowani autorzy
zgodnie stwierdzają, że ist
nieje pilna potrzeba poprawy
sytuacji materialnej inteli
gencji.

„PAMFLET
NA DEMOKRACJĘ”

„Już kiedyś napisałem —

twierdzi Jerzy Chłopecki w

„PRAWIE I ŻYCIU” — że

Polak w swym myśleniu o

sprawach społecznych płynie
zygzakiem — od Scylli za
mordyzmu do Charybdy de
mokracji, gotów za każdym
razem rozbić się o skały to

jednej to drugiej (...) w spo
łeczeństwach, w których ni
komu nie przychodzi do gło
wy wątpić w realność ich de-

mokratyzmu nie ma, ilościo-
wó rzecz biorąe, ani w czę
ści tylu instytucji co u nas,

powołanych tylko do tego,
aby ludzie mogli partycypo
wać, brać udział, kontrolo
wać, współdecydować, zgła
szać opinie itd., itp. Czyjest to

jedynie rozbudowana fasada,
by ukryć faktyczną mizerię
rzeczywistej demokracji? By
łoby to wyjaśnienie demago
giczne, które faktycznie ni
czego nie wyjaśnia (...) Przy
znam, że wołałbym, aby spo
ra część tego potencjału inte
lektualnego, który angażuje
się u nas w rozważania na

temat demokracji — czy jest,
czy jej nie ma; co zrobić, że
by jej było więcej; i jak na
mówić ludzi, aby zechcieli
korzystać * tych uprawnień,
którymi dysponują przy obec
nym jej kształcie — poświę
cony był problemom spraw
ności działania ludzi, instytu
cji, mechanizmów”.

TYTAN PRACY
CZY NIERÓB?

Anegdota mówi: Polak do
brze pracuje, gdy nie ma in
nego wyjścia lub gdy w grę
wchodzi honor narodowy. O-

biegowa opinia głosi, że żyje-
my z pracą na bakier — roz
poczyna rozmowę z prof.
Adamem Sarapatą Teresa
Kwaśniewska w „PRZEGLĄ
DZIE TECHNICZNYM” (nr 14
— spóźniony rekordowo bo z

datą 85-04-07).
„Te absurdalne, aby cechom

osobowym Polaka przypisy
wać taką, a nie inną skłon
ność do pracy — stwierdza
A. Sarapata. — Swego czasu

uczestniczyłem w międzyna
rodowych badaniach dotyczą
cych pracy. Ku memu zdzi
wieniu okazało się, że polski
robotnik niczego taić się nie
boi jak... braku frontu ro
bót. I nic nie jest dla niego
tak ważne, jak dobry gospo
darz nie marnujący jego
kwalifikacji, zdolności, chęci
i gotowości do pracy...”

CYTAT TYGODNIA
„Jakiekolwiek były dotych

czasowe systemy doboru kadry
naukowej, nie spełniły ocze
kiwań społecznych. Kilka na
zwisk, które ostają się próbie
weryfikacji czasu tylko jako
wyjątek potwierdza banalną
prawdę reguły. Prawdziwość
nauki i wartość intelektu we
ryfikuje życie...” (z dyskusji
przed III Kongresem. Nauki
w „Przeglądzie Tygodnio
wym”).

PONADTO PRZECZYTALI
ŚMY: • w cyt. „TiT” wy
wiad ze wschodzącą gwiaz
dą prozy Tadeuszem Sieja-
kiem, autorem zaczytywanej
„Próby” („Wielkopolska i Po
morze w polskiej literaturze
dotąd prawie nie istniały. Być
może — ze szkodą dla kultu
ry polskiej w ogóle, a już na

pewno ze szkodą dla dominu- |

jąęego w społeczeństwie sy
stemu wartości!”)


